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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

.N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg P u­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

P renum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20- k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 1’4 Citć de Tievise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście o3 i Bipro Ungra* 
W ierzbowa 8. W  Żytom ierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35-

i :'łii ■■. i-' ‘VV- . Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał lll-ci.

•  • • •

OD REDAKCYI.
Z dniem 1 lipca rozpo­
czynamy druk oryginal­
nej powieści współczesnej

Tadeusza Konczyńskiego

pod tytułem:

NAD GŁĘBIAMI.

Administracya

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y
p. E. Opęchowski

upoważniony jes t do przyjm owania pre 
num eraty i inseratów.

Kresirezaiik 31. ZAWIADOMIENIE Telefon 206.
DONIU H A N D LO W EG O

Y K O " W i eKLndmeriS
Z powodu przeniesienia się w m. sierpniu do nowourzadzonego Magazynu Uniwersalnego

naznacza się, poczynając z d. 17 lipca r. b.

Wyprzedaż
w s z y s tk ic h  z n a jd u ją c y c h  s ię  w ty m cza so w o  za jm o w a n em  p rz& z  n a s  m a g a zyn ie  
s u k ie n n y c h  i fu trz a n y c h  to w a ró w , ja k  ró w n ie ż  u b io ró w  m ę s k ic h , d a m s k ic h

i d z ie c in n y c h . A667—10— l

T-wo Akcyjne „Salomon M o n ”
Kijów, Kreszczatik 36, d. w.

Preponuje wykonywać obstalunki na papierosy jakiego chcąc form atu z ty ­
toniu rozmaitej ceny, mocy, a także krajania. Zamiejscowym kliientom  wysy­
łają się za zaliczeniem pocztowem również dobre gatunki papierosów, jak 
gdyby klienci kupowali nasz towar u nas osobiście. Szczególnie rekom endu­
jem y papierosy Nr 36/3 z długiemi m unsztukam i z tytoniu po 7 rb. za funt. 
Za 10 rb. 1,000 papierosów i tytoń „Diubek Wyborowy* po 4 rb. funt. Wielki 
wybór cygar haw ańskich od 20 rb. do 150 rb. za 100 sz. jak  również i cygar 
„Hawanera** od 4 rb. do 20 rb. za 100 sz. A666-5-1

Ogród
Dyrekcya A. I. Piskorskiego 

Dziś, i Codziennie

W I E L K A  Z A B A W A
W teatrze. Yariete 

Wielki Koncertowy Divertissement
Uczestniczy 40 numerów pierwszorzędnych artystów, 

^nons! jftnos!
W sobotą I-go lipca

Z u p e łn a  zm ia n a  p ro g ra m u  w ystęp ów  a rty s tó w .

Tylko 13 W y s t ę p ó w  Tylko 10

w  .M a r y i  b e n s k ie j  ***
Szczegóły będą ogłoszone osobno.

r ie ż y s e r  B. S a w ic k i.

Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
m orskie w Bałtyku. Zakład rozszerzony przez 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye W arsza­
wa, Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad sam ym  brzegiem 
morza. A417

Połąga

nu) ^ 

Świteź,
E5n

Bartosz Głowacki.

Wody mineralne lAuralne
ś w ie że g o  c z e rp a n ia ,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa Mercińczyka

Wskutek zmiany lokalu 2-go magazynu

Południowo-Ruskiego Towarzystwa
handlu towarami aptecznymi

znajdującego się obecnie na K re s z c z a t ik u  w domu p. Neeze, na lokal 
w domu p Jaroszyńskiej, [K reszcza tik  K r  12, uprzejmie się uprasza Sza­
nowny en lihjentów  o zwracanie się c za so w o  ze swojemi zleceniami do m a­
gazynu r  i ,  tegoż Towarzystwa, na K re s z c z a t ik u  w domu Kohena Nr 36. 
_________________  A657—5— 4

Wystawa Podolskiego Towarzystwa Rolniczego,
od 27-go s ie rp n ia  do 3-go w rz e ś n ia  1906 r., 12 oddz ia łów ,

Konkursy narzędzi rolniczych, wirówek do mleka, hippiczny, automobili 
Program  na żądanie wysyła się. p oczta i telegraf. W innica, Pod. Tow. Roln

Kijów, Kreszczatik 38 . Tel. 8o4. Świeżo z naj­
większym kom fortem  i ełegancyą urządzony.

W ła ś c ic ie l P e ro tt i.
Podczas śniadań i kolacyi grywa kw artet pod 
dyrekcyą M -le  A lic e  L e ro u x , solistki 
„Coneert Colonne* w Paryżu.

Z a rz ą d z a ją c y  C h a r le s  I fe rg a ra .

Hotel Savoy
Bestamacra Sawy

A aao

Anglo-AraOskie
dwuletnie i trzyletnie 

k o n ie  i k la c z e

są do sprzedania
ze stada

T Y M K O W S K I E G G .
Adres: st. kol. Poł.-Zach. S łc b o d k a ,  

T ym k ó w .

Szczegóły w zarządzie.

Biuro Bankowe

31. ALPERYNA
Kijów, ul. M ikołajewska nr. 4  

tel. nr. 1218

Ubezpiecza premiówki pierwszej po­
życzki na losowanie I-go lipca 

roku 1906

po 4  rub. 50 kop.
A636—8—7

Biuro Pośrednictwa
przy Kijowskim T-wie Rolnicz.

K r e s z c z a t ik  19.
Poleca oryginalne nasiona B a n a tk i 

i C i s a w k t .  Zakup doroczny 
bezpośrednio w zarodowych gospo­
darstw ach węgierskich. Dostawa na 1 
sierpnia. A620

Rodzica -  pdacy,
pragnący, aby ich dzieci uczyły się j ę ­
zyka polskiego w Kamienieckiem rzą- 
dowem gimnazyum męskiem, proszeni 
są o zgłaszanie się do kancelaryi adwo­
k ata  przysięgłego. Józefa Ostroróg-Sa- 
dowskiego w Kamieńcu, dla podpisania 
prośby o tem do m inisteryum . R365

D r. A. FR IED EN SZTEIN ,
choroby skór., wener., syfil. i moczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5—8. 

(Panie od 12— 1). Prorezna Ni 5.
A639

Tania W j p t ó a l m
i b e zp ła tn a  c zy te ln ia  k s ią ż e k  

p o ls k ic h .  
K O ŚCIELN A  N r 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum . 18 pism i gazet. Abonam ent 

mies. 20 k., kw art. 50 k. Kaucya 50 k.
R352

D-r Henryk Goldman
Prorezna 1. Choroby gardlane, skórne 
wener. moczopłciowe i syfilis od 9— 12 

i 4—7. Damy 12— 1.
A.664—2—2

LECZNICA DENTYSTYCZNA
przyj, lekarze specyaliści, lecz., plomby, 
wyryw. zęb. bez bólu, zęby sztuczne: 
płace wed. taksy, porad, i lecz. 30 kop., 
zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, 
tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

A— 1—4

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25

K A L E N D A R Z .

29 (12) Czwart. —
30 (13) P iąiek  —

1 (14) Sobota —
2 (15) N iedziela—
3 (16) Poniedz. -
4 (17) W torek —
5 (18) Środa —

Piotra i Paw ła Ap.
Wspomn. św. Paw ła ap. 
Teodoryka kapł. 
M artyniana M. 
Anatoliusza i Heliodora. 

Józefa Kalasantego W. 
Antoniego Zakkarya W.

Wschód słońca o godz. 4 m. 01. 
Zachód słońca o g. 8 m, 9. 
Długość dnia godz. 16 m. 08. 
Ubyło dnia godzin O m. 18.

W schód księżyca o g. 11 m. 46 w. 
Zachód księżyca o g. 11 m. 21 r. 
Dnia 30 Ostat. kw. o g. 11 m. 48 r

T e a tr letni Klubu kuplrckiego. Towarzystwo 
operowe artystów. Dziś: „Dzwony kornew iiskie“ .

Ojwjd klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

Chateau des Fieurs. Dziś: „W ażna persona1*. 
Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Polacy!... N a odległym krańcu 
miasta, tam, kędy się u rogatek 
Lwów styka z podmiejskiemi wsia­
mi stanął na skalnym złomie ten, 
który dwa krańcowe dawniej świa­
ty: wsie i miasta pamiętnym swym 
czynem połączy! w jedno ku obronie 
Bzeczypospalitej polskiej, gdy sro­
gie ::a nia przyszły teiminy.

Wdzięczne mu za to mieszczań­
stwo lwowskie skromny dziś wzno­
si pomnik, droższe ponad wszystko 
chowając w piersiach swych ukocha­
nie jego ideałów i pamięć w iekuistą 
niezapomnianego jego imienia.

Najgodniejszy przedstaw iciel zbu­
dzonej dla Polski duszy w chłopie, 
sam cbłop-bohater, żołnierz-z wycięz- 
ca, Bartosz Głowacki, zbierze u stóp 
swego pomnika w ten dzień wielkie­
go św ięta narodowego zastępy całe, 
co przyjdą oddać mu cześć, radując 
się z nowych ponad Polska świtan.

W  dzień tego św ięta nie zbra­
knie u Bartoszowych stóp nikogc, 
co w piersiach prawdziwe nosi umi­
łowanie d la tego chłopskiego boha­
tera, przedstawiciela odradzającej 
się w ludzie Polski.

W ięc — nie pod pomnik was 
wzywamy, polacy, bo poprowadzą 
waś tam serca wasze polskie, ale o 
podniesienie ducha w godzinę oną 
na jedne wyżyny — wołamy do was 
o jeden zgodny, nełen mocy głos na­
rodu, co poczuł już swą silę.

Płom ienie tego zapału, co dusze 
wasze ogarnia, niechże słomianym 
nie spłoną ogniem! Dajmy im uj­
ście i pęd na trwalszy ponad ka­
mienie pomni]' na budowę w pod­
walinach społeczeństwa, rzućmy 
grosz na bursę włościańską im. B ar­
tosza Głowackiego we Lwowie, 
bo:

„Takich nam potrzeba, jak  Głowacki
bywał

W szystkie-by arm aty on nam pozdo- 
bywał.11

Komitet dla uczczenia pamięci 
Bartosza Głowackiego.

W ubiegłą niedzielę odsłonięto 
we Lwowie pomnik Bartosza Gło­
wackiego.

Jeden z największych pomników, 
jakie z ziemi naszej wyrastają, gło­
sząc pamięć rzeczy dla Polski nie­
śmiertelnych.

AV kamień zaklęty symbol tej 
siły, z której ma stać się przy­
szłość.

Pańszczyźniany chłop, który z 
pod bata szedł z kosą w ręku wal­
czyć za woJny lud polnej Polski, 
który w Polsce ukochał jej wiel­
kość i w imię tej wielkości prze­
baczył ucisk braci swoich.

Urósł odtąd i stanął na rubieży 
dwóch epok, jako bohater nowej, 
młodej, odradzającej się Polski, ja­
ko dostojny bohater włościaństwa, 
które odtąd ma stać się naro­
dem.

Już nie jednostki, lecz milio- 
ny!

Już nie wyjątki, lecz całość!

W dwa miesiące potem, w dniu 
6 czerwca, Głowacki poległ pod 
Szczekocinami.

«Nie pomogą — pisze «Słowo 
Polskie»—zawistne obawy tych, któ­
rzy, uważając się za uprzywilejowa­
nych przedstawicieli narodu, z u- 
porem starca bronią swych kasto­
wych szańców. Nie pomoże piana 
wściekłości, którą naokoł bryzgają 
ci, co chcieli lud wziąć w arendę, 
zohydzić mu przeszłość i popro­
wadzić go w objęcia międzynaro­
dówki ».

«Lud wydał z siebie Bartosza 
Głowackiego, który z pod pań­
szczyźnianego bata ujrzał—Polskę, 
oddał jej swe serce i krew».

«Lud Bartosza Głowackiego wy­
drzeć sobie nie pozwoli!*.

I pisze dalej:
«To dusza polska, w mękach 

zrodzona—przez sto lat krwią ser­
deczną narodu żywiona- Wyrosła 
z niw, zbożem falujących, sokami 
jej karmiona. To ziemia polska w 
człowieka wcielona... To chłop pol­
ski!*...

O tak...
Bartoszu, Bartoszu, oj nie trać-wa

bracie nadziei 
Bóg pobłogosławi, ojczyznę nam

zbawi.

To on...
To chłop polski!...

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.

Właściwie nazywał się Wojciech 
Bartosz.

Dotąd był zwykłym, nieznanym 
chłopem, poddanym księcia Anto­
niego Szujskiego, starosty rzędo- 
wskiego, z ojczystych Rzędowic. Od 
pługa i rodziny oderwał go mani­
fest Kościuszki, polecający szlachcie 
gromadzić lud wiejski dla obrony 
Polski.

I stanęło na wezwanie, poszło 
do walki około 2,000 siermiężnego 
ludu z kosami w ręku, a byli pra­
wie wszyscy z pod Krakowa

I na pierwszy rozkaz Naczelni­
ka— «naprzód chłopcy!* rzucili się 
z kosami na armaty, czapkami po- 
zakrywali lonty, trupem zasłali to 
pole wuelkie, na którem «chłop* 
polski po raz pierwszy świadomie 
umiera1 za ojczyznę.

Na czele szedł Bartosz i niósł 
w sobie przebudzoną duszę chło­
pską i wielką miłość, i nieskończo­
ne poświęcenie.

Z ostrza jego chłopskiej kosy 
promieniowało to słońce, które nas 
dzisiaj otuchą i nadzieją darzy — 
słońce ludu polskiego, słońce przy­
szłości naszej.

Pierwszą armatę on zdobył i on 
pierwszy wyłom uczynił w zmur­
szałym murze kastowości i przywi­
leju.

Na polu bitwy Kościuszko prze­
zwał Bartosza Głowackim i miano­
wał go chorążym grenadyerów.

(Król Edward kumem u cesarza Wilhelma. 
— Polepszenie stosunków angielsko - nie­
mieckich.— Mowa m inistra Greya. —  Sto­
sunek Anglii do Francyi.— Anglia i Rosya).

Urodziny w nuka cesarza W ilhelm a 
m ają być pozorem do napraw ienia sto­
sunków rodzinnych między wujem  
Edwardem, a siostrzeńcem W ilhelmem. 
Ten fak t rodzinny zgody i rodzinnych 
swarów byłby sam  w sobie zupełnie o- 
bojętnym, gdyby z nim  nie łączyły się 
sprawy puDliczne. Tymczasem m e po­
dobna zaprzeczyć, że osobiste zbliżenie 
się króla angielskiego do cesarza Nie­
m iec—jakkolw iek anachronicznie to już 
dziś brzmi — ma jeszcze znaczenie w 
świecie politycznym. I tak  samo, jak  
nie było bez wpływu na politykę świa­
ta  zupełne ignorowanie cesarza Wil­
helm a przez króla angielskiego i ja k  za 
tem  poszło napięcie stosunków angiei- 
sko-niemieekich: tak  też nie bez sku t­
ków politycznych pozostanie dzisiejsze 
zbliżenie się dwh spokrewnionych i nie- 
lubiących się wzajemnie monarchów, 
którzy na wypadki w Europie siłą wła- 
snegu wpływu oddziaływają. Od śm ier­
ci królowej W iktoryi istnieje napręże­
nie stosunków  niemiecko - angielskich. 
Nowy król, jeden z najm ądrzejszych, 
jak ich  Anglia miała, a niezawodnie naj­
przezorniejszy polityk w Europie, król 
Edw ard VII, od chwili w stąpienia na 
tron angielski, dawał publicznie do 
zrozumienia, że ani z polityką niem ie­
cką, ani z manierami, postaw ą i gie- 
stem  W ilhelm a II pogodzić się nie może, 
że go rażą te głośne słowa cesarskie, 
te komedyanckie gęsta i ten  wieczny 
patos, nieszczerze brzmiący w jego sło­
wach. Syn ukochanej siostry, towa­
rzyszki zabaw młodości, był wcieleniem 
przeciwieństwa tego, co kiól - dżentel- 
inan uważał za najwyższe wskazanie 
rozum u i honoru. To też okazywał te 
uczucia awersyi publicznie. Król Edw ard 
bywał w W iedniu i Paryżu, jeździł do 
Rzymu, M adrytu i Lizbony, lecz nie 
był dotąd w Berlinie. Król Edw ard 
jeździł do M aryenbadu przez Niemcy i 
starannie wymijał sposobność spotKa- 
nia się z nielubionym  siostrzeńcem. 
Za królem  Edw ardem  poszła izba lor­
dów i posłów, poszedł naród angielski: 
wszyscy patrzyli z uczuciem pogardy 
na naród, który, mając w arunki swobo­
dy, nie umie być wolnym i daje się 
na pasku prowadzić osobistej polityce 
Hohenzollernów. Tak trwało lata, do 
wczoraj. Już od kilku miesięcy, po o- 
bjęciu steru rządów w Angli przez g a ­
binet liberalny— to jest nielubiący za­
targów m iędzynarodowych i m ający 
w stręt do wmjny—rozpoczęły się pierw­
sze usiłowania zmiany frontu i pierw ­
sze oznaki pomyślniejszego w Anglii 
dla Niemców usposobienia.
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Rozpoczęło się wyczuwanie opinii pu­
blicznej, sondowanie, badanie, nasłuchi­
wanie. Pierw si na zwiady pojechali 
niemieccy dziennikarze do Anglii, nie­
mieccy burm istrze byli jeszcze chłodno 
przyjęci, dziennikarze niemieccy, dzięki 
usiłowaniom  p. Steada, fanatyka świę­
tego pokoju, już lepiej: depesze przyno­
siły wiadomości o m ocach ministrów 
angielskich na bankietach dziennikar­
skich, do Niemców wprost z kom ple­
m entam i, prasa angielska spuściła z to­
nu wojowniczego, niem iecka, tak  gro­
źna i buńczuczna, poczęła się uśm ie­
chać, pochlebiać i łasić i zanosiło się 
na nowe zbratanie.

W śród tej atm osfery pokojowej na­
deszła wiadomość o urodzeniu syna 
następcy tronu niemieckiego, wnuka 
cesarza W ilhelma, praw nuka królowej 
W iktoryi. Z Londynu nadesłano ser­
deczne telegram y i pojawiła się pier­
wsza zapowiedź, że król Edw ard za­
mierza osobiście przybyć do Berlina, 
aby wziąć udział w uroczystości ro­
dzinnej w Poczdamie: król Edw ard bę­
dzie ojcem chrzestnym  nowego prynca 
niemieckiego.

Tak więc, kiedy na przeciwieństwie 
angielsko-niem ieckiem  budowano plany 
polityczne w Europie, Król Edward po- 
kum ia się z cesarzem W ilhelm em  i 
odeśle z kwitkiem  tych, co na króle 
wskich swarach budowali. Krucha to 
podstawa, sym patya lub antypatya oso­
bista u  królów. Na niej dziś już poli­
tyka narodów opierać się nie może. 
Na szczęście o losach narodów nie 
stanowią już m onarchowie i dla tego 
na chrzcinach w Poczdamie kumowie 
św iatem  nie będą trzęśli.

*
* *

W angielskiej izbie gm in odbyła się 
rozprawa nad etatem  m inisterstwa 
spraw zagranicznych, która dała spo­
sobność E. Grey’owi do przedstawienia 
obrazu angielskiej polityki zagrani­
cznej, z której wyjm ujemy dwa zasa 
dnicze rysy: stosunek Anglii do Fran- 
cyi i do Rosyi. Dr Edw ard Gray 
stwierdza, że poprzedni rząd zawarł 
z Prancyą przymierze, usuwające długo 
istniejące między Anglią a Prancyą 
trudności i zapewniające obydwu pań­
stwom  wzajemną pomoc. Gdziekolwiek 
się przeto nadarzała po tem u sposo­
bność, obydwa kraje wzajemnie wy­
świadczały sobie usługi i zapewniały 
dyplomatyczną pomoc. Doszło do tego, 
że między obydwoma krajam i zapano­
wała przyjaźń, będąca w stałym  wzro­
ście. U tym  sojuszu z Prancyą, sir 
Grey wypowiada dwa zastrzeżenia: j e ­
dno, że alians ten  nie je s t  wcale zwró­
cony przeciw komuś trzeciemu (po­
chlebstwo pod adresem  Niemiec, d ru­
gie, że nie może być sojusz naruszo­
nym  przez jakikolw iek inny rozwój 
polityki zagranicznej Anglii (przestroga 
pod adresem Prancyi, gdyby przyszło 
do sojuszu z Niemcami).

Im bardziej te dwa zastrzeżenia wy­
raźniej zostaną zrozumiane, tem jaśniej 
wyrazi się, że sojusz angielsko-francu- 
ski ani dla Anglii, ani dla Prancyi nie 
stanowi przeszkody do serdecznych sto­
sunków z innym i mocarstwam i.

Co się tyczy stosunku Anglii do Ro­
syi, m inister Grcy je s t zdania, że im 
mniej się o tem  mówi w parlamencie 
angielskim, tem  lepiej. Ale jeżeli się 
już mówi, to trzeba to uczynić z wiel­
kim spokojem. Co do Bialostoku, to 
m inister Grey uważa za potrzebne je ­
szcze raz stwierdzić, że ani cesarz ro­
syjski, ani m inistrow ie rosyjscy, ani 
Izba nie są odpowiedzialnymi za rzeź 
Żydów w Białymstoku. M inister ma 
dowody w ręku— tak twierdzi — i chce, 
aby m u na słowo wierzyć, że rząd cen­
tralny w Petersburga o pogromie w 
Białym stoku nic nie wiedział, ani nie 
byłby w milczeniu ścierpiał tego, co w 
Białym stoku się stało. Żądano od Anglii 
nterwencyi w Rosyi. Na to m inister 
odpowiada: w Rosyi są trzy  stronnictwa: 
reakcyjne, reformatyczne i rewolucyjne. 
Każde wmieszanie się obcego m ocar­
stw a do spraw wewnętrznych Rosyi 
nie wzmocni stronnictw a reformy, lecz 
wzmocni stronnictw a rewolucyi i rea- 
kcyi. To też podróż eskadry angielskiej 
do portów rosyjskich Bałtyckiego morza 
nie stoi w żadnym związku z wewnę­
trznym i spraw am i Rosyi. Jest tylko 
aktem  uszanow ania dla cesarza rosyj­
skiego, odbędzie się w zamiarze przy­
jaznym  i jes t równocześnie odwiedzina­
m i u narodu rosyjskiego. W płynie w 
przyszłości na polepszenie stosunków.

M inister spraw zagranicznych w An­
glii tak  charakteryzuje obecną chwilę w 
Rosyi:

N astąpi z pewnością zbliżenie się rzą­
du rosyjskiego do narodu rosyjskiego. 
Rosya przebywa obecnie krytyczne 
chwile dla narodu i dla rządu. W szy­
stko, co się dotychczas w Rosyi stało, 
dowodzi, że w narodzie rosyjskim  tkwi 
charakter, który sam sobie drogę uto­
ru je do wielkiej przyszłości.

Sym patya Anglii dla Rosyi najlepiej 
się może wyrazić przez wstrzym anie się 
od wszelkiego mieszania się w sprawy 
rosyjskie.

Milczenie bywa nieraz najwymowniej­
szym dowodem sympatyk

w.

Zapomniana klasa ludzi.
A rtykuł w stępny w N-rze 111 „Dzien­

n ika11 i list otw arty oficyalistów i dzier­
żawców do członka Rady Państw a, pa­
na W. Jełowickiego, dają mi asum pt 
do zabrania głosu w sprawie, dawno 
leżącej mi na sercu, a dziś stanowiącej 
niem al kwestyę bytu, lub nie­
bytu narodowości naszej na kresach.

Odwieczne warunki dziejowe złożyły 
się na to, że przodkowie nasi, użyźni­
wszy przed wiekami krw ią własną tę 
kresow ą ziemię, w obronie przed naw a­
łą ta tarską  i turecką, z nastaniem  cza­
sów spokojniejszych oddali się całkowi­
cie i wyłącznie niemal rolnictwu. Za­
m ienili miecz na lemiesz i wytrwale, a 
trzeba przyznać, że i um iejętnie zaszcze­

pili tę kulturę rolną, którą dziś przodują 
kresy przed centrum  państwa.

Jeszcze w zaraniu ubiegłego stulecia 
szlachty bezrolnej w kraju tutejszym  
było bardzo niewiele. Od posiadaczy 
olbrzymich latyfundyów  do „sztachty‘na 
zagrodzie1', każdy pracował na roli, 
bądź własnej, bądź dzierżawionej ty tu ­
łem nastawa. Z czasem jednak nie­
szczęśliwe wypadki dziejowe spowodo­
wały upadek wielu fortuu. Konfiskaty 
majętności i drakońskie ustawy przy­
czyniły się do wytworzenia się klasy 
ludzi, nieznanej w centralnych guber­
niach państwa.

Jest to nawpół inteligentny proleta- 
ryat, w całem znaczeniu tego wyrazu.

Klasa ta, złożona ze szlachty przewa­
żnie, wyrzucona z gniazd rodzinnych 
przed laty, od kilku pokoleń oddaje się 
najemnej pracy przy roli, lub w lepszym 
razie dzierżawi większe lub mniejsze po­
siadłości.

Dzierżawcy ci, to ludzie w większo­
ści również nieposiadający kapitału, 
ciężko wloką taczkę żywota i żyją z 
dnia na dzień, oddając się pracy, czę­
stokroć bardzo niewdzięcznej.

Bo i cóż mieli począć? Tradycyjnie 
z ojca i dziada pracując na roli, nie 
umieli i nie mogli przerzucić się na in­
ne pole pracy zarobkowej. W szak 
wszystkie drogi były po tem u zamknię­
te. Praw a wyjątkowe zmuszały ich do 
tego. Nabycie własnego, bodaj szczu­
płego zagonu było niemożliwe, karyera 
urzędnicza, wojskowa, kolejowa i t. p. 
niedostępne. Musieli więc trzym ać się 
roli i tylko roli.

Nie idzie tu  bynajmniej o jakie nie­
liczne jednostki. To cały legion. To 
setki tysięcy najnieszczęśliwszych lu­
dzi.

Przy częściowem bodaj urzeczywi­
stnieniu dzisiejszych projektów agrar­
nych, pozostanie im chyba kij żebraczy 
i droga do Kurytyby.

To, czego więc nie urzeczywistnili 
przed półwiekiem pp. Bezaki, Murawje- 
wy et consortes, którzy całkiem powa­
żnie projektowali niegdyś masowe wy­
siedlenie żywiołu naszego poza granice 
kraju zachodniego, dokonać zamierzają 
dziś rosyjscy działacze społeczni w 
imię równouprawnienia i wolności.

W szak część ta  proletaryatu, dla do­
bra którego rzekomo się walczy, nie 
zasługuje na współczucie i poparcie. 
To nie typy Gorkiego. To w większo­
ści skazana na zagładę szlachta polska. 
O nich się więc troszczyć nie warto i< 
nie na czasie. Niech giną na ruinach 
kapitalistycznego ustroju społecznego.

Cóż to kogo obchodzi, że zmarnieje 
setki tysięcy ludzi, że wiekowa kultu­
ra ulegnie zatraceniu, wszak zwycięży 
idea wszechludzka, k tóra przebojem ma 
uszczęśliwić społeczeństwo.

Nie pamiętali ci ludzie sami o sobie. 
Ojcowie ich złożyli na ołtarzu jakichś 
urojonych ideałów swoje mienie; ci zaś 
szczęśliwsi z pomiędzy nich, którzy się 
ostali w swych gniazdach rodzinnych, 
również o nich w lepszych czasach za­
pominali.

Zm arniała więc ta  klasa ludzi, zde­
moralizowała się i wyczekuje dziś bez­
radnie swojego losu.

Z jednej tylko, niestety, strony nie 
uległa ona nigdy zapomnieniu. Pam ię­
tała o nich wszechwładna biurokracya i 
starała się nieustannie, aby jej kadry 
wciąż się powiększały i dopełniały, ko­
sztem wywłaszczonych.

Dziś więc cała ta  rzesza ludzi, i tak 
już przez losy pokrzywdzonych, wznosi 
do W as, polscy posłowie, do Izby swe 
dłonie. Nie zapominajcie o nich.

W szak to wasz prosty obowiązek, o 
którym, przekonani jesteśm y, że nie za­
pomnicie.

T. 0.

Wywiad u generała Trepowa.
W numerze 88 „Now. W rem ieni11 po­

mieszczono wywiad współpracownika 
tego pism a u D. P. Trepowa.

Na zapytanie „czy rewolueya czyni 
postępy:'"—generał odpowiada:

— Żywotność sw ą rewolueya zawdzię­
cza tylko poparciu prasy. Reporterzy 
gazet postępowych—to rewolucyoniści 
najczystszej wody. No i Żydzi także 
wywierają na prasę wpływ fatalny.

— Jakież wrażenie wyw arła mowa 
Urusowa?

— Ech, to papla i nic wiecej.
Teraz kieruje nim  ambieya obrażona.

Zaznaczam, że na prowincyach, w sku­
tek ciągłych zabójstw, po lieyajest do­
prowadzoną w prost do rozpaczliwej 
wściekłości.

Nie bronię, ale rozumiem konieczność 
stosowania środków represyjnych.

— A jakże z amnestyą?
— Czyż można o niej wspominać na­

wet, dopóki dzienniki przepełnione są 
wiadomościami o dokonanych zam a­
chach, bombach i grabieżach?

— A kara  śmierci?
— Nie sądzę, aby ona była konie­

cznie potrzebną.
— Ruch w wojsku?
— To wieści przesadzone.
— Projekt agrarny m inisterstwa?
— Projekt ten z łatwością da się u- 

rzeczywistnić. Może poczynione będą 
jeszcze jakie ustępstwa, naturalnie, o 
ile okażą się koniecznemi.

— Kadeci i m inisterstwo?
— Goremykin nie wykazał dotąd na­

leżytej silnej woli; nię broni rządu w 
Izbie tak, jakby powinien. Czyś pan 
zauważył śmiałe wystąpienie Stołypina? 
M inisterstwo nie zamierza ustąpić. Co 
prawda bardzo pożądany by łby wybór 
m inisterstw a z centrum  Izby—kadetów. 
Może to środek nieco ryzykowny, ale 
jak  na teraz jedyny. Gdy i to zawie­
dzie, to wypadnie użyć śrouków skraj­
nych.

Sprawy polskie.
*** W niedzielę odbyło się w W ar­

szawie pierwTsze inauguracyjne posie­
dzenie polskiej Macierzy szkolnej. Po­

siedzenie zagaił jeden z najgorliwszych 
w Polsce propagatorów idei Macierzy, 
mecenas Antoni Osuchowski, zaprasza­
jąc na przewodniczącego członka rady 
nadzorczej Macierzy i prezesa Stowarzy­
szenia techników, p. P iotra Drzewie­
ckiego. W ybrani zostali:

Do rady nadzorczej pp.: Piotr Drze­
wiecki, Adam hr. Krasiński, Henryk 
Sienkiewicz, W ładysław Smoleński, J. 
A. Święcicki, Stanisław Krzemiński, 
Kazimierz Obrębowicz, Roman Dmow­
ski, Józef Natanson i Maryan Lutosław­
ski.

Do zarządu głównego pp.. Mieczysław 
Brzeziński, Ignacy Chrzanowski, A nto­
ni Osuchowski, K onstanty Paprocki, 
dr Kazimierz Chełchowski, dr Henryk 
Nusbaum, Stanisław Libicki, Marya 
Dzierżanowska, A leksander Zawadzki i 
Karol Stawecki.

W reszcie na zastępców członków za­
rządu głównego pp.: Kazimierz Łazaro- 
wicz, Mieczysław Pfeifer, dr Stanisław 
Kopczyński i Helena Ceysingerówna.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, me­
cenas Osuchowski w swojem i Henry­
ka Sienkiewicza imieniu przedstawił 
zebranym  rezygnacyę z wyboru, prze­
wodniczący zaś odczytał rezygnacyę pi­
śmienną p. Dmowskiego i przyjął do 
wiadomości zrzeczenie się wyboru przez 
Adam a hr. Krasińskiego.

Tu obecni przez usta  kilkunastu mó­
wców zwrócili się do m ecenasa Osu­
chowskiego z serdecznemi prośbami, 
aby nie opuszczał „Macierzy" na sa­
mym wstępie jej szczytnej działalności, 
aby pozostał na posterunku i był wzo­
rem  dla innych.

Mecenas Osuchowski jednak  został 
niewzruszony, twierdząc, że większą ko­
rzyść przyniesie ukochanej przez siebie 
idei, jako prosty szeregowiec—i dopie­
ro na usilne prośby postanowił po­
wstrzym ać się z rezygnacyą na prze­
ciąg tygodnia.

Szczegóły tej taK ważnej dla spo­
łeczeństwa naszego sprawy znajdą czy­
telnicy wkrótce w specyalnej korespon- 
deneyi z Warszawy.

*** Czytamy w „Gazecie sądowej11:
„Na mocy art. 23 przepisów o stanie 

wojennym, władza adm inistracyjna ma 
prawo aresztować i trzym ać pod klu­
czem, bez wyroku, szkodliwe dla spo 
łeczeństwa jednostki, jako to: znanych 
złodziejów, aferzystów, alfonsów itp.

Od czasu ogłoszenia w W arszawie 
stanu wojennego, artykuł ten stosow a­
ny był jedynie względem osób, podej­
rzanych o nieprawomyślność polityczną, 
recydywiści źaś wyżej wymienionych 
kategoryi, pomimo całej surowości 
istniejącego prawa, korzystali ze wzglę­
dnej swobody.

Obecnie, dzięki częściowemu opró­
żnieniu aresztów, więzień i cydadeli 
przez uwolnionych winowajców polity­
cznych, naczelnik wydziału śledczego 
zaczął stosować wspomniany art. 23 do 
wszystkich recydywistów krym inal­
nych.

W ten sposób już aresztowano i u- 
więziono na czas trw ania stanu wojen­
nego 30 recydywistów (złodziejów, no­
żowników, alfonsów itp.).

Gdyby się wcześniej wzięło do takie­
go oczyszczenia m iasta z wyrzutków 
społeczeńsiwa, zapewne mniejsza też 
byłaby ilość zbrodni i rabunków, kła­
dzionych na karb walki politycznej.

*** W niedzielę zawitała do W arsza­
wy, w podróży na Jasną  Górę, kompania 
litewska, licząca osób 1,250.

Na powitanie pielgrzymów wyruszyły 
bractw a z kościołów: św. Franciszka 
Serafickiego (po-franciszkanskiego), św. 
Ducha (po-pauiińskiego), św. Anny (po- 
bernadynskiego) i innych.

Na infcencyę pątników, w kościele św. 
Ducha (po-paulińskim), w kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej odprawił wi- 
karyusz kościoła Matki Boskiej Ostro­
bramskiej w Wilnie, ks. Boi. Jeżyk- 
przewodniczący kompanii, solenną wo, 
tywę, po skończeniu której ks. kanonik 
Zygmunt Chełmicki, rektor miejscowy, 
przemawiał z krużganku kościoła. Pą­
tnicy, po odpoczynku kilkugodzinnym, 
po nieszporach, odprowadzeni przez li­
czne bractwa, udali się na dworzec ko­
lei wiedeńskiej.

*** „K uryer W arszawski11 otrzymał 
list następujący

„My robotnice, robotnicy i oficyaliści 
Towarzystwa akcyjnego Mirkowskiej 
fabryki papieru w Jeziornie ze zgrozą 
przyjęliśmy wiadomość o hańbiącym 
wiek X X  pogromie żydowskim w Bia­
łym stoku. Z dum ą twierdzimy, że lud 
nie stanął w szeregach barbarzyńców, 
nie stanął też w tych szeregach robo­
tnik. Stwierdzam y, że my, robotnicy, 
zawsze będziemy przeciwdziałali wszel­
kim  pogromom narodowościowym, wy­
znaniowym i klasowym, że Żydów u- 
ważamy za swych braci i współobywa­
teli kraju, i że tak  oni, jako też każdy 
współobywatel, powinni się cieszyć zu- 
pełnem  równouprawnieniem.

Mamy nadzieję, że wszystkie fabryki 
w'yrażą tak i sam protest i oburzenie 
przeciw barbarzyńskim  pogromi >m, że 
grosz robotniczy w artkim  strum ieniem  
popłynie na ofiary białostockie.

Pracuje nas w fabryce około 1,500 
ludzi, a między nami niem a atu jedne­
go Żyda, nie przemawia więc przez nas 
solidarność plem ienna lub wyznaniowa, 
lecz uczciwość i poczucie sprawiedliwo­
ści, której pojęcie m am y i do której 
wraz z całym  narodem  dążymy.

Załączamy przy niniejszym  75 (sie­
demdziesiąt pięć) rubli 11 kop. z pro­
śbą o przelanie ich do kom itetu, niosą­
cego pomoc nieszczęśliwym ofiarom11.

Z prasy po-skiej.

Ostatni num er doskonale redagow a­
nego tygodnika „Myśl Polska11, zawie­
ra następujące artykuły: „Gałązka oli­
wna", dr Karzimierz Jarecki. „Rada 
szkolna w Galicyi", M. N. „Nowa szko­
ła w Abbotsholm e11, Stefania Podhor- 
ska. „Robi się wielka cisza", W łady­
sław Jabłonowski. „Szerokim gościń­
cem życia", W acław Dunin. „Newroza 
rew olucyjna", oraz rubryki stałe. W  ru ­
bryce „Uwagi", czytamy:

T. zw. rew olueya osiągnęła jeden cel n ie­
wątpliwy: doprowadziła społeczeństwo, w łaści­
wie zaś ludność miejską do stanu obojętności, 
graniczącej z zupełną apatyą. Rzadko już mo 
żna spotkać zapalonych zwolenników »rewoln- 
cyi», ale i zdecydowanych przeciwników jej 
również je s t niewielu; miejsce określonych 
przekonań, a choćby sympatyi, zajęła jakaś 
drew nianą bezmyślność, która* na wszystko go­
towa je s t machnąć ręką. Ludzie masami wy­
jeżdżają z Warszawy; bywają dnie. że biuro 

, policyjne wydaje 2 tysiące paszportów'. Pocią­
gi rozważą letników* i uciekinierów' na cztery 
strony świata. W wagonach toczy się ożywio­
na rozmowa; pełno hymnów' pochwalnych na 
tem at rewolucyi i teroru. Psycholog obserwa­
tor staje tu ta j' wobec tak dziwnego zjawiska, 
że zrazu nie może pojąć, cc to za ludzie, któ­
rzy zachwyt rewolucyjny tak dobrze umieją łą ­
czyć z dbałością już nie o skórę własną, ale o 
wygodę osobistą, o spokój swych nerwów. M i­
zantrop dopatrzyłby się w. tem wszystkiem ja ­
kiejś niesłychanie wyrafinowanej obłudy i o- 
myliłby się* bardzo. Są to bezwątpienia objawy 
bardzo daleko idącej lekkomyślności, której 
zawsze towarzyszy * brak prawości umysłowej, 
ale je s t to także skutek znużenia nerwowego 
po kilkunastu miesiącach nieprzerwanej zawie­
ruchy. Słabe wogóla mamy nerwy, a wcale nie 
trosz'czym'J- się, ażeby je zaoszczędzić. Tymcza­
sem bynajmniej nie zanosi się na rychłe uspo­
kojenie, przeciwnie, wszystko każe przypuszczać, 
że długo, bardzo długo i.erwy nasze nie zazna 
j ą  odpoczynku.

N iedawno «Dz\von Polski» podkreślił pewien 
znamienny fakt. Oto opinia nasza, która jeszcze 
przed 8-u miesiącami obawiała się okupacyi 
niemieckiej, uważając ją  słnsznie za wielką 
klęskę, J c ra z  jak  gdyby zobojętniała na wszel­
kie w tym kierunku pogłoski. I  to wcale nie 
dla tego, ażeby przestano wierzyć w możli­
wość okupacyi, lecz dla tego, że wrażliwość 
polityczna w* znacznym stopniu została wyczer­
pana. I to je s t jeden ze skutków pseudorewo- 
iucyjnej dewastacyi.

W  tym  samym, numerze „Myśli" 
czytamy jeszcze:

Niejeden wielki człowiek zaszkodził mocno 
swej pośmierlnej sławie tem, że nie umiał w 
porę umrzeć. Tak ma się właśnie rzecz z Toł­
stojem. Gdyby myśliciel z Jasnej Polany umarł 
przed paru laty, zeszedłby ze świata w aureoli 
św ietlanego ducha, który jeden z najpierwszych 
wzniósł głośny protest przeciw uciskowi poli- 
cyjno - biurokratycznemu, który, nie oglądając 
się na nikogo i na nic rzucał możnym togo 
św iata słowa oskarżenia.

Ludzie głębsi i przenikliwsi, jak  W ł. Soło- 
wiew, jak  Mereżkowskij, umieli dosirzedz w 
nowoczesnym apostole potworny egoizm i nie­
zmierzoną obłudę obok innych* cech mało po­
ciągających, ale pseudo-inteligentny tłum, upo­
jony anarehistycznemi teoryami moralisty ro­
syjskiego, ogłosił go nie tylko za jednego z 
największych filozofów, ale i za męża najwznio- 

II, śleiszego, najczystszego charakteru
Przyszły prz*cłomowe czasy, lała się krew 

naprzód na polach mandżurskich, potem* w sa­
mej Rosyi, wreszcie zaczęła świtać ju trzenka 
lepszej przyszłości Do serca Tołstoja to wszy­
stko nie przemówiło zgoła; nie znalazł on słów 
ani zachęty ani życzliwej przestrogi lub kryty­
ki, on odwrócił się z niechęcią od rzeczywisto­
ści, od milionów cierpiących istot ludzkich. 
D la Izby znalazł Tołstoj tylko słowa pogardy i 
lekceważenia. A przecież ta  Izba na pierwszym 
planie postawiła żądania amnestyi i zniesienia 
kar śmierci. Rto jak  kto, ale Tołstoj właśnie 
miał obowi fzek przynajmniej z tej strony od­
dać sprawiedliwość Izbie.

Ale stary egoista, który dotychczas dla E u­
ropy był największym Rosyaninem, reraz po­
czuł, że wypadki pozostawiły go w ty le—i stąd 
zły humor. W ielki człowiek okazuje się ma­
łym, bardzo małym. Sum m um  ju s  sum m a in- 
ju r ia  mówi mądre przysłowie. A ezemże 
jest owa wyśruDowana. reklamowana firmowa 
etyka?

Rozmowa 
z Jermołowem.

„Kuryer Litewski" zamieszcza nastę­
pującą rozmowę jednego ze swych 
współpracowników z byłym ministrem 
rolnictwa, sekretarzem  stanu, Jerm oło­
wem, w sprawie polskiej;

— Czy centrum  Rady Państw a, któ­
rego organizacya odbywa się pod egi­
dą pana, nie zamierza zająć się sprawą 
polską, jako  jedną  z doniosłych dla 
państwa, a jednocześnie takich, których 
Izba dotychczas nie poruszyła?

— Obecnie ogólne wytyczne polityki 
państwowej zasłaniają sobą wszystko 
inne. Wogóle zaś równouprawnienie 
wszystkich narodowości stoi w naszym 
zasadniczym program ie i jesteśm y pod 
tym względem jednom yślni z członka­
mi R ady—Polakami.

— Tak, ale sądzę, że sprawę polską 
możnaby wyodrębnić z pośród spraw 
„innych narodowości".

— I pod tym względem jesteśm y 
jednom yślni z Polakami.

— Sądzę—rzekłem — że wielki czas 
na kroki, któreby nam, Polakom, uczuć 
dały, że rząd rosyjski decyduje się 
przejść od słów do rzeczy. W  rzeczy­
wistości dzieje się odwrotnie, rządzą 
osoby, które, gdyby zarządzić plebi­
scyt, nie miałyby za sobą ani jednego 
polskiego głosu.

Stan wojenny pogrąża Polskę w ta­
kie bezprawie, jak ie  jej nie uciskało 
od czasów powstania. Rewolucyonizu- 
je  on.  ̂ usposabia wrogo do władz ro­
syjskich zupełnie spokojną ludność.

— Pan mi mówi rzecz poniekąd no­
wą. Sądziłem, że Skałon w stosunkach 
z polską ludnością ogranicza się walką 
z socyalizmem.

— Skalon walczy tak samo z naro­
dową demokracyą, jak  z soeyalistami. 
Włościanie, których sadza! do więzie­
nia za to, że chcieli przywrócić w gm i­
nach biurowość polską, nie byli socya- 
listami. Polscy narodowi działacze, 
których więził i wysyłał na  wygnanie, 
nie byli soeyalistami, owszem—walczy­
li z socyalizmem

Jedyna to polityczna i wpływowa 
partya w całej Rosyi, k tóra miała 
odwagę wystąpić do walki z socyali­
zmem i potępić teror polityczny.

W alka ta je s t owocną, a gdyby nie 
stanął na drodze Skałun, byłaby dzie- 
sięćkroć owocniejszą. Rządzić przy 
stanie wojennym, być może, cokolwiek 
dogodniej; ale i bez stanu wojennego 
żadne przestępstwo może nie pozostać 
bezkarnem. Dogodność nie powinna 
być tu czynnikiem decydującym. Zre­
sz tą / jeżeli koniecznym w danej chwhi 
jest stan wojenny w jakim ś punkcie, 
to niepodobna rozciągać go na kraj 
cały. A i w tym punkcie lepiej dwa­
dzieścia razy odwołać i dwadzieścia 
razy wprowadzić stan wojenny, niż do­
puścić, ażeby on bez potrzeby, choćby 
na jedną godzinę, pozbawiał ludność 
jej praw elem entarnych.

Moje osobiste zdanie jest: że do cza­
su zniesienia wszędzie bez wyjątku s ta ­
nu  wojennego i t. p., uspokojenie w Ro­
syi nastąpić nie może, choćby dla tego,

że ludność, nieczująca się pod osłoną 
praw  pokojowych, spokojną być nie 
może, wszelkim zaś innym  prawom 
towarzyszy z natury rzeczy bezprawie.

— Przecież w Polsce odwołany był 
stan  wojenny?,

— Nic tam  nie zaszło takiego, coby 
zmuszało wprowadzić go ponownie. Po 
za stanem  wojennym, naglące je s t dla 
uspokojenia Polski przywrócenie we 
wszystkich szkołach języka polskiego 
jako  wykładowego. Jest to w arunek 
sine qna non  i niepodobna oczekiwać, 
że Polacy pójdą' tu  na kompromisy. 
Przed powstaniem najskrajniejszym  
nacyonalistom rosyjskim , Katkowowi 
i t. p., na myśl nie przyszto, aby Pola­
cy mogli być pozbawieni polskiej szko­
ły. H istoryczny traf w ysunął na czoło 
Rosyę, a nie Poskę, ale przez to Pola­
cy nie stali się narodem  niższego ga­
tunku. Jestem  bardzo czuły na harm o­
nię słowa i zapewniam pana, że odczu­
wam, rozkoszuję się wszelkiemi pię­
knościam i języka rosyjskiego. Pomimo 
to twierdzę, że język polski jeżeli nie 
jest wyższy (bo był już wyrobiony i miał 
znakom itą literatu rę  wówczas, kiedy 
literatu ra  rosyjska nie istniała), to w 
żadnym  razie i pod żadnym względem 
nie ustępuje językowi rosyjskiem u. 
Uniwersytet rosyjski w W arszawie—to 
to samo, czem byłby uniw ersytet pol­
ski w Potersburgu lub Moskwie. Czyż 
można byłoby oczekiwać, że Rosyanie 
z tem się pogodzą?

— Jestem  za tem, aby Polacy 
kształcili się w swoim języku, z tym 
warunkiem, by powinni byli uczyć się 
języka rosyjskiego.

— Polacy muszą i będą uczyć się 
języka rosyjskiego i tem chętniej, o ile 
nastąpi pod tym  względem zupełna 
swoboda. Macie panowie prawo ode­
słać z pow rotem  każdego Polaka, któ­
ryby zjawił się do was, nie znając w 
wymaganym zakresie języka rosyjskie­
go. Ale sam wyraz „powinni" niech 
będzie zupełnie usunięty. Jeżeli znajdą 
się głupi, którzy nie zechcą um ieć po 
rosyjsku, tem  gorzej dla nich.

W dalszym ciągu na moją uwagę, iż 
program  centrum  Rady Państwa, jak  
się zdaje, w głównych zarysach nie 
odbiega od zasadniczych założeń, w y­
suniętych na zjazdach ziemskich, pan 
Jerm ołow oświadczył:

— Czy możliwy byłby gabinei, -u 
tyle ulegający większości w Izbie, iż 
podjąłby zrealizowanie idei nacyonali- 
zacyi ziemi?

— Nie! Taki gabinet nie je s t  m o­
żliwy.

— Czy uważałby pan za słuszne, 
iżby do koalicyjnego gabinetu wstą­
pił Polak, np. w danym  razie Woyni- 
łowicz, jako m inister rolnictwa?

— Skoro ma być równouprawnienie 
narodowości, oczywiście niem a mowy, 
iżby Polak nie mógł być m inistrem  
dlatego tylko, iż jest Polakiem.

W końcu p. Jerm ołow wyrazi! na­
dzieję, iz wkrótce zniesione będą u 
nas w guberniach zachodnich wszelkie 
zakazy, tam ujące przechodzenie ziemi 
z rąk  do rąk.

U C H W A Ł Y
zjazdu gubernialnego właścicieli 
ziemskich gubernii wołyńskiej, od­
bytego w d. 10-ym i ll-ym czerw­

ca 1906 roku.

Zebrani w dniu 10-ym i 11-yir. czerwca 1906 
roku w Żytomierzu, właściciele* ziemscy gubernii 
wołyńskiej, pod przewodnictwem hr. I. Olizara, 
któremu sekretarzow ali pp.: Kunachowicz i N ie­
wiarowski, po wysłuchaniu referatów: członka 
Rady państwa hr. Olizara, posłów dc Izby P a ń ­
stwowej: hr. Grocholskiego i A id ro , jako toż pp.: 
Zaremby i Gutowskiego, o sprawach, ogólnie 
Izby Państwowej się tyczących, a kwestyi rolnej 
w szczególności, posianuwili, po przeprowadzo­
nej dyskusyi:

1) Obrać kom itet gubernialny wiaścicieli ziem­
skich gub. wołyńskiej;

2) Do zakresu działalność: komitetu wchodzą:
a) zbieranie niezbędnych wiadomości, o spra­

wach bieżących;
b) zbieranie statystycznych danych, dotyczą­

cych w ładania ziemią; “
e) komunikowanie lycli danych posłom do 

Izby;
d) bezpośrednie komunikowanie się z posłami 

do Izby;
e) zwoływanie zjazdów gubernialnych;
f) w razie konieczności, stosowanie odpowie­

dnich zarządzeń według własnego uznania i wy­
najdywanie środków, potrzebnych dła działalno­
ści komitetowi.

3) O składzie komitetu. Do składu komitetu 
wchodzi 2 członków, a w razie icli nieobecności 
2-ch zastępców, z każdego powiatu. Byłoby po- 
Żądatiein, aby w każdym powiecie ooierano je ­
dnego członka — Rosyanina, a drugiego — Po­
laka.

4) Reprezentanci powiatów, biorący udział w 
obecnem zebraniu, w ybierają niezwłocznie po 
dwóch członków z każdego powiatu; obowiąz­
kiem ich będzie organizacya wyborów.
. 5) W ybory mają być dokonane przed dniem
25-ym czerwca 1906 roku i o wyniku ich należy 
zawiadomić p. I. Dobrowolskiego. Pierwsze ze­
branie obranego kom itetu gubernialnego, wyzna­
czono na d. ł lipca 190G roku w Żytomierzu; 
ma być ono uznane za ważne, w razie, obecności 
przynajmniej 12 człunków. Kwestya ilości osób, 
potrzebnej dla zebrań następnych, ma być roz­
wiązana na pierwszem posiedzeniu komitetu.

6) Zebianie uznało za pożądane formowanie 
komitetów powiatowych, pozostawiając jednak 
ich urządzenie powiatom.

Wybrani zostali organizatorami wyborów po­
wiatowych: dla pow. żytomierskiego pp.: Kicz 
i I. Dobrowolski; dla rówieńskiego — Czesław 
Pruszyński; dubieńskiego — Jankowski i Brunst; 
krzemienieckiego — Rozę i A. Grocholski; wło­
dzimierskiego -  Zaremba i Gutowski; kowal­
skiego Kobylański i Białostocki; owruckicgo — 
Nikitin i Siemionów; ostrożskiego — Gorłow i 
Mogilnicki; zasławskiego—Wyszpołski i Szczucki; 
starokonstantynowskiege — Knoll i Nowakowski; 
łuckiego — Kiriłenko i Feliński; nowogród-wo- 
łyńskiego—Łoziński i Burzyński.

Kroniia literacla
i l l i i M i m

W ypadki ostatnich czasów zwróciły 
uwagę naszych wydawców i tłómaczów 
na dzieła z dziedziny nauk historycznych 
i politycznych, mogące służyć do zo- 
ryentow ania się i wyrozumienia chwili 
obecnej. Pojawiło się sporo rzeczy mniej 
lub więcej oryginalnych, sporo przeło­
żonych.

Jedni piszą dla dostarczenia ludziom 
m iar porównawczych, dla nauczenia i

zrównoważenia sądu, inni — w prost dla 
celów agitacyi, dla skaptow ania ludzi 
dla tych lub innych poglądów. I w je ­
dnym i drugim  wypadku widoczny jest 
pośpiech w pracy, nie zawsze też wy­
bór dzieła bywa trafnym .

Słynne dzieło Tomasza Carlyle’a o 
rewolucyi francuskiej zaczęło wychodzić 
zeszytami, zapowiedziano również prze­
kład znakomitej pracy H. Taine’a: Le ,
Origines de la France Contemporaine 
(Początki Francyi współczesnej) z popu­
larnych zarysów historyi rewolucyi fran­
cuskiej, została przełożona praca B elf ort 
Bax’a (wydawnictwo „Biblioteki Społe­
cznej11). Jest to książka pisana ze s ta ­
nowiska socjalistycznego, rzucająca dość 
jednostronne i niedostaczne światło na 
wypadlci rewolucyi francuskiej. Spot­
kać się tu wszakze można z sądam i je ­
szcze za dojrzałemi dla niektórych na­
szych „rzeczoznawców'1 i publicystów. 
Ocena np. działalności Robespierre’a n;> 
leży do bardzo słusznych i nieoczeki­
wanych w pracy socyalistycznej.

Bas nazywa Robespierre’a po prostu 
„potworem zbrodniczym". „Nie mogę 
uznać — powiada autor — aby ta  je ­
dynie kwalifikacya, iż Robespierre był 
w ogólności napadany przez reakcyę 
wraz z innymi przewód cami — sama 
przez się bezwzględnie dawała m u ty­
tuł do poważania przez nowoczesnych 
dem okratów lub socyalistów11.

Tegoż autora została przełożona kró t­
ka bardzo, pobieżna i bardzo jednostron­
na „Historya Komuny Paryskiej11 („Bi­
blioteka Społeczna11), napisana w celu 
wykazania doniosłości tego faktu, że 
komuna stanowi niejako słup graniczny 
między dwoma okresam i ruchu robotni­
czego, będąc pierwszą próbą klasy ro­
boczej, aby wziąć adm inistracyę w swe 
ręce, i, mając mniej lab więcej świado­
mie na  celu—są to słowa autora—zmia­
nę stosunków społecznych, przeistocze­
nie spółczesnego społeczeństwa w spo­
łeczeństwo socyalistyczne...

Rozważania Anglika są dość naiwne, 
za dojrzałe jednak jeszcze, w porówna­
niu z opiniami wielu naszych „sam oro­
dnych11 myślicieli rewolucyjnych chwili 
obecnej.

W iążą się z nią również dwie książ­
ki: Proal’a „Zbrodnia polityczna11 i d-rów 
Cabanćs’a i L. Nassa „Newroza rewolu­
cyjna11, obie wydane w „Bibliotece dzieł 
wyborowych11.

Są to książki bardziej ciekawe, ane­
gdotyczne, oparte na m ateryale niezbyt 
przesortowanym, niż ścisłe, wystrzega­
jące się ryzykownych uogólnień.

Niemniej znajdziemy tu  sporo uwag 
i spostrzeżeń, umożliwiających lepsze 
zrozumienie zjawisk społecznych, stoją­
cych na porządku dziennym naszego 
życia.

Rzucają one światło na chaos rewo­
lucyjny, na rozmaite choroby, jak ie  się 
tu lęgną, naprowadzają na trop działań 
jednostek pojedyńczych bądź ruchów 
masowych.

W. J.

K R O N I K A .

—  Nowe przepisy o komisyach egzami­
nacyjnych przy uniwersytetach, zatw ier­
dzone 12 czerwca, zostały otrzymane w 
uniwersytecie kijowskim. Głoszą one:

Komisye egzam inacyjne złożone są z 
prezesa i członków, naznaczanych przez 
m inistra oświaty. Prezesowi komisyi 
nadaje się prawo zapraszać egzam ina­
torów z liczby profesorów uniw ersyte­
tu, obecnych, lub też znajdujących się 
w stanie spoczynku, docentów zwy­
czajnych i prywatnych.

Pragnący się egzaminować w komi- 
misyi m ają podawać na imię prezesa 
komisyi własnoręczne podania piśm ien­
ne o pozwolenie egzam inowania się. 
Powinni oni wskazać który z przyjętych 
w danym  uniwersytecie planów nauko­
wych, w zakresie którego pragną się 
egzaminować.

Przy podaniu m ają być złożone:
a) świadectwo o złożeniu półkurso- 

wych egzaminów i św iadectwc o prze­
słuchaniu 8-u sem estrów w uniwersyte­
cie.

b) Rozprawa na tem at, polecony przez 
wydział z jednego z przedmiotów, 
wchodzących do składu kursu  wydzia­
łowego. (Rozprawa taka  potrzebna tylko 
je s t dla uzyskania patentu l-go sto­
pnia). Studenci, którzy otrzym ali me­
dal, wzmiankę honorową, li ■ nagrodę 
za rozprawę, wyznaczoną przez wydział, 
zwolnieni są od przedstaw iania do ko­
misyi nowej rozprawy. Pozwala się ró­
wnież przedstawiać inne prace, wyko­
nane podczas przechodzenia kursu  pod 
kierunkiem  profesora; przyjmowane są 
one jednak  zam iast rozprawy obowią­
zkowej według uznania komisyi.

c) kw it kasy rządowej o zapłaceniu 
20 rb.; pieniądze te w żadnym razie 
nie są zwracane.

Egzam ina w komisyi odbywają się z 
tych tylko przedmiotów, dla których 
nie ustanowiono egzam inu półkursowe- 
go, i zgodnie z planem, opracowanym  
przez wydział i zatwierdzonym przez 
m inistra oświaty.

Odpowiedzi egzaminowe oceniają 
wszyscy członkowie komisyi egzam ina­
cyjnej. Po ukończeniu egzaminów ko- 
m isya rozpatruje wystawione stopnie i na 
podstawie ogólnej sumy danych, decy­
duje o przysądzeniu dyplomu pierwsze­
go lub drugiego stopnia, lub też o u- 
znaniu egzam inu za liezłożony.

Dla dyplomu l-go stopnia potrzeba 
nie mieć ani jednego stopnia niezada- 
walającego i więcej, niż połowę stopni 
„bardzo zadawalających11.

Dyplomy przygotawia kancelarya k u ­
ratora okręgu naukowego i wydaje za 
podpisami Kuratora, prezesa komisyi i 
zarządzającego kancelaryą kuratora.

Studenci, którzy otrzymali dyplom 
2-go stopnia, m ają prawo składać po­
wtórne egzamina dla uzyskania dyplo­
mu i-go stopnia za zasadzie przepisów 
ogólnych.

Ci zaś, którzy egzaminów nie złożyii, 
m ogą sk ładać ,je  w nowej komisyi.

—  Szkoła przygotowawcza kolei Po ł.- 
Zach. w Kijowie. W zeszłym roku 
przy internacie dla dzieci urzędników 
kolejowych, które uczą się w  średnich
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D Z I E N N I K  K I J O W S K I

S p r a w o z d a n i e  z p o s i o d z o ń  Izb y  P a ń s t w o w e j .
(Tłómaczone z urzędowego Stenogramu).

(Dalszy ciąg).

Zdaleka już wiedzieliśmy, zdaleka słyszeliśmy o tern samowładztwie. Mówio­
no nam, że ono pracuje, istnieje dla dobra i szczęścia narodu, ale my wiemy 
dobrze że pomiędzy niem a dobrem i szczęściem narodu niem a żadnego bez­
pośredniego stosunku, samowładztwo mówi o dobru i szczęściu narodu, lecz od 
tego szczęścia i dobra odgradza siebie drutem  kolczastym  i wilczemi jamami.
I przeciw tem u dobru narodowemu, które szło z błaganiami i prośbami, nie z 
żądaniami, lecz tylko z pokurnemi błaganiam i i stanowczemi prośbami, — prze­
ciw tem u dobru narodowemu samowładztwo wystawiło lufy dział i stal bagne­
tów. Zbliżam się jeszcze więcej do kwesty! i chcę wskazać, że to samo­
władztwo, ten ustrój samowoli nie je s t czasowego, przypadkowego pochodzenia. 
Jest to ścisła organizacya, n ie—grupa niewielka ludzi, lecz historycznie zorga­
nizowane panowanie mniejszości nad olbrzymią większością. Panowanie, które 
dążyło do rozm aitych celów, ale nigdy—do zaspokojenia potrzeb klasy pracują­
cej. Samowola biurokratyczna łączy się ze wszelkiemi uprzywilejowanemi w ar­
stw am i- z przywilejami historycznymi, z większą posiadłością ziemską, z wię­
kszym  kapitałem. •

Bondariew. Gdyby ktoś zadał sobie trud zastanowić się kiedykolwiek nad 
tern zorganizowaniem, ten dojrzałby, że ma do czynienia nie z poszczególnemi 
jednostkam i, lecz z zorganizowanym związkiem. Każda większa posiadłość 
ziemska, każdy większy kapitalista, sami przez się reprezentują olbrzymią wła­
dzę, ale są słabymi i bezsilnymi, o ile nie posiadają w swym ręku, albo przy­
najm niej nie są w blizkim stosunku z tą  potęgą, k tóra nosi nazwę władzy po­
litycznej.

Cała akcya skierowaną jes t przeciw wszystkiemu, co w stanie jes t po- 
dźwignąć m asy pracujące z ich sytuacyi, pozbawionej praw, z ich ekonomicznej 
nędzy.

W ypadki chwili obecnej są sprawą o doniosłem politycznem znaczeniu. 
Może stanowią one początek odrodzenia moralnego, ale co je s t niewątpliwem 
i najważniejszem —to, że stanow ią one wstąpienie warstw pracujących na are­
nę polityczną, w celu zdobycia i zatrzym ania władzy politycznej dla dobra 
i szczęścia w arstw  pracujących. Przecie protest przeciw Radzie Państw a w tej 
formie, w jakiej ta  ostatnia istnieje na mocy ak tu  z dnia 20 lutego, me jest 
wyłącznie protestem  przeciw przeszłości historycznej. Jest to protest przeciw in- 
stytucyi, k tóra składa się z przedstawicieli większego przemysłowego i handlo­
wego kapitału i większej własności ziemskiej. Ten protest, ten nadzwyczaj je­
dnom yślny p ro b s t przeciw Radzie Państw a dowodzi, że klasy pracujące nic 
m ogą podzielać, nie mogą się pogodzić z istnieniem  takiej instytucyi, która 
stanowi przedstawicielstwo interesów nie klas pracujących, lecz interesów prze­
ciwstawnych warstw , warstw, które swoim wyzyskiem oddawna gnębią robo­
tników.

O ile adres wspomina o powszechnem prawie wyborczem, opartem  na za­
sadach bezpośredniego, równego i tajnego głosowania, nawet bez różnicy płci, 
a tern bardziej wyznania i narodowości, o tyle zawiera on najważniejsze postu­
laty, z punktu  widzenia warstw  pracujących, postulaty, zapewniające tym war 
stwom pełne i sprawiedliwe przedstawicielstwo w Izbie Państwowej, przy któ­
rem  Izba Państw owa będzie prawdziwą reprezentacyą ludu, zdolną w zupełno­
ści i nieograniczenie służyć interesowi pracowników.

W szystkie te żądania: wolności związków, wolności strajków , dowodzą, że 
klasy pracujące zrozumiały wreszcie, iż bez zdobycia władzy politycznej nie- 
możliwem je s t pomyślne rozstrzygnięcie żadnej kwestyi, dążącej do polepsze­
nia sytuacyi ekonomicznej tych warstw-, jak  również politycznego i ku lturalne­
go ich rozwoju.

Klasy pracujące wypróbowały już wszelkich środków, najskrajniejszych 
środków i w prawo i w lewo stosowano wiarę, zaklęcia; w imię Boga żywego 
zaklinały klasy pracujące o polepszenie ich bytu.

W utworach talentów odtwarzano wszystkie idealne sposoby i formy pań­
stwowości; liczne były takie utw ory i żaden z nich nie miał dość siły, żeby 
przekonać kogokolwiek, z tych mianowicie, którzy do chwili obecnej" za trzy ­
mali władzę polityczną w swym ręku. A zatem, wszystkie sposoby przerwa­
nia, usunięcia możliwości jarzm a, podjęcia ekonomicznego dobrobytu warstw 
pracujących—były zastosowane; po wypróbowaniu tych wszystkich środków, 
masy pracujące zwracają się do ostatniego, najważniejszego, jedynego, który 
może wreszcie doprowadzi je  do pożądanego celu. Uosobienie dobra i szczę­
ścia ludu, same warstwy pracujące, występują na arenę polityki i walczą o zdo­
bycie całej pełni władzy ustawodawczej; posiadając nieograniczoną władzę 
ustawodawczą, te warstwy zużytkują ją  w celu zabezpieczenia dobra i szczę­
ścia ludu.

K uźm in-K araw ajew  (gub. twerska). Jako krym inalista, doznaję prawdzi­
wego wzruszenia, wstępując obecnie na tę mównicę. Nie jestem  w stanie mó­
wić spokojnie, ponieważ adres, k tóry będzie złożony, jako odpowiedź na mowę 
tronową, zawiera rozwiązanie jednego z najwięcej bolesnych, najwięcej palą­
cych zagadnień myśli naukowej. Adres ten  głosi: kara śmierci nigdy i z ża­
dnego powodu nie może być nadal stosowaną Myśl ta  niepokoi przedstawi­
cieli nauki od stu  lat z górą i myśl ta w chwili obecnej blizką jest u rzeczy- 
' istnienia. Hamowane oburzenie, którem  w dniu wczorajszym spotkała Izba 
Państw ow a przemowę przedstawiciela m. Ekaterynosław ia posła Sposobnego — 
to hamowane oburzenie stanowi rękojmię tego, że powyższe słowa w żadnym 
razie nie zostaną wykreślone z adresu i że Izba Państwowa, w pierwszym 
rzędzie um ieści kwestyę skasowania kary śmierci i nie jako deklaracyę lub 
żądanie, lecz w formie określonego wniosku prawodawczego. Co właściwie 
posłyszeliśmy wczoraj od p. Sposobnego? Posłyszeliśmy, jakoby rzecznicy ska­
sowania k iry śmierci stoją na gruncie jakiegoś sentym entalizm u — ot, nie 
znoszą widoku krwi. Posłyszeliśmy analogię między potężnem państwem, 
które legalnie uśmierca ludzi, uśmierca ręką kata, na mocy wyroku sądu 
z jednej strony, a obywatelem, który spożywa ostrygi, albo niedosmażony 
rostbef 7 drugiej. Ale w przemowie p. Sposobnego zawierał bię jeszcze inny 
argum ent. Mówił do nas: a co powiecie panowie, kiedy będziecie mieli do 
czynienia ze zdrajcą ojczyzny? P. Sposobnyj sądzi, że na zdradę można rea­
gować wyłącznie za pomocą kary śmierci. Kiedy nastąpi z upragnieniem  ocze­
kiw ana przezemnie chwila, i przystąpim y do obrad nad projektem  prawa, 
kasującego karę śmierci, wtedy ja, na współkę z wielu innymi, podejmuję się 
udowodnić p. Sposobnemu i wszystkim , kto się waha, że kara śmierci w ża­
dnym  wypadku nie powinna i nie może być stosowaną. (Oklaski).

Udowodnimy, że nie można, uśmiercając człowieka na mocy wyroku są­
dowego, stawiać pyta,nie: za co? — należy zaś stawiać pytanie: w jakim  celu?
I z chwilą postawienia tego ostatniego pytania, staje się dla wszystkich wido­
czną^ cała bezcelowość kary śmierci. Zapytuje panów, w jakim  celu mamy za­
bijać, wieszać zdrajców ojczyzny? Czy napraw dę państwo nie jes t dość potę­
żnem, ażeby zrobić ich nieszkodliwymi na przyszłość? Nie, państwo posiada 
niezm ierną potęgę, i jeżeli pomimo to wiesza ludzi, to stanowi tylko przeżytek 
bardzo, bardzo dawnego zjawiska — przeżytek krwiożerczej mściwości. Naj­
w strętniejszą jest w karze śm ierci ta krwiożercza mściwość; najstraszniejszą — 
jej leodwołalnośc Mściwość wymaga nieodwołalnej kary i nieodwołalność 
kary  śmierci dostarcza właśnie tryum fu ludzkiej żądzy zemsty.

Po co wieszają, rozstrzeliwają ludzi? Jak i sens to posiada? Niezależnie 
od tego, co uczynił przestępca, jego czyn przeszedł już do przeszłości; w chwi­
li obecnej przestępca je s t nieszkodliwy, albo w mocy państwa jes t go takowym 
uczynić. Nam zaś powiadają, że żądamy skasowania kary  śmierci, kierując się 
sentym entalizmem . Me, proszę panów, co innego je s t pozbawienie życia wo- 
góle, co innego zaś kara śmierci. Póki będzie istniała wojna, będą istniały 
zabójstwa. Ale tam  — zabijają równi równych, zabijają ci, którzy san i mogą 
być zabici. Kara zaś śmierci przeraża tem, że tu  posiadający władzę zabija 
swego podwładnego. Posiadający władzę już uwięził przestępcę, może z nim 
uczynić, co zechce. 1 oto zabija go ze spoltojnem wyrachowaniem, zabija go 
przez kata, na mocy wyroku sądu Czy można porównywać ten rodzaj zabój­
stw a z jakąbądz inną form ą pozbawienia życia? Tu niem a żadnej analogii, 
żadnego podobieństwa do samoobrony.

W szystkb te argum enta są nadzwyczaj jasne i proste. Dlaczego więc 
kwestya dotychczas nie jes t rozstrzygniętą? Liczne istnieją przyczyny. Nie 
m°gę, oczywiście, wyłożyć tej kwestyi w całej rozciągłości. Muszę jednak za­
znaczyć, /e  w Rosyi kara śm ierci stale wywoływała protest; szczególnie ener­
giczny protest — właśnie jako kara; 26 la t tem u zmarły filozof, Sołowjew, w 
rosyjskiego'* przemowie powiedział: kara śm ierci w strętną jes t duchowi narodu

, , panowie przypomną sobie literaturę rosyjską. Przecie na Za-
cui >dzie dotychczas od czasu do czasu powstają teorye naukowe, które usiłują
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odnowić karę śmierci, jako instytucyę prawną. W Rosyi zaś od chwili, kiedy 
możemy uważać za istniejącą u nas naukę praw a karnego, nie było ani jedne­
go mniej więcej wybitnego krym inalisty, któryby nie usiłował dołożyć swoich 
starań, ażeby m yśl o konieczności ja k  najprędszego skasowania kary śmierci co­
raz głębiej przenikała świadomość społeczeństwa.

W  82 roku zapoczątkowano opracowanie kodeksu karnego. Komitet re­
dakcyjny, składający się z 5—6 najwybitniejszych kryminalistów, niektórzy z 
nich żyją dotychczas, — jednogłośnie uznał, że przyszła chwila, w której Rosya 
może raz na zawsze zrzec się kary śmierci. Kara śmierci została zachowaną,
istnieje dotychczas i nigdy jeszcze nie dała się we znaki tak, jak  w ostatnich
czasach. Podług czyichś obliczeń, od grudnia w Rosyi, — nie zabito podczas 
zbrojnego powstania, nie—rozstrzelano, powieszono i uśmiercono w najokrutniej­
szy sposób bez sądu, lub na mocy wyroków sądowych więcej, niż 600 ludzi. 
Jest to liczba przerażająca: ta  liczba udowadnia jeszcze raz, że przy stosowaniu 
kary śmierci, najważniejszą rolę odgrywa instynkt zemsty. Pożądając śmierci, 
walczący chce zrobić swojlj decyzyę nieodwołalną i jakież m am y rezultaty? 
W  rezultacie, ja k  to bywa zwykle podczas każdej zmiany ustroju państwowe­
go, ten, kto wczoraj został zabity, dziś nie byłby już przestępcą, nie podlegał­
by żadnej karze. Proszę panów przypomnieć sobie, że jeżeli jedna strona uży­
wała tego środka, to i druga go stosuje. Przypomnijmy sobie króla francu­
skiego, który zginął podczas rewolucyi, zginał nie z ręki zabójcy, a na. mocy 
formalnego prawa, z ręki kata, na mocy i zgodnie z wyrokiem tej władzy pra­
wnej, k tóra za takową w- chwili ówczesnej była uważaną.

Powiadają nam  jednak: zanim sltasujemy karę śmierci, niech rewolucyo- 
niści zaniechają zabójstw politycznych. Na każdym kroku dają się słyszeć 
głosy, że kara  śm ierci je s t  powiązaną z zabójstwami politycznemi, jak  skutek 
z przyczyną. Nie zwalczam tego poglądu, owszem, uznaję go; ale k tóre z tyeh 
dwóch zjawisk jes t przyczyną, a które skutkiem  — toby się dało jeszcze za- 
kwestyonować, i bardzo. Nie w zabójstwach politycznych leży powód do za­
chowania kary śmierci, lecz z daleko większem prawem  da się powiedzieć, że 
zabójstwa polityczne są wywołane karą śmierci. Pozostawiając sobie prawo 
krwawej zemsty, państwo, wobec swej potęgi, nie może nie wywierać wpływu 
na instynkta społeczne. Państwo potęguje istniejące w społeczeństwie krwio­
żercze instynkta. Kto powinien zrobić początek, od czego należy rozpocząć? 
Czy można stawiać kwestyę w taki sposób, że niech osoby prywatne, uznawa­
ne przez prawo za przestępców, przerwą swoje zabójstwa, wtedy zaś państwo 
skasuje karę śmierci. Czy można, proszę panów, w ten sposób stawiać 
kwestyę?

Akcya państwowa winna być niezależną od postępowania osób prywa­
tnych. Państw o powinno wiedzieć i na chwilę nie zapominać, że jego oświad­
czenia posiadają znaczenie kształcące dla ogółu 1 jeżeli państwo uważa, że 
kara śm ierci je s t  zbyteczną to je s t  zupełnie wystarczającem dla skasowania 
kary śmierci, niezależnie od tego, czy zabójstwa polityczne istnieją, 
lub nie.

Niezmiernie obawiam się, że naszej deklaracyi, umieszczonej w adresie, 
która, zdaniem mojem, nadzwyczaj dokładnie w yraża nastrój narodu, będą 
przeciwstawione odwołania się do świeżej krwi przelanej, do zabójstw polity­
cznych w ostatnich czasach dokonanych. W ypowiadam się w tak gorący 
sposób przeciw karze śm ierci wcale nie z tego powodu żebym nie odczuł 
zabójstwa naczelnika petersburskiego portu, zabójstwa generał gubernatora 
Ekaterynosławia i dodam nawet, zabójstwa Jerzego Hapona. Przeciwnie jestem  
niezmiernie poruszony tą świeżą krwią przelaną. Z całego serca, z całej duszy 
gotów jestem  protestow ać przeciw tym  zabójstwom, ale tem  goręcej nawołuję 
do skasowania kary śmierci. (Oklaski).

Busłow  (gub. mohylowska). „Ziemi i wolności"— oto hasło sztandaru, k tó­
ry skupił dookoła siebie legiony arm ii wolnościowej. Sztandar ten pochwyciły 
mocno potężne dłonie klasy robotniczej. Szelest tego sztandaru towarzyszył 
głoszonym przez winnych usprawiedliwieniom, szelest tego sztandaru towarzy­
szy obradom nad adresem, który m am y złożyć Najjaśniejszemu Panu. Zape­
wne, adres ten nic jes t wytworem  tych, którzy stanow ią główną potęgę ruchu 
wolnościowego, nie je s t wytw orem  przedstawicieli klasy robotniczej tu obec­
nej, jes t to adres Izby, Izby jako  całości. Kraj rozumie, że je s t  to n ieuni 
knionem, kraj rozumie, że życie się stw arza nie drogą papierowych regułami 
nów i konstytucyi, że historya wytwarza się w głębiach walki klasowej 
W arstwy pracujące oczekgją od Izby nie szczęścia, lecz żeby Izba zwolniła ich 
od nieszczęścia—szczęście zawojują sobie same. W ykują go same dla siebie. 
Izba powinna tylko zwolnić od pańszczyzny te klasy — włościan i proletaryat, 
od pańszczyzny roli i kapitału. 0  ile młody jeszcze, potężny proletaryat nie 
dojrzał dostatecznie, żeby powiedzieć swe słowo, o tyle włościanie już wypo­
wiedzieli swe słowo w kwestyi rolnej. Kto słyszał i słyszy tę ostateczną 
decyzyę w kwestyi agrarnej, ten rozumie, że kardynalne żądanie włościan me 
może być połowicznem, nie może być przejściuwem, nie może być pośredniem. 
Nie ulega kwestyi, że decyzya ta została w adresie niedostatecznie wyczerpu­
jąco sformułowana. Należałoby ją  wyrazie w więcej określonej, jasnej, dokła­
dnej formie, ponieważ całe społeczeństwo jes t przejęte kwestyą agrarną i k a ­
żdy z pewnością odczyta rozwiązanie tej kwestyi w adresie. Współczesny po­
tężny ruch wolnościowy wprowadza naszą pracę na drogę wielkiego postępu; 
mamy przed sobą olbrzymią kulturalną akcyę na  niezm iernie obszernej arenie. 
W pracy swojej powinniśm y wyzyskać wszelkie talen ta i zdolności, znajdujące 
się w kraju; nie powinniśm y zaKrywać oczu na usunięcie od pracy społecznej 
połowy ludności kraju — kobiet. Ta mianowicie połowa ludności kryje 
w sobie olbrzymią poteneyalną energię i hoduje kulturalne zadania. Potęgę 
tę należy wyzyskać, wychodząc nawet z rozsądnego pojmowania polityki pań­
stwowej; to też należy jaśniej i jaskraw iej podkreślać nasz stosunek do po­
niższych trzech słów. Słowa te, które należy wyraźnie i kategorycznie wygło­
sić, są: „bez różnicy płci“ . Mówiono o tem  wczoraj j podkreślano tę okoli 
czność; należy to teraz uskutecznić. Również należy położyć większy nacisk 
na to, co stwarza główne warunki pracy kulturalnej, podstawę narodo- 
w ładztw a — mianowicie na czteroprzymiotnikową ordynacyę wyborczą, którą 
wyraziliśmy jednem  słowem. Tego żąda opinia społeczeństwa, o tem  mówią 
wszędzie. W tej kw estyi czynią nam  zarzuty; popierając więc tych, którzy 
mówią: „bez różnicy narodowości i wyznania", uważam za niezbędne dodać 
jeszcze trzy słowa: „bez różnicy płci“.

Jerszow  (gubernia kazańska). Nie odważyłbym się zabierać panom czas 
swoją przemową, gdyby nie zmusiło mnie do tego wczorajsze wystąpienie po­
sła pana Sposobnego. Pierwszą kwestyą, podniesioną przez niego, była kwestya 
kary śmierci; zdumiałem  się słysząc tę kwestyę, zdziwiłem się niezmiernie, że czło 
wiek, który sta^ ił się w Izbie Państwowej, oświadcza się za koniecznością ka­
ry  śmierci, ale, co począć, kiedy poszczególne osobniki tego rodzaju od czasu 
do czasu trafiają się. Możemy być spokojni i przekonani, że kara śmierci, po­
mimo wszystko, będzie jednogłośnie odrzucona - W szystkie ostatnie miesiące 
powszechnie udowodniły, że w miejscowościach, gdzie była stosowaną kara 
śmierci, rząd z trudnością wyszukiwał katów; ten jeden fakt dowodzi, ’aki je s t  
stosunek ludu do kary śmierci.

D rugą kwestyą, podniesioną przez pana Sposobnego, były strajk i. Mówił, że 
stra jk i rujnują państwo, ale me należy zapominać, że chwila obecna je s t chwi­
lą walki klasowej, kiedy państwo rosyjskie zmuszone je s t rdzennie zmienić 
swój ustrój. Wiecie panowie, co to jest walka o byt; dla porównania użyjmy 
ula pszczół; są w niem pszczoły-robotnicze, które wykonują całą pracą zbiera­
nia miodu; ale są tam  i innego rodzaju pszczoły, które żadnej pracy nie speł­
niają i, kiedy następuje czas walki o byt (bywa to w sierpniu), pszczoły-ro- 
botnice występują w walce z pszczołami drugiego rodzaju i wypędzają je  z ula; 
żeby usunąć tru tn i z ula, pszczoły-robotnice posiadają, ofiarowane im  przez 
naturę, żądła. Ażeby klasa robotnicza mogła prowadzić walkę klasową, musi 
posiadać żądło, m usi mieć prawo strajków.

Lednicki (gubernia mińska). Adres, stanowiący odpowiedź na mowę tro­
nową, nie jest wyrazem  woli jakiejbądź partyi, nie je s t deklaracyą program o­
wą tej planowej akcyi, którą to lub inue stronnictwo ma zam iar podczas obe­
cnej sesyi parlam entu prowadzić, je s t on wyrazem woli wszystkich reprezen­
tantów kraju. Ta okoliczność prowadzi za sobą konieczność kompromisu, wza­
jem nych  ustępstw  ze strony poszczególnych partyi i grup i dlatego do głosu, 
k tó ry  się tu  od samego rana rozlega, potężnego i silnego głosu rozm aitych 
partyi, poszczególnych grup t organizacyi, wyjaśniających, jak one rozum ieją 
treść adresu, należy również dodać głos, k tóry  niemniej silnie brzmiał w 
ogólnej gamie ruchu wolnościowego, głos narodowościowego bólu, narodowo­
ściowych jarzm a i niwelacyi. Przedstawiciele wszystkich narodowości, które

przysłały tu swoich własnych wybrańców, walczyli ram ię przy ram ieniu w sze­
regach rosyjskiego ruchu wolnościowego o jedne i te same ideały, o tę sam ą 
lepszą przyszłość; to też dziś, kiedy opracowuje się odpowiedź w imieniu Izby 

aństwowej, zjednoczeni przedstawiciele poszczególnych dzielnic i narodowości 
uw ażają za swój moralny obowiązek oświadczyć, że stawili się tu, ażeby ich 
niedola, ich wielki głód duchowy nie zostały zapomniane. I, rzeczywiście, je- 
‘eżeli uprzytom nić sobie, skąd przyszliśmy, gdzie i w jak im  celu nas przysła­
no, staje przed oczyma wielka różnobarwność plemion i narodowości, zjedno­
czona łączącem nas wszystkich dążeniem do lepszej przyszłości, której ja k  do- 
ąd, wszyscy oczekują bez skutku. My, reprezentanci poszczególnych narodo­

wości i dzielnic, uznajemy za możliwe przyłączyć się do niniejszego adresu, 
opracowanego przez komisyę, ale w tej historycznej chwili ja, w im ieniu tych 
reprezentantów, uważam za obowiązek oświadczyć i wyjaśnić, w jaki sposób 
je s t przez nas pojmowanem zaspokojenie tych słusznych żądań nacyonalnych, 
itó re nas tu sprowadziły. Dziś z tej mównicy już słyszeliśmy głos, że partye 
nie cofną się od programów, służących za podsiawę ich akcyi.

Sądzę, że nie tylko partye, ale i cała Izba Państwowa, zjednoczona wspól- 
nem hasłem konieczności odbudowania zasady dem okratyzm u i zasady spra­
wiedliwości, nie zdradzi tych zasad. Słnchając przedstawicieli Królestwa Pol­
skiego, solidaryzujących się z nam i w ogólnem dążeniu do wolności politycznej, 
przypomnieliśmy sobie, że tam  ludziom brakuje tchu w atm osferze prochu i 
dymu, w atmosferze samowoli i gwałtu. Niema w zgromadzeniu naszem 
przedstawicieli Gruzyi i Kaukazu, ale wiemy, że góry i doliny tych krajów są 
zbroczone krw ią i łzami, że zrujnowane wsie rozbrzmiewają jękiem  zabijanych 
dzieci i zbeszczeszczonych kobiet. W iemy, że reprezentanci pozbawionej prze­
mocą indywidualności narodowej Ukrainy, która dąży także do wyzwolenia się 
od narodowego jarzm a, odczuwają bicie serca, uderzającego harm onijnie z ser­
cami wszystkich bojowników wolności. Kiedy przypomnimy sobie, że ąjazd 
m uzułmański niedawno jeszcze nie miał prawa wypowiedzieć żadnego słowa 
dla obrony praw swoich, kiedy Inflanty i Litwa upadają pod brzem ieniem  
ekspedycyi egzekucyjnych i tej samowoli, która je s t  naszym wspólnym wro­
giem, — wtedy widzę, ja k  stam tąd, z naszych miejscowości rodzinnych wy­
ciągają się ramiona naszych braci, tych sam ych w arstw  pracujących, takich 
samych robotników, tego samego pracującego włościaństwa, które wołają do 
narodu rosyjskiego o pomoc, o to, żeby w tej uroczystej chwili wszyscy stanę­
li w jednym  szeregu w walce o wspólną wolność, o ustalenie wielkich zasad 
sprawiedliwości. (B urza  oklasków).

Przeżywamy wielką i niezaprzeozenie historycznej doniosłości chwilę.
I dziś posłyszałem znowu z tego samego m iejsca z tej oto mównicy wzm ian­
kę o wielkim filozofie rosyjskim  Sołowjewie, który dwadzieścia lat tem u na­
piętnował pogardą wszystkie zjawiska, które panowały w dziedzinie polityki 
narodowościowej. Określił tę politykę ogólną nazwą: „międzynarodowem ludo- 
żerstwem ". Sądzę, że tem u międzynarodowemu ludożerstwu nastąpił kres, że 
słuszne dążenie odrębnych dzielnic do uzyskania zupełnej wolności organizo­
wania samodzielnego narodowego bytu, organizowania go na zasadzie autono­
mii i autonomicznego samorządu — spotka obecnie zaspokojenie, ponieważ 
dążenie to nie jes t skierowanem do obalenia podwalin państw-a rosyjskiego, 
lecz reprezentuje tylko ogólny nacisk dla ustalenia tej zasady, która stwarza 
w państwie organiczny, potężny łącznik, spajający poszczególne jednostki w 
zw artą całość, zam iast łącznika sztucznego i mechanicznego, zasady, która 
niezaprzeczenie prowadzi państwo do spokojnej, lepszej i potężnej przyszłości.* 
W imię tych ogólnych haseł przyszliśmy tu, żeby wypełnić solenne votum , 
żeby, bez różnicy narodowości, walczyć za jedyny wspólny ideał, za zasady de­
mokratyczne, za wspólną wolność. Przeżywamy chwilę, kiedy nie czas targo ■ 
wać się o swoje prawa, kiedy zaznaczają się wytyczne całych etapów postę­
pu i ewolucyi i w granicach tych haseł ruchu wolnościowego, wielkiego 
wszechnarodowego czynu, wyzwolenia, sądzimy znaleźć zaspokojenie tych 
żądań i naturalnych dążeń, które obecnie w jednakow ym  stopniu są natchnie­
niem  wszystkich narodowości.

W iem, że z centrum  w Rosyi, ze środowiska narodu rosyjskiego rozległ się 
protest przeciw wszechmogącemu centralizmowi i ogólne nawoływanie do zje­
dnoczenia wszystkich w walce o wolność, które później skrystalizowało się w 
jedno wspólne hasło: „precz z ograniczeniami", dajcie wszystkim możność na­
rodowego stanowienia o sobie".

Przekonany jestem , że i tu  naród rosyjski przez usta  swych wybrańców 
złoży stosowną władną deklaracyę. Ani na chwilę nie wątpię, że posłyszymy 
od nich potężne słowa w obronie dążeń narodowych i żądań ogólnoludzkich.

Nie wątpię jednocześnie, że w chwili reasum owania tych dążeń i żądań 
będą wzięte pod uwagę konkretne etnograficzne własności, którem i każda odrę­
bna dzielnica i narodowość bezwarunkowo wyróżnia się, jak również zostaną 
uwzględnione skrystalizowane pojęcia narodowego samodzielnego istnienia w je- 
dnolitem państwie.

W  poczuciu odpowiedzialności, ciążącej na nas w obec przyszłych poko­
leń 1 historyi, a w poczuciu nieobcych nam  względów państwowego dobra i po­
rządku, nie tylko składam y pozdrawiający pokłon reprezentantom  narodu rosyj­
skiego, lecz uważamy również za obowiązek oświadczyć, że oczekujemy od te­
goż rosyjskiego narodu zaspokojenia naszych narodowych żądań. W itam  sta­
nowienie o sobie robotników, zaspokojenie potrzeb pracowników rolnych, lecz 
nie na tem  wyłącznie polega nasze zadanie i to samo przez się nie wytworzy 
spokoju i zgudy w kraju; potrzebnem  je s t  nie tylko wyzwolenie klas, lecz i 
wyzwolenie wszystkich narodowości.

Posiedzenie d. 5-go maja.
G. Michajliczenko. Panowie! Jestem  przedstawicielem  robotników i sły­

szałem, że każdy z przedstawicieli narodu uważał za swój obowiązek wspomnieć 
o kw estyi robotniczej. Żaden nie zapomniał o tej klasie, która całe swe życie 
poświęca walce o lepszą przyszłość.

Gdzie się kryje przyczyna tego zjawiska?
Przyczyna—następująca: klasa robotnicza zdecydowała raz na zawsze, że 

nie m a ona nic do stracenia oprócz kajdanów. Dla tego robotnik staw ia całe 
swe życie na kartę i walczy o lepszą prom ienną przyszmść, lecz nie tak, jak to 
czynią inne klasy; w swej walce robotnik łączy wszystkie Klasy.

Nie może on nikogo dręczyć, tylko jego samego każdy może dręczyć i 
eksploatować. Jeżeli robotnik popiera ruch wolnościowy, to walczy on o wol­
ność dla wszystideh bez różnicy wyznania, narodowości i klasy. Grupa boga­
tych ludzi powiada nam, że oni przyzwyczaili się do wygodnego życia naszym 
kosztem, my zaś przyzwaczajeni jesteśm y żyć jak  bydlęta. Zobaczymy, mówią, 
kto weźmię górę. Zapewne, dużo spotykam y włościan, którzy swoją latorośl 
porzucają na opatrzność losu, dzieci których w kopalniach oddychają zatrutym i 
gazami i piją zgniłą wodę. Istnieje prawo z 1903 roku, lecz ono wisi na ścianie 
a porządku żadnego niema.

Trutnie, przeżyta zgniła biurokracya włada w dalszym ciągu... (Prezydent 
przerywa mówcy, prosząc nie używać ostrych określam Mówca kontynuje).

Biurokracyi starczy bezczelności, aby wykonywać wyroki śm ierci w chwi­
li, kiedy naród cały żąda amnestyi. Rząd nie chce liczyć się z naszem* żąda­
niami W edług naszego rozumienia po prawej stronie w inna być prawda, te­
raz jednak  prawda leży na lewo. (B urza  oklasków).

Idziemy szukać tej prawdy, wypisaliśmy na swym sztandarze szczytne 
hasło, nie to kompromisowe, o którem  mówiono tu z niepewnością. Nie, pa­
nowie, muszę powiedzieć, jako robotnik, który  na własnej skórze wypróbował 
całe brzemię naszej sytuacyi. Mam głowę przebitą i dwa żebra złamane. W ie­
rzym y tylko tym  bojownikom, którzy czynem dowiedli swej ofiarności, którzy 
życie oddali za braci swoich. Nie należą oni do tych, którzy nas w ciągu ty ­
siąca la t dręczyli, męczyli i oszukiwali, a nawet i teraz oszukują. Wczoraj 
przemawiał tu poseł gubernii ekaterynosławskiej, wypowiedział się przeciw 
skasowaniu kary śm ierci i porównywał człowieka z robakiem. (Oklaski). Po­
chodzę sam  z tej samej gubernii i twierdzę, że znaczna połowa wyborców 
oświadczała, że oni nie posyłają prawdziwego reprezentanta w osobie wczoraj­
szego mówcy, a posyłają go warstw y w-yższe z bogatą kabzą. Nie będzie 
u nas prawdy, zanim nie zostaną urzeczywistnione wszystkie swobody, cho­
ciażby ofiarowane przez m anifest d. 17 października, które zostały wyrażone 
w adresie. Pójdźmy jeszcze dalej. Nie liczymy się z tem, że nas, robotników, 
jest tu zaledwie 12— 14, ulica udzieli nam  poparcia. Na sztandarze naszym  
stoi nie to hasło, które daje się tu  słyszeć, lecz hasło większe, wszechludzkie. 
Istnieją dwa słowa, które tu  są pomijane, niedomawiane, których nie chcą wy­
powiedzieć. I ja  ich nie wypowiem, bo wszystkim są znane, cała Rosya je
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zna, tylko te dwa słowa mogłyby zadowolnić całą Rosyę. W kwestyi adresu 
powiem, że z naszej strony, ze strony towarzyszy robotników, dodawać do nie­
go nic niem a potrzeby. W skazano tu  na wszystko: swoboda słowa, związków, 
zebrań, prasy, je s t  i swoboda strajków . W alka za pomocą strajków  — jest 
jedyną naszą naszą bronią, bronią rujnującą, ale przecie nic nie m am y do 
stracenia. Teraz zaś walka ta je s t  wyjątkowo skuteczną, ponieważ państwo 
nie posiada zbywających pieniędzy, które mogłoby rozdawać trutniom , którzy 
są przyzwyczajeni żyć na koszt skarbu, wyduszać z kieszeni ludu ostatni grosz 
na własne zachcianki. Nie uważiyny za potrzebne podkreślać kw estyę robotni 
czą. W spomniano o niej i to w ^starcz^, postulaty nasze są sformułowane 
w socyal-dem okratycznym  program ie. Program  ten znany jest całemu narodowi 
rosyjskiem u. {Oklaski).

M ansym  Koioaiewski. Mamy przed sobą projekt adresu w tej formie 
w jakiej został podany przez komisyę. W  ogólnych zarysach wyraża on w 
znacznym stopniu te same myśli, te same ideały, którym  służę nie od dnia 
wczorajszego, bo już lat trzydzieści. Byłem wtedy profesorem praw a konsty 
tucyjnego i wydawałem: „Juridiczeskij W iestnik“ razem z naszym szanownym 
prezydentem . W tern piśmie nie było ani jednego politycznego artykułu, któ 
ryby nie stanowił odbicia konstytucyjnych i parlam entarnych zasad. Z tego 
właśnie punktu  widzenia pochwalam wasz adres. Btoi on ściśle na gruncie 
praw a konstytucyjnego. Pochwalam  wasz adres również za to,‘ że u jęty  jest 
w grzeczne i um iarkowane słowa.

W iększość z was, panowie, je s t  ludźm i um iarkowanym i i to umiarkowa. 
nie odbiło się w adresie. Uniknęliście nieznanych praw u konstytucyjnem u ter­
minów, w rodzaju am nestyi zasadniczej, znanej p. Szczepkinowi, lecz, ja k  dotąd 
praw u konstytucyjnem u nieznanej. W  bardzo udatny  sposób wyraziliście pa­
nowie podstawy konstytucyjnego, parlam entarnego ustroju, walcząc jednak  z 
przeciw nikam i o skasow anie Rady Państw a, zdaniem mojem, zamało określili­
ście niezbędność żądań dla Izby tych praw, których ona nie posiada i bez któ 
rych Izba nie je s t w stanie urzeczywistnić pokładanych w niej nadziei i zadań 
nadziei, że uleczycie wszystkie wrzody i stworzycie początek nowego ustroju 
Nie jesteście w stanie tego dokonać, zanim  nie otrzymacie prawa inicyatywy 
prawodawczej. Art. 34 i 37 przyznają wam prawo stanow ienia praw, jeżeli mi 
nistrow ie wniosą te lub inne projekty praw. M inistrowie mogą polecić opraco­
wanie jakichkolw iek projektów, kom isy- panów, a potem te projekta m ogą tra ­
fić z kom isyi do Izby, przyczem term in, w ciągu którego m inistrowie i zarzą­
dzający poszczególnych gałęzi obowiązani są wnieść projekty nawet najwięce, 
niezwłocznych reform, je s t  zupełnie nieokreślony. Jeżeli panowie wywalczycie 
prawo inicyatywy prawodawczej, tylko wtedy będziecie w stanie wyrazić słabe 
zaczątki tej inicyatywy, które są sformułowane w a rt 34 i 37. Urzeczywistnia 
jąc  wdadzę prawodawczą, nie powinniście pozostawić wątpliwości, że najzupeł­
niej uznajecie możność istnienia jednej Izby w zgodzie z Cesarzem. Nie mnie 
w każdym  razie wypada mówić panom o despotyzmie, który istnieje od wie­
ków. Despotyzm możliwym jes t naw et przy ustro ju  jednoizbowym, o ile skłac 
Izby je s t jednolitym  i ulega jednem u kierunkowi najwyższemu; zdarza się to 
zawsze, o ile władza je s t nieograniczoną. Oto dlaczego równolegle z Izbą niż­
szą istnieje Izba wyższa, chociaż pozbawiona pewnych funkcyi pierwszej, na- 
przykład finansowych, nieposiadająca prawa przejmowania udziału w opraco­
waniu budżetów, ponieważ me je s t  ona reprezentantką mas, ale posiadająca je ­
dnocześnie prawo kontrolowania i krytykow ania działalności Izby wyższej. Są­
dzę w dalszym ciągu, że panowie zamało zwróciliście uwagi na to, że kontro­
la nad władzą wykonawczą nie jest możliwą do osiągnięcia, zanim prawo kon­
troli będzie się redukowało do interpelowania m inistrów  z prośbą dostarczenia 
wyjaśnień, m inister zaś będzie posiadał prawo nie udzielać odpowiedzi w cią­
gu nieokreślonej ilości dni, albo będzie korzystał ze swego prawa nie składania 
deklaracyi, wyjaśniając powod, które to prawo uznane jes t aktem  6 sierpnia 
To prawo kontroli je s t  niezbędne, żeby mieć możność położyć wreszcie tamę 
gw ałtom  i niedbalstw u władzy. Tej możności panowie nie posiadacie, a jednak  
będziecie odpowiedzialni za dokonywaną samowolę i gwałty. Zbytecznem chy­
ba jes t dowodzić panom konieczność reżymu parlam entarnego dla Rosyi. W ia­
domo panom, że zrobił to niedawno człowiek, po którym  tego nie można się 
było spodziewać. Przywódca rządu, który niedawno podał się do dymisyi, pro­
testow ał przeciw tej samowoli i przeciw tym gwałtom , które się w jego im ie­
niu dokonywały. To dowodzi, że m inistrowie nie byli solidarni. Przywódca 
rządu, który się podał do dymisyi, mówi o konieczności uwolnienia więźniów 
politycznych, za cierpienia których na nim samym ciąży m oralna odpowiedzial­
ność. W  ten sposób zewsząd dają się słyszeć głosy o konieczności wprowadze­
nia tego ustroju, przy którym  tego rodzaju wypadki są niemożliwością. Z tego 
też względu należy podkreślić w adresie konieczność wprowadzenia odpowie­
dzialności m inistrów, nie tylko odpowiedzialności przed sądem, jakiej podlegają 
za przestępstw a służbowe inni urzędnicy, lecz również odpowiedzialności poli­
tycznej przed narodem  i jego reprezentacyą, Oczywiście, najzupełniej przyłą­
czam się do tego, co powiedzianem je s t w adresie z powodu skasowania kary 
śmierci i co popierał również mój kolega partyjny ze stronnictw a reform  de­
m okratycznych, profesor Kużmin-Karajew.

Na m iejscu hu będzie zaznaczyć, że dzis wielu zawiodła pamięć. Dla wy­
jaśn ien ia praw dy chcę powiedzieć, że poglądy stronnictw a reform  dem okraty­
cznych nie są zgodne z zasadam i party i 17 października. W  całym szeregu
kw estyi będziemy zm uszeni nie zgadzać się z szanownymi działaczami ziemstw 
i m iast, siedzącymi po prawicy. Stronnictwo r. d. zapewne pójdzie inną dro­
gą i w kw esty i przymusowego wywłaszczenia pryw atnych m ajątków i w kw e­
styi utworzenia stałego funduszu gruntów , odkupowanych przez państwo, 
w celu usunięcia możliwego skupowania gruntów  przez grupę spekulantów, 
zwanych gm innie „kułakam i".. W ątpię, czy nasi koledzy z prawicy przyłączą się 
do tego rodzaju żądań. Gdyby się tak stało, byłbym niezmiernie uradowany. 
Sądzę również, że pamięć zawiodła prof. Szczepkina, który zwykle m a pamięć 
dobrą, ale czasami nie raczy sobie przypomnieć tego, co należałoby po­
wiedzieć.

Ten ostatn i odważył się twierdzić, że w adresie, który został nam  prze 
dłożony, został wystawiony nowy postulat w kw estyi robotniczej, postulat, 
którego może bronić lewica. Nie należę sam  do skrajnej lewicy, ale sądzę, że 
najw iększym  błędem je s t powtarzać stare tw ierdzenia Bastiat lub szkoły man- 
czesterskiej, którzy widzieli jedyne rozwiązanie kw estyi społecznej w rozwinię 
ciu własnej energii robotników. Ja  zaś jestem  zdania, że olbrzymią rolę
odgrywa i prawodawstwo ochronne. Stronnictw o r. d. sądzi i sądziło przed­
tem , że jeJiiem. z naszych zadań je s t zabezpieczenie swobody pracy, uregulowa­
nie pracy kobiet i dzieci unormowanie rozm aitych stron działalności fabryk. 
Uważacie panowie, że ja  mógłbym iść z wami ręka w rękę. Jestem  przyja­
cielem party i wolności ludu i we wszystkich kwestyach, jak  się o tern obecnie 
możecie przekonać i jak  prawdopodobnie będzie nadal, możecie liczyć na mnie. 
Znajduję jednak, że powinienem  pozostawić sobie swobodę krytycyzm u, swo­
bodę samodzielnego sądu. I oto z tego punktu  widzenia wskażę jeszcze jeden 
błąd, popełniony przez panów.

Zapomnieliście panowie wskazać na swobodę petycyi, a natom iast wska 
zaliśpie na swobodę strajków, która się zawiera już  w pojęciu swobody organi- 
zacyi klasy robotniczej i z tego powodu nie wym aga specyalnego podkreśle­
nia. Swoboda strajków je s t niczem innem, jak zastosowaniem zasady usunię­
cia wszelkiej interwencyi państwowej w stosunkach przedsiębiorców do robo­
tników.

Swoboda strajków jest to pojęcie gatunkow e, swobodna organizacya robo­
tników, pojęcie rodzajowe. Następnie, nie wyjaśniam  sobie,—dlaczego w adresie 
ani słówkiem nie wspomniano o prawie petycyi. Nie zapominajcie panowie, 
że Anglicy drogą praw a petycyi przetworzyli ustrój arystokratyczny na demo­
kratyczny. Należałoby jeszcze w adresie powiedzieć o waszych aspiracyach i 
nadziejach.

Moglibyście panowie wskazać na tę myśl, na ten ideał, k tóry tak  często 
był popierany przez naszego Monarchę — na ideał wszechświatowego pokoju. 
Można było powiedzieć, że ten ideał łatwiej da się urzeczywistnić, kiedy znikną 
warunki, powodujące dysharmonię wewnętrzną, ponieważ wewnętrzna wojna do­
mowa prowadzi zawsze za sobą wojnę zewnętrzną. Mieliście możność panowie 
wyrazić ideę pokoju, nie rezygnując z protegowania wszystkich narodowości 
słowiańskich, drogą zachowania ich odrębności kulturalnej i pozostawienia im 
możności dalszego rozwoju. Jeżeli narodowości słowiańskie i nie spłyną do 
jednego morza, to popłyną odm iennem i łożyskami w jednym  kierunku postępu, 
piękna, światła i prawdy. {W yjątkow o długie oklaski)-

P rezydent ogłasza przerwę na godzinę.
O godzinie 2-ej m inut 25 prezydent oznajmia otwarcie posiedzenia i pro 

ponuje naznaczyć następującą przerwę na 7-mą wieczorem.
Głosy. Tak, o 7-ej godzinie, o 7-ej.
Nabokoio proponuje ogłosić przerwę dopiero po wyczerpaniu dyskusyi nad 

adresem.
P rezydent mówi, że przerwa może być opóźnioną po 7-ej godzinie, o ile 

się wyjaśni, że obrady nad adresem  nie m ogą trw ać jeszcze godzinę. 
W przeciwnym wypadku trzeba będzie ogłosić przerwę, nie oczekując końca 
obrad. Następnie prezydent zapytuje, jak  długą m a być przerwa.

Większością głosów wyznacza się przerwa półtoragodzinna.
Do głusu przychodzi baron Roopp.
Baron Roop. Panowie, kiedy Najjaśniejszy Pan zwrócił się do nas z m o­

w ą tronową, powiązał on tę mowę z poglądami tego Władcy, wobec którego 
sam  M onarcha równy jest każdem u z nas, tego W ładcy, który je s t wyższym 
nad Cesarza i wyższym od wszystkich nas. W  odpowiedzi naszej na mowę 
tronową, z k tórą to odpowiedzią w  wielu punktach się zgadzam, należałoby 
również zwrócić uwagę na stosunek nasz do tego wielkiego W ładcy, który  
nad wszystkiem  panuje. Ten wielki W ładca odrazu zorganizował wszechświat 
na zasadach państw a konstytucyjnego.

Bóg ud początku stworzenia świata udzielił narodom konstylucyi i kon- 
sty tucya tak je s t tak farwała, pewna i niewzruszona, że żadne nadużycie, skie­
rowane przeciw niej, nie jes t możliwe. Konstytucya, nadana nam przez Boga, 
zawiera się w dziesięciu przykazaniach i uważam za konieczne wziąć pud uwa­
gę nasz stosunek do tej konstytucyi, stosunek do Boga, z którym  łączą nas, 
na mocy tej konstytucyi, wzajemne zobowiązania. Skierowuję te słowa swoje 
nie tylko do obecnych chrześcijan, ale i do znajdujących się wśród nas osób, 
niew yznających zasad chrystyanizmu, ponieważ i oni wszyscy w równej mierze 
uznają istn ien ie  Boga. W  tej kw estyi zgadzamy się wszyscy i dlatego, uzna­

jąc  istnienie Boga, powinniście zgodzić się z tern, co mam zam iar powiedzieć,
Takie postanowienie kw estyi nie prowradzi do żadnych zobowiązań z na­

szej strony. Dotychczas jedn i unosili nas w gó±ę, inni ściągali na  dół, lecz 
nic nie może być wyższego nad to pojęcie, które ja proponuję wam, pojęcie 
odpowiedzialności przed Bogiem.

Jest to najwyższe pojęcie, stanowiące sam  rdzeń, sam ą podstaw ę wszel­
kiego postępu. Przecie bez władzy Boskiej niem a rozwoju, albowiem ona pro­
wadzi nas do poznania, jako wszyscy ludzie są braćmi.

Światopogląd nasz je s t oparty na miłości wzajemnej, miłości wszechludz- 
kiej. T, uczasem  w wielu mowach, tu wypowiedzianych, braknie właśnie mi­
łości. Są w nich żądania zupełnie słuszne, lecz niem a w nich miłości, k tóra 
powinna nas łączyć wszystkich w naszej wspólnej pracy.

Sądzę, że właśnie z tego punktu  widzenia należy nam  traktow ać naszą 
odpowiedź na mowę tronową Monarchy. W odpowiedzi znalazły miejsce li­
czne kwestye, które zostały tu  wyświetlone. Nie mam zam iaru oponować prze­
ciw nim. Uznaję, że wielu z tych, którzy tu przemawiali—mówili bardzo do­
brze i dlatego ja  nic me mogę dodać do ich przemów, ale sądzę, że trzeba 
zwrócić uwagę na te punkty  tej odpowiedzi, w których możemy wyrazić na­
szą wzajemną miłość, naszą ufność; pod tym względem czasami jedno słowo 
może mieć wielkie znaczenie. Kiedy będziemy mówili o poszczególnych pun­
ktach, może trzeba będzie poczynić pewne dodatki.

Obstaję za tern, że należy za pomocą praw odawstw a zabezpieczyć się przed 
wyzyskiem kapitalizmu. W cale nie jestem  przeciwnikiem  równoprawnienia 
poszczególnych stanów i narodowości. Jestem  za tera, żeby pozostawić im 
możność organizacyi, możność wynalezienia w sam ych sobie niezbędnych dla 
dobrobytu, dla ekspansyi życiowej sił.

Co się tyczy kwrestyi włościańskiej, sądzę, że kw estya ta w Rosyi jest 
nadzwyczaj złożona i niejednolita. Żadne państwo nie posiada takiego olbrzy­
miego terytoryum , jak  Rosya, i z tego powodu żadne państwo niem a tak  zło­
żonej kwestyi włościańskiej. Jeżeli kwestya włościańska zostanie rozstrzygnię­
tą  w jednem  miejscu, to takie rozstrzygnięcie zupełnie nie będzie odpowiadało 
potrzebom innej miejscowości, dlatego jestem  za tern, żebyśmy przedewszy- 
stkiem  uznali w zasadzie potrzeby włościan, ich rozpaczliwą sytuacyę.

Równolegle należy uznać, że włościanie nasi ze względów kulturalnych i 
klim atycznych, dzielą się na poszczególne grupy, i że kw estya w łościańska nie 
może być rozstrzygniętą za pomocą jednego szablonu, przeciwnie, dla należyte­
go rozwiązania tej kw estyi należy traktować sprawę niezmiernie szeroko. Przy 
decydowaniu kwestyi agrarnej należy zapatrywać się na nią z punktu widzenia 
włościan i dlatego kw estya ta winna być zdecydowaną bez krzyw dy dla niko­
go. Uwzględniając potrzeby jednych, nie można krzywdzić innych, Sądzę, że te­
go rodzaju żądanie może być postawionem bez żadnej szkody, z wielkiem powo­
dzeniem i dobrymi skutkam i. Tego rodzaju traktow anie kwestyi wykaże, że 
nie pragniem y gwrałtów, nie chcemy walki wewnętrznej, lecz dążymy do sto­
pniowego rozwoju.

Przekonany jestem , że gdyby słowa moje doszły do uszu włościan, li­
cznych włościan, którzy zasyłają m odły za powodzenie naszej pracy, oni przy­
łączyliby się do tych słów. W łościanie ci powiedzieliby jednogłośnie, że oni 
rzeczywiście są za ewolucyą, że chcą nabyć ziemię, ale nie 'wchodząc w koli- 
zyę z cudzemi prawami, bez gwałtu, bez walki wewnętrznej, drogą stopniowego 
rozwoju. Nic nie mógłbym dodać do wzniosłych słów profesora Kuźmina-Kara- 
wajewa z powodu kary śmierci. Zupełnie solidaryzuję się z nim.

Chrześcijanie rozumieją, że nauka Chrystusa pozbawia człowieka strachu 
przed obliczem śmierci, ale człowiek powinien żyć, zanim Bóg m u żyć pozwa­
la. Słyszałem, że pewien człowiek, uwolniony z więzienia, w którem  spędził lat 
dwadzieścia, oświadczył, iż jego dusza podległa zasadniczej zmianie. Chrystya- 
nizm nakazuje litość, nakazuje przebaczenie, ale prosząc o am nestyę dla wszy­
stkich, Izba Państwowa powinna zwrócić się również rio tych, kom u ofiaruje 
amnestyę, do ludu; który oczekuje reform  i powinna powiedzieć im: zachowajcie 
trochę więcej spokoju, a otrzymacie przebaczenie. M onarcha wyraził swe dobre 
życzenie, żebyśmy wszyscy pracowali w spokoju i drogą pokojową dążyli do re­
form. Jeżeli prosimy o am nestyę dla wszystkich, przebaczenie winno być za­
stosowane zarówno do jednej, jak  do drugiej strony; wybaczyć przeszłość po­
winni zarówno jedni, jak  drudzy. Zwracam uwagę Izby Państwowej na jej wy­
sokie stanowisko, jako  instytucyi, pośredniczącej między Monarchą i narodem.

Kutomanow  (gub. kurska).* Panowie, obradujemy tu nad projektem  odpo­
wiedzi na mowę tronową. Jest to pierwszy akt, stworzony przes Izbę Państw o­
wą, ak t chociaż nie prawodawczy, a jednak posiadający olbrzymie znaczenie i 
z tego zapewne powodu cała Izba Państw owa trak tu je  go tak poważnie. Wy­
stępowało tu wielu mówców, lecz wszyscy występowali jednom yślnie. Wczoraj 
tylko dwóch mówców wypowiedziało się w nieco odm iennym  tonie: jeden za­
lecał um iarkowanie i ostrożność, chociaż, zdaniem mojem adres sam przez się 
jest już ostrożny, drugi znajdował w nim pewne nadm ierne żądania; sądził 
mianowicie, że nie należy podnosić kw estyi, skasowania kary śmierci, ponieważ, 
podług jegu słów, życie człowieka, ostrygi i robaka, posiada jednakow ą wartość. 
Tylko tych dwóch ludzi wprowadziło rozdźwięk.

Ja, zapewne, przyłączyłbym się również do wszystkich, którzy przemawia­
li, gdybym  mógł zachować spokój ludzi, którzy nie odczuli na sam ych sobie 
tego, co przeżyłem ja  i moi wyborcy. Wiele, proszę panów, zawarto pięknych 
rzeczy w tym  projekcie, ale on będzie odczytywanym po całym kraju i będzie 
przy czytaniu rozum iany ściśle tak, jak zostanie wydrukowany. W ątpię, czy 
nasi wyborcy zrozumieją go należycie i zbyt dużo jest w nim  rzeczy niedomó- 
wionych, zbyt dużo jest w nim  skromności. Kiedy kraj jęczy pod jarzm em  
całego istniejącego przerażającego ustroju, należy mieć więcej stanowczości, 
należy wyraźniej wskazać na  to, co się w kraju dzieje. Chciałem wskazać du­
żo poszczególnych kwestyi, ale p. Nabokow oświadczył w im ieniu komisyi, że 
ta ostatnia przedłoży Izbie specyalne wnioski, dotyczące punktów, wywołują­
cych zarzuty niejasności. Poruszę tylko kw estyę amnestyi. Powiadają, że lu­
dzie, zamknięci w więzieniach, tęskniący na w ygnaniu w Syberyi, trw ają w 
tym  stanie już lata  całe i mogą, a zarazem powinni poczekać jeszcze kilka 
miesiecy. A czy wiecie, Panowie, co się dzieje obecnie, kiedy Izbą Państw o­
wa obraduje nad stanem  obecnym  Rosyi. Dziś czytam w „Naszej Ziźni“ ko- 
respondencyę z Ekatorynosławia, że więźniowie polityczni śpiewali pieśni i za 
to 30-u z nich posiekano szablami. W  Carycynie robotnicy śpiewali pieśni — 
8-iu z nich zostało rannych. Nie przytaczam innych wypadków identycznych 
egzekucyi. Gdyby gabinet, rząd w osobie m inistrów , został zmNm ony, gdy­
by m inistrowie zmienili w szystkich swoich urzędników, policyę, żandarmeryę, 
którem i kraj je s t  przepełniony, wtedy, być może, można byłoby uzyskać zmia­
ny, ale o oodobnyeh projektach nic nie mówi adres. Bez tego energicznego 
środka, nie sądzę, żebyśmy mogli uzyskać prędkie uspokojenie kraju. Propo­
nuję Izbie Państwowej wnieść ten dodatek. Z całą stanowczością popieram to, 
i, chociaż mówię w swojem tylko imieniu, wiem jednak, że tę myśl podziela wielu. 
Sformułowałem tę m yśl naw et na piśmie— jest kw estya nadzwyczajnej wagi: 
„Izba Państwowa uznaje za nadm iernie niezwłoczną konieczność ugruntow anie 
wr m iastach i wsiach społecznego i osobistego bezpieczeństwa, które ob.ecnie 
nie istnieje. Zaczynając od drugiej połowy października 1905 r., wszyscy pod­
dani Waszej Cesarskiej Mości zostali oddani na łaskę policyi i pełniących 
służbę policyjną oddziałów wojska, życie zaś spokojnych obywateli pozbawio- 
nem jes t obrony od gwałtów. Grabieże, rozbuje i szantaże mnożą się z dnia 
na dzień, a tymczasem dziesiątki tysięcy zabezpieczonych jednostek porzucają 
ojczyznę, wywożąc z niej kapitały, dobytek rosyjskiego narodu". Dla usunię­
cia wszystkich tych nieszczęść proponuję urządzić obieralne kom itety miejskie 
i ziemskie, oddać do rozporządzenia ich uzbrojoną ludność. O ile ten środek 
zostanie zastosowany, niemożliwem będzie powstawanie takich bohaterów, jak  
Neyhardt, Kurłow, Rennenkampf, Min i inni. Mam nadzieję, że ta olbrzymia 
reforma, k tó ra  jest zadaniem  Izby Państwowej, będzie przeprowadzona z po­
żytkiem  dla ogółu. Sądzę, że obecni tu  m inistrowie i m ne osoby, które dzier­
żą w swym ręku losy Rosyi, słysząc po raz pierwszy głos przedstawicieli naro­
du, wybornie jednak  rozumieją, że wszystkie rozporządzenia i prawa, wydawa­
ne przez rząd, opierały się na sprawozdaniach policyi i żandarmów którzy, z 
kolei kierowali się relacyam i własnych szpiegów. Ładnie m uszą się przedsta­
wiać w tych w arunkach prawa, gw arantujące nietykalność obywateli! Niech 
obecni tu  m inistrowie przekonają się, że wszyscy 450 przedstawicieli naiodu, 
przysłani tu  z rozmaitych miejsc Rosyi, wskazują na jedno i to samo zjawisko, 
na jedną  i tę sam ą chorobę ludności, a zatem, dla usunięcia tej choroby, nale­
ży zastosować jedno i to samo lekarstwo, identyczne środki. W łościanie, k tó ­
rzy m nie obrali, odprowadzając mnie z gminy, mówili mi: jedź i żądaj, w m ia­
rę możności, ziemi i wolności, swobody i prawa. Jeżeli Izba nie poświęci się 
natychm iast rozstrzygnięciu tych kwestyi, .-sami będziemy „wiedzieć, jak  otrzy­
mać, co się nam  należy".

Nabokow. Dla uniknięcia nieporozumień chcę natychm iast zaznaczyć, że 
nie składałem  tego oświadczenia, które przypisuje mi poprzedni mówca; m iano­
wicie, nie mówiłem, że każda m yśl naszego projektu zostanie rozwiniętą i uję­
tą  w formy prawa.

Siedielnikow. W czoraj, z tej mównicy jeden z posłów podjął kwestyę, w 
akirn celu odpowiedź na mowę tronową m a zawierać w sobie postulaty pro­
gramowe. Sądzę, że kom isya uczyniła słusznie, nadając tej odpowiedzi chara­
kter programowej enunoyacyi. Nie należy zapominać, w jakich w arunkach roz­
poczynamy swą pracę. Jesteśm y spętani najróżnorodniejszemi ograniczeniami 
które stworzyła biurokracya po manifeście 17 października, z obawy, że przed­
stawicielstwo narodu ograniczy samowładztwo biurokracyi. Czynności konsty- 
;uanty są nam  stanowczo wzbronione prawem 3 kwietnia, bez w skazania drogi, 
którą możemy zawiadomić Monarchę o konieczności tych lub innych reform. 

N ikt z nas nie może się zgodzić na niezmienność i doskonałość praw zasadni­
czych. Z uznaniem  tego ograniczenia nie mielibyśmy tu  co robić. Zmuszeni 
jesteśm y uznać, że adres je s t to jedyna droga, w której możemy na gruncie 
zachowania pokojowych stosunków z rządem, wyzyskać sposobność wystawie­
nia konieczności natychm iastow ych reform  zasadniczych. Jeżeli rząd 'da nam 
możność pracować tak, jak  tego chce cały naród, adres nasz stanie się progra­
mem i zarazem uroczystem przyrzeczeniem przed obliczem narodu i historyi, 
przyrzeczeniem, że dopełnimy wszystkiego, co polecił nam  naród, i że na tych­
miast, w sam ym  początku swojej działalności, usiłowaliśmy dotrzymać swoich 
zobowiązań.

W tedy lud będzie w stanie spokojniej zapatrywać się na przyszłość, bę­
dzie w stanie oczekiwać rezultatów pracy, nie wyrażając swego zniecierpliwie­

nia. Jeżeli zaś stanie się inaczej, jeżeli izba zakończy swe istnienie, zanim zdą­
ży cokolwiek zdziałać, niech ten adres będzie testam entem  dla naszych na­
stępców.

Niech stanie się platform ą wyborczą dla przyszłej Izby Państwowej, plat­
formą, której udzieliła sankcyi pierwsza Izba; niech ta  platform a opowie o mę­
czarniach i bólu, przeżytych przez tę Izbę podczas pierwszych usiłowań zreali­
zowania swoich dążeń. Możemy protestow ać bynajmniej nie przeciw tem u, że 
adres zawiera zbyt określone postulaty, lecz przeciw bezkarności i niejasności 
w niektórych częściach, posiadających niezm ierne znaczenie, naprzykład w tej 
gdzie je s t mowa o włościanach i w ogóle o ludności wiejskiej, jak  również o 
ziemi.

Niestety, z powodów najzupełniej przypadkowych, do kom isyi nie trafił 
żaden z obecnych tu  16 kozaków; tymczasem  kwestya włościańska i kw estya 
kozaków są ściśle ze sobą związane. Nie można zapatrywać się na kozaków, 
jako  na specyalną narodowość, która nie posiada własnej gospodarki i odrę­
bnych interesów ekonomiczych. Należy w tej części adresu, k tóra dotyczy wło­
ścian i ludności wiejskiej, dodać parę u wag, któreby świadczyły o tern, żeśmy 
nie zapomnieli i o kozakach, żeby oni odczytując ten adres, mogli wreszcie 
westchnąć całą piersią, mogli wreszcie przekonać się, że przyszedł kres tej dzi­
kiej sytuacyi, podczas panowania której, kozacy poczuwając się do braterstw a 
z narodowością rosyjską, zmuszeni byli traktow ać z rozkazu władzy tę narodo­
wość, jako wewnętrznych wrogów. Z tego względu uważam za potrzebne pod­
kreślić w adresie, że mowa tu nie o włościanach wyłącznie. W tej części, w 
Której potrącona jes t kw estya włościańska, dodać: „i całej ludności wiejskiej" 
a tam , gdzie się traktuje o równouprawnieniu włościan, należy powiedzieć: „i 
innych stanów wiejskich bez w yjątku".

Nie będę powtarzał tych argum entów , które były podawane niejednokro­
tnie w prasie, które ja  wypowiadałem z tej oto mównicy, w kwestyi izolowa­
nia kozaków od innych stanów i naw et tych włościan, którzy żyją od nich w 
pięciu wiorstach. W  tern wyodrębnieniu leży główny powód tej niechęci, z 
k tórą kozacy trak tu ją  inne stany. Nie należy zapominać, że kozacy są najzu­
pełniej pod zarządem adm inistracyi wojskowej i zupełnie wyjęci z pod kompe- 
tencyi władzy cywilnej.

P. F iedorowskij (gubernia riazańska). Prosiłem  o głos pod wrażeniem 
wczorajszej przemowy pana Sposobnego, lecz po wspaniałej przemowie profeso­
ra Kuźmina-Karawajewa, uważam kwestyę skasowania a ary śm ierci i poglądy 
Izby pod tym  względem za dostatecznie wyjaśnione, więc zabierać głos w tej 
kw estyi uważam  za zbyteczne. Co się tyczy adresu, to mogę przytoezyć słowa 
wyborców, któremu ci ostatni żegnali mnie, wysyłając do Petersburga: „Obsta­
wać wytrwale przy żądaniu praw a i wolności, bronić uciemiężonej bezprawiem 
ojczyzny". Ponieważ ta  mianowicie m yśl stanowi podstawę niniejszego adresu, 
ponieważ adres nie pomija interesów ani robotników, ani włościan, uważam za 
możliwe najzupełniej głosować za projektem .

P. Tesla (gubernia połtawska). Stawiliśmy się tu  dla polepszenia życia 
społeczeństwa, dla stworzenia nowych podwalin, w zastępstw ie starych, do n i­
czego niezdatnych, na których zbudowanem było dawne życie. Był to ustrój, 
skierowany ku dobru pewnych jednostek, nie zaś całej luduości Rosyi. Ustrój 
ten doprowadził do wszystkich klęsk ludu, doprowadził do katastrofy pod 
M ukdenem i Cuszymą do 'wojny domowej, rozstrzeliwania tysięcy ludzi i 
zrujnow ania ojczyzny. Naród zrozuir iał, ze życie oparte na tych zasadach, jes t 
niemożliwem, że trzeba znaleźć zasady nowe; to powinno być zaznaczonem w 
adresie. Niepotrzebnie przedstawiciele prawicy, w osobie hrabiego Heydena, 
troszcząc się o własny dobrobyt, sprzeciwiają się nowemu ustrojowi: i przy no­
wym ustroju znajdzie się dla nich rola w życiu, jednak  nie tak wielka, jak  to 
widzimy dziś. Adres nasz zawiera postulaty minimum, wyrażone w formie 
prośby. Jeżeli tę prośbę spotka odmowa, naród może zażądać zwrotu należnych 
mu praw. W tedy m rzonką będzie chęć powstrzym ać ten ruch, zakuć w łoży­
sko rozlaną rzekę. Musimy wyrazić wdzięczność profesorowi Kowalewskiemu 
za pożyteczne wskazówki, należy je  zużytkować dla odpowiedzi na mowę tro­
nową.

Arakancew  (okręg wojska Dońskiego). Naród nie mógł się zwracać bez­
pośrednio do swego Monarchy, ponieważ pomiędzy nim i był zwarty m ur biuro­
kracyi, teraz zaś powstaje przegroda między Izbą a narodem . Naród nie może 
przyjść i opowiedzieć swoim wybrańcom  o swoich potrzebach.

Należy usunąć wszelkie przeszkody nie tylko między Monarchą i narodem, 
lecz również między narodem a Izbą.

Oprócz tego, muszę wskazać na istnienie całego szeregu rozporządzeń 
adm inistracyjnych, nieopartych na prawie i skierowanych przeciw poszczegól­
nym  narodowościom. O iie bardzo liczne praw a są uciążliwe dia narodowusci, 
tern więcej są uciążliwe zarządzenia adm inistracyjne. Te ostatnie winne być 
skasowane natychm iast.

Protopopow (gub. sam arska). Panu wie, podczas wczorajszych obrad 
w kw estyi adresu dawał się zauważyć w całości ton, wyrażający uznanie. 
Pewną dysharm onię w ogólnym unisonie, chociaż może niezbyt jaskrawą, wytwo­
rzył protest przeciw przymusowemu wywłaszczeniu pryw atnych gruntów , na 
który też uważam za konieczne zwrócic uwagę. Mam na myśli jednego z po­
słów gubernii zachodnich, który oponował przeciw zasadzie przymusowego wy 
właszczenia gruntów  prywatnych. N ikt nie odpowiedział na tę uwagę. Wido­
cznie nie uderzyła ona nikogo; ja  jednak  uważam za potrzebne w k ilku  sło­
wach zatrzymać się na niej, ponieważ dla mnie ona posiada określone, ponie­
kąd symboliczne znaczeme. Znaczenie to zawierało się w tern, że bezwarunko­
wo ta  część naszego projektu, k tóra nam  się wydaje zbyt miękką, zbyt 
umiarkowaną, może spotkać przeszkody na drodze do dalszego zrealizowania— 
mówię o prawie, k tóre może zostać na zasadach adresu opracowanem— w sfe­
rach  nie tylko wysokich, lecz również bardzo szerokich.

Tymczasem, zrozumiałem jest, ze jednostki, które, na wzór wczorajszego 
mówcy, powMują się na niebezpieczeństwo społeczne podounego projektu, 
wychodzą z błędnego pojmowania sytuacyi. Sądziłbym, że włączenie do adresu 
zasady przymusowego wywłaszczania gruntów  pryw atnych było m ezbędnem 
z powodu całego szeregu nadzwyczaj ważnych względów. Nie będę się zatrzy­
mywał na prawie państwa, na korzyści, jak ą  przedstawia ten środek, rozpatry 
wany z punktu  widzenia gospodarki i kultury rolnej. Nie będę mówii ani
0 politycznem, ani o psychicznem jego znaczeniu; podkreślę tylko względy 
innego rodzaju, którym i kieruje się ogrom na ilość osób, z którym i zdarzyło mi 
się mówić w tej kwestyi. Tymi względami—zupełny brak możności postąpić 
inaczej, Chodzi o to, że jeżeli stoimy na  przełomie nowego życia, należy zrobić 
w kierunku niego nowy krok. Ten obowiązek, tę daninę wkłada na nas i na 
całe społeczeństwo rosyjskie, historya za to zaniedbanie, w którem  znajdowała 
się kw estya własności ziemskiej w ciągu 40 z górą lat.

Teraz kiedy Rosya rozjaśniła się, jakby za pomocą ogni sztucznych, po 
ty lu  latach niewoli, teraz wszyscy ujrzeliśmy, że pracow nik rolny znajduje się 
w niemożliwej sytuacyi, dzięki medbaiości tych  osób, których obowiązkiem 
było dbać o niego. W rezultacie powstał następujący niemożliwy fakt: ludność 
wzrosła o 78 proc., ustrój rolny zas pozostał ten sam. Dziwi mnie, że osobnik, 
k tóry  wczoraj przem awiał i twierdził, że środki przymusowe są niebezpieczne, 
że nie są w stanie niczem ulżyć sytuacyi włościan, nie wpadł na myśl, że 
obecna sytuacya włościan je s t wytworem historyi najbliższych czasów. I dia 
naprawy tej sytuacyi innego środka poza przymusowem wywłaszczeniem nie 
znajdziemy. Może, stosując więcej udoskonaloną technikę, niż mtniejąca, 
można byłoby wyszukać więcej dobroczynny środek, można byłoby wypielęgno­
wać dwa kłosy tam , gdzie obecnie w yrasta jeden. Ale w jak i sposób można za­
proponować ten środek rosyjskiem u włościaninowi, k tóry częstokroć posiada 
zamało g run tu  nawet dla jednego kłosa? Jak  to uczynić niezwłocznie? Trze­
cie taka reform a wym aga cługich lat. A przecie chodzi o dzień dzisiejszy
1 ju tro , a nie o rok przyszły. Pozostawić możność nabyw ania ziemi za pomo­
cą banków.

Ale i ten środek posiada swą stronę ujemną. W iadomem je s t  panom, że 
tego rodzaju tranzakeye wywołują przyrost cen gruntów. W ten  sposób naby­
cie ziemi przez bank staje się ciężkiem jarzm em  dia samego nabywcy. Pozo­
staje jeszcze kolonizacya, k tóra z taką trudnością przychodzi włościanom. Wia­
domem jest powszechnie, że nowe poszukiwania obaliły m yt o mlekiem i mio­
dem płynącym  kraju syberyjskim . Najnowsze badania naukowe zakreśliły bar­
dzo wązki pas, który może być zaludniony przez rulników — na północ znajdu­
ją  się tundry, na południe — piaski, które bez irygaeyj nie dają się uprawiać. 
Następnie należałoby w takim  razie zorganizować coroczną emigracyę całego 
przyrostu ludności, który wynosi 2,000,000. Wszystko to dowodzi, że w chwili 
obecnej, kiedy kraj w osobie Izby zabiera głos, aby mówić o niezm iernych po­
trzebach swych, jedynem , co m ogliśmy um ieścić w adresie—była i je s t  krótka 
wzmianka u przymusowem wywłaszczeniu gruntów  prywatnych. Ta wzmianka 
odpowiada żądaniom naszegu program u, program u partyi „wolności ludu" i po­
winniśmy wypowiedzieć zaw artą w niej m yśl jasno, wyraźnie i uczciwie, zwra­
cając się do władzy Najwyższej. Przechodzę do innej kwestyi. Zapewne, dla nas, 
którzy żyjemy w określonej atmosferze ruchu politycznego, wszystkie te agrar­
ne postulaty wydają się być um iarkowane. Mówiłem jednak  o nich z przed­
staw icielam i zagranicznej prasy i ci ostatni wypowiadali zdanie, że z ich punktu 
widzenia żądania te są bardzo radykalne. Naprzykład w Anglii postawiony 
przez parlam ent wniosek wywłaszczenia ziemi, zrobiłby wrażenie niezmiernie 
skrajnego. Jeżeli więc zdecydowani jesteśm y i uważam y zą konieczne stawiać 
ten wniosek, powinniśmy zachować konsekw entny radykalizm  we wszystkich 
zasadniczych postulatach. Tego harmonijnego ra*dykalizmu nie widzę w kwe­
styi kobiecej. Onus probandi leży na przeciw nikach rów noupraw nienia ludności 
pod względem stanowym  i re lig ijnym ,'jak  również w kwestyi równoupraw nie­
nia kobiet. Powiem tylko, że kobieta rosyjska zapłaciła — i 'drogo zapłaciła — 
niż za swoje prawa. Dalej. Mówimy o nieograniczonej am nestyi i jednocze­
śnie mówimy o konieczności sądu nad tymi, kto winien je s t rozlewów krwi, 
dokonywanych po 17 pażaziernika. Pow inniśm y spełnić przyrzeczenie swoje, 
dotyczące sądu nad powyższemi osobami, przyrzeczenie, złożone przez nas wy­
borcom. ale nie powinniśm y obarczać adresu wzm ianką o tem. Wczoraj je ­
dnak słyszeliśmy tu  tego rodzaju kom entarze, których w żaden sposób przyjąć 
nie można.

(d, c. n.)
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zakładach naukowych w Kijowie, otwar­
to szkołę przygotowawczą z oddziałami 
dla chłopców i dla dziewcząt, wstępu­
jących do pierwszej i wstępnej klasy. 
Taka szkoła zupełnie odpowiada wym a­
ganiom czasu, albowiem -warunki przy­
gotowania w domu rzadko bywąją od­
powiednimi dla zaszczepienia w dzie­
cku przyzwyczajeń, któreby mu uczy­
niły lżejszem przejście z rodziny do 
szkoły. Z drugiej strony, handlowy 
charak ter przygotowawczych szkół, k tó­
ry dąży połączyć m axim um  uczącej 
się młodzieży z najm niejszą ilością per­
sonelu nauczycielskiego, pozbawia mo­
żności stosowania się do indywidualno­
ści uczniów. C echą. charakterystyczną 
szkoły przygotowawczej kolei Poł.-Zach. 
je s t  to, że m ają być jej równie obce 
braki wychowania domowego i ścisłego 
regulam inu szkolnego. Ma zaś ona łą­
czyć w sobie cechy dodatnie obydwu 
sposobów nauczania.

Doświadczenie z pierwszego roku 
istnienia szkoły dało doskonałe wyniki. 
Oprócz dzieci urzędników do szkoły na 
wolne wakanse przyjmowane są również 
dzieci osób prywatnych. Do szkoły 
przyjmowane są dzieci, um iejące czytać 
i pisać. Wpisowe wynosi rocznie dla 
obcych— 55 rb., dla urzędników, pobie­
rających mniej, niż 1000 rb. pensy i — 
30 rb., dla reszty urzędników — 40 rb. 
(razem z gorącem  śniadaniem). Prośby 
przyjmowane są na imię zarządzającego 
in ternatem  kolei Poł.-Zach. przed 15-ym 
sierpnia (adres: Kijów, plac Sofijowski 
domu Nr 21).

— Nagrody dla pollcyi. W ostatnim  
czasie gubernatorzy udali się do m ini­
stra  spraw w ew nętrznych o wydawa­
nie nagród zasłużonym „uriadnikom “ i 
strażnikom  bez uprzedniego zezwolenia 
m inisterstwa.

W tych dniach gubernator wołyński 
otrzymał zawiadomienie okólnikowe, że 
m inister zostawia załatwienie powyższej 
kwestyi do uznania gubernatorów pod 
warunkiem , że:

1) w gubernii liczącej do 500 strażni­
ków, ogólna sum a nagród nie przewyż­
szy 500 rb.;

2) w gubernii, liczącej od 500— 1000 
strażników, ogólna ouma nagród nie 
przekroczy 1000 rb. i

3) na straż gubernialną, liczącą wię­
cej, nad 1000 osób — sum a nagród nie 
powinna przekraczać tysiąc pięćset ru ­
bli.

— Dziesięciolecie tow arzystw a. Kijo­
wska ochotnicza straż ogniowa 15 li- 
pca r. b. będzie święciła 10-letni jubi­
leusz swego istnienia.

— K onfiskata. Wczoraj został skon­
fiskowany num er kolejny gazety 
„Hromadzka D um ka“ .

— W ycofan ie  ze sprzedaży. Z rozpo­
rządzenia adrninistracyi miejscowej zo­
stała zabronioną sprzedaż piśmidła 
„ W iecze“, wydawanego przez czarną 
secinę.

— Ciekawa statystyka. W czasie od 
18-go listopada r. z. do 25 czerwca r. 
b. włącznie skonfiskowano w Kijowio 
225 czasopism i broszur.

— Zam iast zesłania. Studentowi poli- 
, techniki kijowskiej, A. Gromaczewskie-

mu, zesłanie do prowincyi Narymskiej 
zostało zamienione wygnaniem  za grani­
cę na takiż sam  termin.

— Uwolnienie z więzienia. Aresztowa­
ny w d. 23 b. m. z rozporządzenia za­
rządu żandarm eryi p. Michał Nagabczyń- 
ski, właściciel biura technicznego, zo­
stał we wtorek wypuszczony na wol­
ność.

Kradzież. Onegdaj p. Pawło-Szczaj- 
kowskiemu skradziono 700 rb.

O S O B I S T E .
— W ice-gubernator kijowski, Czy- 

chaczew, wyjechał do powiatu humań- 
skiego.

— Naczelnik pocztowo-telegr. okręgu, 
p. Cecyniowski, wyjechał na Kaukaz.

— WYŚCIGI. (Dzień ósmy).
W dniu 8-ym wyścigów były rozegrane na­

stępujące nagrody.
N agroda 200 rb. Dystans lVa w.
I-szy „A łtaj11 — 2 m. 3D/2 s.
II-ga „N aprasiina“ — 2 m. 42 sdk.
Ili-c ia  ,,\Vzdorna“ — 2 m. 43‘/a sek.
Nagroda 400 rb. D ystans D/a w.
I-sza „Czugunka“ — 2 nj. 33 sek.
II-ga „Kussiopeau — 2 m. 33V4 sek.
III-cia „L uierauka 11 -  2 m. 33V2 sek. 
Nagroda 400 rb. Dystans 1 w.
I-sza „M ieczta11 — 1 ni. 44V4 sek.
U-gi „ Je g e r-  — 1 m. 49 sek.
111-cia „Czernica11 — l m. 5 13/4 sek.
N agroda 600 rb. Dystans lV 2 w.
I-szy „N iebiesny“ — 2 m. 25‘/4 s.
H-gi „Zam ietu — 2 m. 26Vł sek.
Nagroda 250 rb. Dystans 3 w.
I-szy „N arzan 11 — 5 m. 15V4 sek.
H-gi „M oskal-Czarownik11 — 5 m. 20 sek. 
N agroda 400 rb. Dystans 1 Va w.
I-szy „F o r1- 2 m. 28 sek.
H-g* „A rapnik 11 — 2 m. 29Vł s.
111-ci „Bezgraniczny11 — 2 m. 31 sek.
N agroda 300 rb. D ystans lVa w.
I-sza „StieUia11 — 2 m. 32D2 sek.
II-ga „U iagan“ — 2 m. 34 sek.
III-ci „Czym har . — 2 m. 34^2 Sek.
N agroda 300 rb. „H andicap11.
I-sza „Z orka11.
H-gi „Biełomorski11.
111-cia „U kutannaja11.

r

(Telegramy z dnta 28 czerwca 1906 r.).

Nikołajew. - Usposobienie rynku zbożowego 
stałe. Jęczm ień 67 kop.

Odesa. — Usposobienie z pszenicą słabe; z 
żytem, jęczmieniem i kukurydzą spokojne; z 
owsem stałe. Pszenica odeska u lka w naturze 
9V2 puda — 91 k., żyto w naturze 9Vi puda — 
63 k^ ®°WieS ’ jęczm ień 64 k., kukurydza

Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i ży­
tem mało ruchliwe, z owsem stałe. Pszenica 
88 — 1 rb. 2 k., żyto 70 — 72 k., owies 78 — 
98 k.

Rewel. — Usposobienie bez zmian Pszenica 
83 — 84 k., zyto 71 — 73 k.

Libawa. — Usposobienie z żytem spokojne z 
mnymi gatunkam i zboża słabe. 2 yto 79 — 80 
k., owies biały zwykły 75 — 76 k., owies biały 
gatunkowy 84 — 87 k., otręby grube 58 — 60 
k., średnie 55 — 57 k., drobne 54 k.

Królewiec. — Usposobienie z owsem słabe, z 
innemi zbożami stałe. Pszenica rosyjska ozerwo- 
na .9 j  ;2. “T 97 k., żyto rosyjskie 72^/4— 74V4 k., 
owies biały zwykły 741 4 _3 773/8 k. jęczmień 0- 
pasowy m j/s  — 8‘47/8 k„ gryka 723,4 — 73Va k., 
pszenne otręby grube 583/e — 59 k., średnie

,8 '/81 Jne 53V8 k., otręby żytuie
, , 2 P S0c2ęwica zielona wysoka 

205'/2 — 3033/4 k., bobik 943/4 _  io2*/8 k.,

groch „Y ictoria“ 102 — 121 k., nasienie lniane 
155Va — 1591/! k., rzepak 170Y8 - 1743/s k.,
rzepak nowy wysoki llC^/s — 1743/8 k., mak 
niebieski 3283/4 - 356D2 k.

Londyn. - ■ Usposobienie z pszenicą spokojne, 
z jęczmieniem mocne, z siemieniem lnianem  sła­
be. Pszenica północno-amorykańska na wrze­
sień 11U/8 k., azowsko-czarnoinorkka pełnymi 
wagonami na czerwiec — lipiec żądają 9JK8 — 
1101/4 k., jęczmień poł-rosyjski na lipiec st. st. 
żądają 777/s k., w drobnych ładunkach ofiarovvU- 
ją  767/8 k., nasienie lniane 1713/4 k.

Nowy Jork. — Usposobienie staje się słabszem 
Pszenica ozima na wrzesień 98 k., na grudzień 
lOOYs k., kukurydza na wrzesień 73V2 k., na 
grudzień 72Vs k."

Ostatnie wiadomości.

Podróż cesarza Wilhelma. Okręty 
„Ham burg", wiozący cesarza Wilhelma, 
„Sleipner", „Leipzig" i dwa torpedow­
ce opuściły, ja k  donosi „Neue Preie 
P rtsse", Bergen, udając się na  północ.

W  D m ntheim  powitał cesarza W il­
helm a król Hakon. Po urzędowem po­
w itaniu monarchowie rozmawiali sami 
przez trzy kwadranse.

Polityka celna Hiszpanii. M inister 
skarbu wnosi na jutrzejsze posiedzenie 
rady ministrów kw estyę zbadania tra ­
ktatów handlowych, w celu przerwania 
wojny celnej ze Szwajcaryą i W łocha­
mi i osłabienia niezadowolenia z nowej 
hiszpańskiej taryfy celnej we Prancyi.

Sprawa Dreyfusa. W dalszym ciągu 
rozpraw w sądzie kasacyjnym, obrońca 
D reyfusa w zakończeniu mowy oświad­
czył, że Dreyfus form alnie odrzuca żą­
danie zwrotu kosztów.

Gminy wyznaniowe we Francyi. W ia­
domość, żc Papież ostatecznie rozstrzy­
gnął sprawę organizacyi gmin kościel­
nych we Prancyi sprawiła w sferach 
interesowanych uczucie ulgi. Z wielu 
stron Francyi nadchodzą telegram y 
dziękczynne. W atykan spodziewa się, 
że Prancya nie sprzeciwi się projektom  
Papieża. Ostateczna instrukeya dla du­
chowieństwa dotychczas trzym ana jest 
w tajemnicy.

Aresztowany anarchista. W  sprawie 
aresztowania w Alton o przybywającego 
ze Seattle, w Ameryce, Rozenberga, po­
dejrzanego o zam iar dokonania zama­
chu na życie cesarze W ilhelma, kore­
spondent „Berliner Tageblatt’u “ w No- 
wym-Yorku pisze, że w Ameryce pa­
trzą na całe zajście, jak  na zwykłe nie­
porozumienie. Rozenberg je s t uczci­
wym farbiarzem  i uwikłany . został w 
sprawę oczekiwanego zamachu, dzięki 
intrygom niechętnego mu rodaka.

S tra jk  tram w ajow y w Rzymie. Strajk 
tramwajowy w Rzymie trw a wciąż. 0- 
gólny przebieg spokojny. Tylko na via 
Nazionale doszło do zatargu między po- 
licyą i robotnikam i, którzy pragnęli za­
trzym ać tram waje, obsługiwane przez 
żołnierzy.

Cła w Serbii. Rząd serbski postano­
wił wnieść do skupczyny, natychm iast 
po jej zwołaniu, projekty taryfy m ini­
malnej dla stosowania jej do państw, 
które podobne taryfy stosują względem 
Serbii.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej).

Izba Pańsiwowa.
Posiedzenie d. 27 czerwca.

Posiedzenie otwarto o g. 2 m. 40 po 
południu. Przewodniczący książę Doł- 
gorukow.

P rezydent oznajmia, iż rozkład zajęć 
w Izbie ulegnie zmianie. Pierwszy dzwo­
nek dawany będzie trzy kw adranse na 
drugą, drugi punkt o drugiej. 0  dru­
giej prezydent zajmie swe miejsce. Od 
liczby posłów, przepisanej prawem, za­
leżeć będzie otwarcie posiedzenia. Dzi­
siaj liczba posłów, prawem przepisana, 
staw iła się dopiero o g. 2 m, 40.

Następnie omawiano kwestyę rozsy­
łania sprawozdań stenograficznych.

Stachoiuicz w im ieniu komisyi re­
dakcyjnej oświadcza, iż dla dokładne­
go informowania wszystkiej ludności 
o działalności Izby, trzebaby rozsyłać 
stenogramy do wszystkich gmin, co 
kosztowałoby do 2-ch milionów rubli. 
Komisya proponuje wysyłać bezpłatnie 
stenogram y tylko do bibliotek publi­
cznych, zaś osoby pryw atne otrzym y­
wać je  będą za pieniądze.

Gałecki i  Dobrotworowski oponują 
Stachowiczowi. Utrzym ują oni, że na­
ród całą swą nadzieję pokłada w Izbie, 
nie należy więc szczędzić środków na 
informacye. K siążę Szachówski uwa­
ża za jedyny racyonalny środek ogła­
szanie sprawozdań z Izby Państwowej 
w „Prawitielstw iennym  W iestniku". 
Naturalnie, że wprzód gazetę trzeba 
zreformować.

Izba przechodzi do dyskusji nad po­
jedynczym i wnioskami komisyi.

Izba przyjmuje poprawki ks. Sza- 
chowskiego, dotyczące wysyłania spra­
wozdań stenograficznych insty tucyon 
parlam entarnym  państw zagranicznych, 
Stachowicza o wysyłaniu sprawozdań 
do am basad zagranicznych, rezydują­
cych w Petersburgu i Czerwonenkisa, 
proponującego, w m iarę możności, in ­
formować takie zarządy miejskie. U- 
względniono też poprawkę Jakuszkina 
zalecającą użyć pośrednictwa komisyi 
międzynarodowej, trudniącą się w ym ia­
ną druków.

Następnie Izba przyjmuje jednogło­
śnie całe sprawozdanie komisyi redak­
cyjnej i przechodzi do obrad nad wy­
padkami białostockimi.

M assoniusa zadziwia przedwczesne 
podziękowanie, ogłoszone korpusowi 
wojska, które przyjmowało udział w 
tłum ieniu pogromu jeszcze przed 
śledztwem; oraz użycie wyrazów m ę­
stwo i poświecenie w odezwie, cha­
rakteryzującej postępowanie wojska.

Mówca podnosi kwestyę pociągnięcia 
do odpowiedzialności odpowiednie wła­
dze za ogłoszenie tej odezwy, jedno­
cześnie wnioskuje, że sam  fak t ogło­
szenia odezwy świadczy o braku jedno­
litości władzy i o anarchii rządowej.

Mówca uwzględnia ostrzeliwanie do­
mów podczas wojny, tego bowiem 
wym aga strategia. W  Białym stoku 
zaś je s t  ono środkiem  taktycznym  
wojny domowej, chęcią powiększenia 
ilości ofiar jedynie tylko dla przestra­
szenia. Z punktu widzenia etycznego 
środek tak i je s t straszny, cel zaś jego 
praktyczny je s t  wprost głupi. Ludność, 
nienależąca teraz do obozu anarchi­
stycznego ani też socyal-rewolucyoni- 
stów, siłą rzeczy zmuszona będzie po­
myśleć o swej obronie i połączyć się 
z partyam i wywrotowemi. Rozpatrując 
szczegółowo sprawozdanie najpoddań 
sze, opracowane przez pułkownika Pe- 
trowa, mówca spostrzega w nim .wiele 
sprzeczności; nie mogli przecież Żydzi, 
chowając się na dachach i poddaszach, 
strzelać do m aszerującego wojska, je ­
żeli wojsko to stało nie po stronie po­
gromców, ale broniło ich przed pogro­
mem. Vv komunikacie urzędowym 
mówca upatruje bezsilność władz i zrze­
czenie się rządów. Dziwi mówcę ta 
chęć obecnego rządu stania u steru 
władzy, tern bardziej, że nastają czasy 
coraz gorsze i n ik t niem a chęci wal­
czenia o jej posiadanie. Tylko świado­
mość koniecznej zmiany m inisterstw a 
może przynaglić Izbę do ujęcia władzy 
wr swoje ręce.

Następnie przemawia Poniatowski. 
Proponuje on w ybór komisyi, k tóra za­
jęłaby się W e sty ą  reorganizacji poli- 
cyi.

Poseł Ostrogorski mówił, że telegra­
my, nadeszłe z Białegostoku, przesłał 
czterem m inistrom , sam osobiście od­
wiedził Stołypma, którego uważa za po­
rządnego człowieka, lecz zarazem za 
m inistra, pozbawionego władzy. Mini­
ster wojny dnia 4-go czerwca odpowie­
dział mu, że o pogromie zaczerpnął in­
formacye z gazet. Stąd wynik, że Ro- 
sya obecnie znajduje się bez rządu.

Prezydent staw ia wniosek o zam knię­
ciu listy mówców i ograniczeniu czasu 
trw ania poszczególnych mów do pięciu 
m inut. Pierwszy wniosek przyjęto, d ru­
gi odrzucono.

N ikolajew ski w mowie swej pobie­
żnie zaznacza stanow isko swe wobec 
wypadków białostockich, przechodzi po­
tem  do czynów Mellera-Zakomelskiego. 
Na stacyi kolei Syberyjskiej i Hańskiej 
znęcano się nad robotnikam i w okro­
pny sposób; Syberyjczycy dotąd straszą 
swe dzieci nawiskiem  generała. Mówca 
nie je s t  zadowolony z interpeiacyi, wy­
pracowanej z powodu rzezi białosto­
ckiej Izba powinna żądać pociągnię­
cia do odpowiedzialności sądowej wszy­
stkich winowajców, począwszy od poli- 
cyantów, aż do ministrów. Obecna 
Izba jest tylko środkiem  do zorganizo­
wania narodu. Izbę parlam entarną wy­
bierze naród w przyszłości na zasadzie 
głosowania powszechnego.

0  godzinie szóstej izba przystąpiła 
do omawiania interpeiacyi nagłych. 0- 
statecznie przyjęto interpelacyę, doty 
czącą kom unikatu urzędowego w kw e­
styi rolnej. Siedem następnych inter- 
pelacyi uznano za nagłe, a 13 interpe- 
lacyi odesłano do komisyi.

Przyjęto wniosek Szczepkina, który, 
na zasadzie art. 40 regulam inu Izby, 
żąda od m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  
zakomunikowania treści przepisów, ro­
zesłanych niższym funkcyo nary uszom 
władzy, a zabezpieczających nietykal­
ność posłów.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 6-ej 
m. 59.

Następne posiedzenie odbędzie się 
we czwartek dnia 29 czerwca, o godzi­
nie 2-ej po południu.

cyi z 12, 25 i 24 maja, w odpowiedzi 
na które przedstawione już zostały odno­
śne wyjaśnienia przez naczelnika głó­
wnego sądownego zarządu wojennego 
gen.-lejt. Pawiowa, żadne inne w yja­
śnienia nie mogą być dane w sprawie 
nowych interpeiacyi, tyczących stoso­
wania kary  śmierci.

Rosyjska grupa m iędzyparlam entarne­
go i międzynarodowego sądu rozjem­
czego większością głosów wypowiedzia­
ła się przeciw należeniu członków Ra­
dy Państw a do grupy.

Rada Państwa.
Posiedzenie d. 27 czerwca.

Posiedzenie otwarto o g. 2-ej m. 15, 
w obecności prawie wszystkich mini­
strów. Trybuny dla publiczności i po­
słów do Izby — przepełnione. Między 
posłami Kuźmin-Karawajew, Nabokow, 
ks. biskup Roop. Po dość długich de­
batach Izba przyjmuje z pewnemi zmia­
nami przerób’ m ą przez komisyę po­
prawkę ks. Kasatkina i Rostowcewa do 
art. 32 instrukcyi, poczem przechodzi 
do roztrząsania projektu prawa o znie­
sieniu kary śmierci.

Przed przerwą mówcy: Bykoiuski, Ka  
m ieński, Łopaciński, Tagancew, Timi- 
raziew  wypowiadają się za przyjęciem 
projektu. Łopaciński szczegółowo roz­
patruje dowodzenia stronników kary 
śmierci, nalega szczególnie na to, że 
kara śm ierci sprzeciwia się jedynem u 
wieczystemu praw u—nie zabijaj.

Tagancew w świetnej, długiej prze­
mowie, pełnej danych naukowych, do­
kładnie dowodzi mylności poglądów 
stronników  kary śm ierci. Mowę swą 
kończy słowami: „Ja wierzę, że naród 
rosyjski i bez postrachu wzbudzonego 
przez karę śmierci nie zechce rozgro­
mić państwo swoje, nie zniszczy ustro­
ju  kulturalnego. Jeśliby jednak  wiara 
moja miała być mylną, zwracam  się do 
Stwórcy, by mię zabrał z tego padołu 
łez“.

Tim iraziew  nalega, aby Rada Pań­
stw a jednogłośnie przyjęła projekt, a 
przynajmniej jego pierwszy artykuł; wi­
dziano w tern nadzwyczaj ważny śro­
dek dla uspokojenia kraju.

Na posiedzeniu Rady Państw a po 
przerwie, wszyscy mówcy przemawiali 
przeciw projektowi.

Kram er skonstatował, że po wprowa­
dzeniu stanu  wojennego w gub. liflandz- 
kiej zabójstwa polieyantów ustały, pod­
czas gdy zabójstwa osób pryw atnych, 
za które przestępcy nie byli karani 
śmiercią, zdarzyły się po dawnemu.

K asaikin, Rostowslcij, Butler, Sama- 
rin  i Gonczarow dowodzili niemożliwo­
ści przyjęcia projektu.

Duchowny Butkowićz oponował prze­
ciw obrońcom projektu z punktu  wi­
dzenia etyki i religii chrześcijańskiej.

Rada Państw a postanowiła oddać pro- 
jek t do komisyi, złożonej z 15 człon­
ków. W ybory ju tro .

Prezes ogłasza, że w odpowiedzi na 
przedstawione ministrowi wojny inter- 
pelacye izbowe w sprawie stosowania 
kary śmierci przez sądy wojenne, za­
wiadomił prezesa Izby Państwowej, iż 
ze względu na jednaką treść interpela-

Petersburg, 28 czerwca.—W celu roz­
patrzenia zażaleń, które napływają sku­
tkiem  wojny japońskiej, utworzono radę 
wyższą. Do składu rady  z polecenia 
Najwyższego powołani zostali; przewo­
dniczący wybrany z pośród grona człon­
ków Rady Państwowej i czterech człon­
ków senatorów.

W radzie także zasiadać będą przed­
stawiciele m inisterstw  wojny, m arynar­
ki, finansów, spraw wewnętrznych i 
kontroli państwowej wraz z urzędnika­
mi innych zainteresowanych w tej spra­
wie departam entów.

Przewodniczący może zapraszać do 
Urania udziału w naradach osoby urzę­
dowe i prywatne.

Na przewodniczącego wybrano człon­
ka Rady Państwowej, Czerkaskiego, na 
członków — senatorów Grawego, Bu- 
łacha, Tretiakowskiego i Mateła.

Dnia 27-go czerwca we wsi Michała 
Archanioła w powiecie szlisenburskim  
pięciu uzbrojonych napastników wpadło 
do sklepu monopolowego i, grożąc 0- 
becnym rewolwerami, zabrali 70 ru ­
bli.

Izbie Państwowej złożono główne 
punkty projektu prawa, dotyczące bez­
płatnych szkół elem entarnych, biblio­
tek i czytelni ludowych. Projekt pod­
pisany został prawie przez wszystkich 
przywódców stronnictw  parlam entar­
nych. Zawiera on następujące punkty 
wytyczne: nauka czytania i pisania w 
jakim kolwiek języku. Zajmować się 
nauką czytania, pisania i rachunku 
może każdy bez uprzedniego otrzym a­
nia pozwolenia władzy. Używanie ksią­
żek szkolhycb i elem entarzy nie podle­
ga żadnym ograniczeniom. 0  otwarciu 
szkół, do których uczęszcza nie mniej ,- 
niż dziesięciu uczni, powinno się za­
wiadomić inspektora szkół ludowych w 
przeciągu trzech dni po otwarciu szko­
ły. W razie przekroczenia przeciw pra­
wu inspektor pociąga do odpowiedzial­
ności właściciela lub przełożonego szko­
ły. Jednakow ym  przepisom podlegają 
biblioteki bezpłatne i czytelnie ludowe. 
Otwierać je  bez pozwolenia władzy mo­
gą osoby pryw atne i instytucye społe­
czne. Połicya i władze naukowe m ają 
prawo zarządzić przegląd katalogów. 
W ycofanie dzieł drukow anych z biblio­
tek i czytelni nastąpić może tylko na 
zasadzie wyroków sądowych.

Petersburg, 27 czerwca. — Stosownie 
do ukazu Najwyższego o skróceniu ter­
m inu służby w wojsku i flocie m ini­
sterstw o m arynarki przegląda ustawę o 
powinności wojskowej, m a być ona przed­
łożona Izbie do rozpatrzenia jeszcze pod­
czas sesyi jesiennej.

Kwestyę zniesienia 10°/0 normy w 
przyjm owaniu Żydów do średnich za­
kładów naukowych kraju północno-za­
chodniego m inisterstw o oświaty pozo­
stawiło do rozpatrzenia Izbie Państw o­
wej, zanim  jednak  nowe przepisy będą 
opracowane, nadano radom  pedagogi­
cznym prawo przyjmowania Żydów bez 
ograniczeń procentowych.

M inisterstwo spraw wewnętrznych te­
legrafowało do komisyi guberniainych 
i ziemskich komisyi wykonawczych o 
przedstawianie na dzień 5 lipca wiado­
mości o ilości potrzebnych nasion ozi­
mych. Dotychczas nadeszły zapotrze­
bowania na posiewy ozime: od kazań­
skiej gub. na 3,800,000 pud., a od sa­
mar skiej i saratowskiej po 180,000 pud. 
Nadzwyczajna konferencja  żywnościo­
wa ma rozwiązać pytanie, kom u ma 
być polecone skupowanie nasion, wła­
dzom miejscowym czy też centralnym . 
Ze względu na pośpiech, postanowiono 
wyznaczyć potrzebne sumy, nie czeka- 
ąc form alnego rozpatrzenia kwestyi.

Atkarsk, ‘27 czerwca.— W Błoniu 25-go 
czerwca między przybyłymi robotnika­
mi powstała bójka. Dla rozpędzenia 
zbiegowiska zjawił się komisarz Ko- 
złow ze strażnikam i. Tłum otoczył ich 
i chciał ściągnąć z koni. Komisarz i 
stójkowi umknęli, uriadnik Rieszetow 
zabity. Rozbito mieszkanie kom isarza 
i dwa sklepy monopolowe.

Petersburg, 28 czerwca.—Do komisyi, 
mającej opracować projekt zniesienia 
kary śmierci, obrano 15 osób: Tagan- 
cewa, Saburowa, Łatanowa, Kramera, 
Masłowa, Manuchina, Krasowskiego, 
W asilczikowa, Oonczarowa, Jermołowa, 
W ernackiego, Kasatkina, Łopaczyńskie- 
go, Naryszkina, i Sam arina. Ośmiu z 
nich jes t za zniesieniem kary śmierci, 
siem iu—przeciw.

Petersburg, 27 czerwca. — M inister­
stwo spraw wewnętrznych uzyskało 
zezwolenie w m inisterstw ie skarbu na 
ustanow ienie taryfy ulgowej dla prze­
wozu zboża, w celach żywnościowych 
i dla posiewu dla gub. woroneżskiej, 
kazańskiej, kostrom skiej, niżegorodzkiej^ 
orłowskiej, penzeńskiej, samarskiej, 
symbirskiej, tambowskiej i tulskiej; 
norma ta r jfy —V100 kop. za pud i wior­
stę; term in działania dnia 15 m arca 
1907 r.

W fabrycznych okręgach Petersbur­
ga, tworzą się obieralne kom itety de­
legatów fabrycznych, dla podtrzym y­
wania stosunków z frakcyą robotniczą 
i grupą pracy w Izbie Państwowej.

Skonfiskowano dzisiejszy num er ga­
zety „ W łościanin-deputowany".

Międzynarodowa rada żydowskiej or­
ganizacyi terytoryalnej, ma się zebrać 
w tym  m iesiącu w Londynie. Oczeki- 
wanem j e s t  zawiadomienie przez rząd 
angielski o wyznaczeniu terytoryum  
dla autonomicznej kolonii żydowskiej. 
Rada m a się też porozumieć z komi- 
syą emigracyjna, ’w sprawie skierowa­
nia emigracyi na parow cach floty 0- 
cbotniczej z portów rosyjskich do przy 
szłej kolonii autonomicznej.

Petersburg, 27 czerwca.—Członek Iz­
by Państwowej Anikin, wyjeżdża 28 
czerwca do Londynu na międzynarodo­
wy zjazd przedstawicieli socyalisty- 
cznych frakcyi parlam entarnych.

Petersburg, 28 czerwca. — W pierw­
szych dniach lipca m a być otw arty klub 
robotników w celu samokształcenia. W 
klubie będą się odbywały dysputy, pre- 
lekcye i odczytywały referaty z dzie­
dziny społeczno-ekonomicznej. Do k lu ­
bu będą pizyjmowane osoby, należące 
do różnych robotniczych związków i 
organizacyi.

„Ruski Inwalid", zaprzecza wiadomo­
ści, podanej przez gazetę „Riecz , o 
m ityngu żołnierzy 71-go pułku piecno- 
ty  w Radomiu. Wymieniony pułk nie 
kwaterował w Radomiu.

Petersburg, 28 czerwca. — 0  godzinie 
11-ej rano dokonano napadu zbrojnego 
na kantor pocztowy w gm achu głównej 
admiralicyi. Młodszy buchalter kantoru, 
Gasperowdcz, w towarzystwie pisarza i 
stróża, schodził ze schodów z torbą, za­
wierającą 25,000 rubli, l l - tu  uzbrojo­
nych ludzi, idących naprzeciw, zaczęli 
strzelać z rewolwerów. Gasperowicz 
został kontuzyow anj w głowę, stróżo­
wi kula przeszła przez szczękę dolną. 
Napastnicy schwycili wypadłą z rąk 
torbę i zbiegli.

Biaiystok, 27 czerwca.—Stosownie do 
w ym agania władzy wojskowej, fabry­
kanci dali zobowiązanie piśmienne przer­
wać bojkotowanie fabrykanta W altera 
za udział w pogromie.

Mieszkańcy m iasteczka Zabłudowa 
przerażeni są pogłoskam i o przygoto­
wywanym  na dzień ‘29 czerwca pogro­
mie. Generał-gubernator uspokoił przy­
byłą deputacyę i rozkazał policyi prze- 
sięwziąć środki zapobiegawcze.

Moskwa, 27 czerwca.— W pociągu pa­
sażerskim  kolei jarosławskiej, który 
wyszedł z Moskwy o g. 11-ej min. 45 
wiecz. dwaj niewykryci złoczyńcy za­
mordowali w przedziale klasy 3-ej stró­
ża, ranili kasyera miszyńskiej fabryki 
wagonów, zabrali 27,000 rb. i zatrzy- 
wawszy pociąg ukryli się w poblizkim 
lesie.

Moskwa, 28 czerwca.— Zjazd przedsta­
wicieli ogólno-ziemskiej organizacyi dla 
niesienia pomocy głodnym  przyjął wnio­
sek analogiczny z wnioskiem biura, 
podanym w telegram ie petersburskiej 
agencyi telegraficznej z d. 24 czerwca. 
Uznał przytem że pomoc dobroczynna 
dla biednych może być uskuteczniana 
przez organizacyę jeżeli rząd wyda jej 
10 proc. z ogólnej sumy, asygnowanej 
na potrzeby żywnościowe.

Moskwa, 27 czerwca.— Zastiajkowało 
550 robotników w fabryce Lista, 700 w 
sortowni herbaty H abkina i Kuznieco- 
wa, 800 w browarze „Trechgornym ". 
S trajkują też w fabrykach Hołowkina i 
Aleksandrowa.

Otwarto zjazd fabrykantów  moskiew­
skiego centralnego kręgu przemysłowe­
go; przybyło 110 osób. Zjazd został 
otw arty przez Czetwierikowa, który 
wskazał konieczość organizacyi dla 
przemysłowców, z powodu bojowego na­
stroju robotników.

Dążenia robotników do polepszenia 
swego bytu naturalnie nie są soc.-de- 
mokratycznemi; agitatorow ie wprowa­
dzają dzikie sposob,v walki. Zebranie 
przystąpiło do rozpatrywania ustawy 
związku fabrykantów centralnego okrę­
gu  przemysłowego, określiwszy wstępo- 
we dwudziestokrotnym  kosztem jedno­
dniowego utrzym ania fabryki.

Kowno, 27 czerwca. — W pobliżu fa­
bryki Rekosza robotnicy, otoczywszy 
dwóch żołnierzy, konw ojujących dezer­
tera, starali się go uwolnić. W bójce 
dwóch robotników zostało ranionych 
bagnetam i. Dezerter, który uciekał, 
został zatrzym any i odprowadzony na 
odwacb, skąd wysłano go pod eskortą 
na przedmieście Szancy. Ody eskoria 
zblizała się do fabryki Rekosza, rozle­
gły się strzały; eskorta odpowiedziała 
strzałami; jeden  robotnik został lekko 
raniony.

Jarosław, 27 czerwca.—Złoczyńcy wy­
łamawszy kratę  w oknie, dostali się do 
cerkwi Dońskiej Matki Boskiej, zdarli 
z obrazu drogą szatę i pochwyciwszy 
naczynia poświęcone i pieniądze, zbie­
gli-

Kostroma, 27 czerw ca— Krążyło wie­
le pogłosek o ograbieniu tratw y „Ma- 
karjew-1, k tóra wiozła m ateryały wy­
buchowe do Buju po rzece Kośtromie. 
W edług wiadomości szczegółowych w 
odległości sześciu wiorst ou Kostromy, 
na tratw ę napadło w dzień 3 łodzie, 
na jednej z nich 4-ch ludzi przybiło do 
tratwy. Po dostaniu się na nią, ci 
czterej grożąc rewolweram i kazali 
stać straży i 29 pasażerom, z podniesio- 
nem i rękam i, a reszta rabusiów doko­
nywała grabieży. Pochwycono 12 pud. 
pyroksyliny: dynam it nietknięty. Na 
21 wiorście rabusie wylądowali i sk ry­
li się w krzakach, Na drugi dzień 
znaleziono 4 pudy pyroksyliny na brze­
gu Kostromy.

Elizawetpol, 27 czerwca,—Na miejsce 
rozpuszczonego batalionu płastunów ku­
bańskiego wojska kozackiego, przybyło 
z Tyflisu 16 ro t kozaków mingreł- 
skic h.

Odesa, 27 czerwca. — Strajk  robotni­
ków w porcie rozszerza się. Ruch pra­
widłowy okrętów znów wstrzym any. 
W ciągu dnia urządzono 8 napadów 
zbrojnych na przedsiębiostwa handlo­
we. Pochwycono przew ażnie drobne 
sumy. Nikt z napadających nie został 
zatrzymany.

Sewastopol, 28 czerwca.— 0 godzinie 
1-ej po południu dokonano zamachu na 
życie głównego dowódcy floty czarnomor­
skiej, adinira Czucbnina. Rannego ad­
mirała przewieziono do szpitala.

Sewastopol, 28 czerwca. — Sprawa o 
buncie wojskowym w październiku ro­
ku zeszłego została naznaczoną na 
dzień 4 sierpnia i będzie oduywać się 
przy drzw iach otwartych. Ilość pod- 
sądnycb następująca: 180 m arynarzy, 
157 żołnierzy i 24 osoby cywilne; 
wszyscy podsądni oskarżeni są na mo­
cy 55 i 100 paragrafów kodeksu kar­
nego.

Batum, 27 czerwca.—Rzucono bombę 
z zapalonym lontem  do podwórza szpi­

tala  wojennego. Bombę w czas zauwa­
żono. Nieszczęść nie było.

Batum, 27 czewrca.— Sprostowanie. 
Przy napadzie na bank wzajemnego 
kredytu rabusie pieniędzy nie zabrali.

Ziemlańsk, 27 czerwca.—Skonstatow a­
no, że przy starciu kozaków z włościa­
nami we wsi Perlewce zabito 4 i la- 
niono 3 włościan. W ezwani z W oro­
neża kozacy weszli do Perlew ki i a- 
resztowali podżegaczy.

T yflis , 27 czerwca. — Rada m iejska 
poleciła kom isyi wykonawczej zawia­
domić nam iestnika o pow ażnym  stanie  
rzeczy, wywołanym rozporządzeniem 
gen.-gubernatora o ukaraniu wszystkich 
handlarzy za strajk  d. 22 czerwca, a 
także rozpocząć staran ia o zniesienie 
kar, w celu uprzedzenia możliwych 
przy egzekwowaniu rozruchów ze stro­
ny handlarzy pomimo nowej kary 
zrujnow anych już długotrwałem  przesi­
leniem.

Baku, 28 czerwca. — Połowa firm 
w Bibi-Ejbacie strajkuje, pozostałe 
przedstaw iają swoje żądania. W przed­
siębiorstwach baładzańskich panuje 
względny spokój. W  okręgu fabry­
cznym zastrajkow ały  tylko zakłady 
Szybajewa. Ferm ent między robotni­
kam i wzmaga się, lecz nie należy 0- 
czekiwać ogólnego strajku. Taktyka 
skierowaną je s t  do urządzenia częścio­
wych strajków, w celu uzyskania u- 
stępstw  ou przedsiębiorstw  prywatnych, 
celem stworzenia precedensu. Agita- 
cyę prowadzą widocznie osoby przyje­
zdne, ponieważ w żądaniach pomie­
szczone bywają takie w arunki, k tóre 
już oddawna istnieją. Na pytanie dla 
czego wystawione są podobne żądania, 
robotnicy odpowiadają, że takow e zo­
stały  im polecone do przedstaw ienia.

Londyn, 27 czerwca. — Agencya 
Reutera donosi z Tokio, że Japonia 0- 
tworzy na początku października m. 
Dalnyj dla handlu  międzynarodowego.

Londyn, 27 czerwca. — Admiralicya 
ogłasza skład eskadry, k tóra ma się u- 
dać pod kom endą wiceadm irała A rtura 
Curzon’a. Będzie ona złożona z 7-iu 
pancerników i 6-iu krążowników. 
E skadra ma przybyć do Libawy d. 20 
lipca, wypłynie zaś d. 25; przybyć do 
Gangi — d. 26 i wypłynąć d. 28; przy­
być do Kronsztadu a. 29 — wypłynąć 
d. 4 sierpnia; przybyć do Rewia d. 5— 
wypłynąć zaś d. 11 sierpnia.

Rozmaitości.

Dwóch lekarzy wło- 
Leczenie wście- skieb: dr Bonglovan- 
klizny za porno- ni (znakomitość wło- 

cą radyum. ska na polu m edycy­
ny) i prof. Tizzoni, 

obaj z Bolonii, żłożyło w tych  dniach 
Akadem i osirowidzów („dei Lincei") 
w Rzymie sprawozdanie z odkrycia, 
które uczynili z radyum . Udało im 
się mianowicie w laboratoryum w yle­
czyć wściekliznę u zwierząt, przykłada­
jąc  radyum  w rurkach , zam kniętych 
szybkam i z miki, do oka. Stwierdzają 
oni z całą stanowczością, że leczenie za 
pomocą radyum , przyłożonego do oka, 
usuw a wściekliznę u zwierząt naw et w 
stadyum  ostatecznem, t. j .  wtedy, gdy 
już się objawiają symptom aty przed­
śm iertne. Sprawdzili również, że nie 
em anacye radyum , ale jego promienio­
wanie wywiera ten błogi skutek, m ia­
nowicie tłum ią chorobę promienie ka- 
todyczne. Pokozało się również, że 
mózg zwierząt, poddanych próbom, na­
bywa własności promieniowania i bie­
rze udział w leczeniu zarazy. Chodzi 
teraz o to, aby przekonać się o tej 
w łasności radyum  na ludziach, co do 
czego zresztą obaj lekarze nie mają 
wątpliwości.

syna jednego z naj- 
Karola Bakuni- starszych rewolucyo- 

na, nistów rosyjskich, sąd
karny w Turynie ska­

zał zaocznie na 5 i pół roku więzienia 
za oszustwm i fałszerstwo weksli. Mło­
dy Bakunin, liczący obecnie lat 37, 0- 
żeniony jest z córką zamożnego adwo­
k a ta  rzymskiego, Canetto, k tóra wnio­
sła mężowi w posagu rozległe posiadło­
ści ziemskie. Bakunin tam  m anipulo­
wał, że zaciągnął na posiadłości żonine 
dwa razy więcej długów, niż są warte. 
Nie otrzymując należności, wierzyciele 
Bakunina wytoczyli m u sprawę sądo­
wą, przyczem wyszło na jaw , że sfał­
szował również dwa weksle z podpisem 
Eleonory m argrabiny Stanza Colleoni. 
Dowiedziawszy się o odkryciu, Baku­
nin uciekł do Nizzy i tam  udał samo­
bójstwo. W ynająwszy mianowicie łód­
kę, wypłynął na pełne morze. W  kdka 
godzin później znaleziono łódkę próżną, 
w niej zaś list, w którym  rzekom y sa­
mobójca oświadcza, iż rzuca się do 
morza, ponieważ los go prześladuje. 
Podstęp ten jednak nie udał się, w krót­
ce bowiem sąd tu ryńsk i stw ierdził, 
iż Bakunina widziano w Paryżu, to też 
wydał wyrok powyższy.

Na podstawie sprawo- 
Ostrzeżenie dla zdań konsulatu w Ku- 

emigrantow. rytybie. rząd austryacki 
ostrzega wychodźców, 

m ających zam iar udać się do brazylij­
skich stanów Parana, lub St. Catharina, 
przed zgubnymi skutkam i lekkom yślnie 
podjętej em igracyi i niestosowania się 
do żądań, staw ianych wychodźcom. 
Obecnie rolnicy, m ający zam iar wybrać 
się do wymienionych stanów, muszą 
posiadać co najm niej 1600 koron go­
tówki, przemysłowcy zaś i ludzie innych 
zawodów powinni mieć albo z góry za­
pewnione zajęcie, albo też przywieźć z 
sobą odpowiedni kapitał, z którego bę­
dą się mogli utrzym ać przez kilka 
pierwszych tygodni, spędzonych na po­
szukiwaniu odpowiedniego zajęcia. Ró­
wnież wychodźcy do prowincyi niem ie­
ckich w Afryce muszą być zaopatrzeni 
w odpowiednie kapitały, inaczej władze 
niem ieckie zabronią im wstępu na swo­
je  terytoryum .
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Echa hitwy poi Cussimą.
Proces o kapitulacyę torpedowca  

„Biedowyj“ .
(Ciąg dalszy).

Kapitan 2 rangi, Siemionów, do winy 
się nie przyznał i oświadczył, że w sku­
tek ran  i u tra ty  krwi był tak  osłabio­
ny, że żadnych czynności nie był w 
stanie pełnić.

Oskarżony opowiada w sposób nastę­
pujący o swej rozmowie z admirałem: 
Słyszał on, ja k  zatrzymano maszynę i 
ja k  się rozpoczęła kanonada, ale me 
mógł i nie chciał się poruszyć. Później 
usłyszał krzyk adm irała, który głośno 
wym yślał. Oskarżonemu wydało się, że 
adm irał spaść może z łóżka i potłuc 
się, zapanował więc nad sobą i zbliżył 
się do niego. Admirał, wpół leżąc, pa­
trzył szeroko otw artem i oczyma i Krzy­
czał:

— Co to jest? Kto tam  strzela?
Oskarżony jasno zdawał sobie spra­

wę z tego, co się działo na górze i poj­
mował, że jeżeli strzelanie ustało, to 
wszystko się skończyło, nie miał jednak 
odwagi powiedzieć admirałowi o swoich 
domysłach.

Dlatego oskarżony ograniczył się od­
powiedzią:

— Pewno Japończycy strzelają.
— Dlaczego nie odpowiadamy? — 

zapytał adm irał —niechże pan zobaczy, 
do dyabła, niechże pan zobaczy.

Oskarżony wyszedł na schody i pod­
niósłszy głowę, ujrzał, że nad torpedo­
wcem podniesiono flagę białą i Czewo- 
nego Krzyża.

— Na szczęście — mówi dalej oskar­
żony — zostałem uwolniony od konie­
czności zawiadomienia admir. o tem, co 
widziałem, gdyż adm irał bredził, nie 
poznawał mnie i o czemś mówił bez 
związku.

W szyscy wogóle oskarżeni za w in­
nych siebie nie uznali, a lejtenanr 
Krzyżanowski warunkowo oświadczył, 
że sam nie może zdać sobie sprawy z 
tego, czy winę popełnił i że rozstrzy­
gnięcie pozostawia sądowi.

Jeden tylko adm irał Rożestwieński 
bez zastrzeżeń i całkowicie przyznał się 
do winy i całą odpowiedzialność za od­
danie do niewoli torpedowca przyjął na 
siebie.

W  odpowiedzi na pytanie przewodni­
czącego, adm irał wygłosił następującą 
mowę:

— b itw a pod Cuszimą d. 11 maja 
1905 roku rozpoczęła się o g. 1 m. 49 
po południu. O g. 2 m. 30 pancernik 
główny, „Kniaź Suworow“, który szedł 
pod moją flagą, u tracił ster. Od tej 
chwili, stosownie do rozkazu mojego, 
eskadrę miały prowadzić za nim idące 
statki, w porządku numerów szyku bo­
jowego aż do chwili przeniesienia się 
mojego na statek , zdatny do boju, lub 
też oddania dowództwa drugiem u ad­
mirałowi.

W tym  rozkazie zostały wymienione 
torpedowce, przeznaczone do przewoże­
nia admirałów ze sztabam i ze statków  
uszkodzonych na statki, do boju zdatne, 
ale nie było powiedziano, że admirała, 
który sam  siał się niezdatnym  do boju 
nie należy zabierać z uszkodzonego o- 
krętu, jak  również, że nie należy go 
przenosić na torpedowiec.

Gdyby błąd podobny nie zna­
lazł się w moim rozkazie, to flag-kapi- 
tan, nie tracąc czasu, wysłałby torpe­
dowiec, który  zbliżył się do „Suworo- 
w a“, aby zawiadomić eskadrę o odda­
niu dowództwa, albo też sam  razem ze 
sztabem  przeniósłby się na okręt s ta r­
szego z kolei admirała, mnie zaś, na 
mocy wyraźnego rozkazu, bezwarunko­
wo pozostawiłby na „Suworowie". Ale 
w rozkazie nie był uwzględniony całkiem 
prawdopodobny zbieg okoliczności: o- 
kręt adm iralski stracił zdolność do m a­
newrowania, a raniony adm irał stracił 
zdolność do wydawania rozkazów.

Kierując się treścią rozkazu, flag-ka- 
pitan uważał za swój obowiązek prze­
nieść mnie i mój sztab na pokład tor­
pedowca.

„Suworow" płonął Ani na „Suworo- 
wie“, ani na torpedowcu łodzi nie było. 
Smugi ognia nie dozwalały, aby torpe­
dowiec zbliżył się ze strony podwie- 
trznej. Plag-kapitan zdecydował się wy­
dać rozkaz, aby torpedowiec, pomimo 
silnej fali, zbliżył się do burty zawie­
trznej, gdzie sterczące do góry działa i 
poszarpana pociskami sieć łatwo mogły 
uszkodzić wątłe burty torpedowca.

Uczyniło się widowisko demoralizują­
ce dla tych, którzy na to patrzyli.

Z niebezpieczeństwem rozbicia się 
i zatopienia prócz swej załogi jeszcze 
200 rozbitków „Oslabii“, wydobytych z 
wody, torpedowiec „Bujnyj“ pod ogniem 
nieprzyjacielskim  przybił do „Suword- 
wa“ tylko dla tego, by zabrać nieprzy­
tomnego już dowódcę eskadry.

Widok ten usuwał przypuszczenia o 
przeniesieniu flagi. W szyscy doznali 
wrażenia, że główna kom enda ucieka z 
pancernika prawne ginącego, że ratu ją  
drogocenne życie poturbowanego adm i­
rała, narażając na niebezpieczeństwa se­
tk i innych istnień.

Przygnieceni podobnem demoralizują- 
cem wrażeniem, świadkowie nie poj­
mowali, dlaczego trzej oficerowie pan­
cernika „Kniaź Suworow“ , nienależący 
do sztabu, wyrzekli się ucieczki ze swe­
go okrętu w towarzystwie wyładowane­
go przez nieb admirała.

Oficerowie sztabu eskadry musieli 
również uledz tem u zabójczemu wraże­
niu.

Przypatrując się przenosinom swego 
dowódzcy, zrozumieli oni dokładnie, że 
właściwie nie odbywa się tu przeniesie­
nie flagi, i um ysł ich zaczął gorączko­
wo pracować nad w yszukaniem  uspra­
wiedliwienia dla ich udziału w ucie­
czce z ginącego statku.

Tym sposobem, wykonawszy ściśle 
mój rozkaz, oficerowie sztabu eskadry 
wnet poczuli silny upadek ducha. 1

wówczas właśnie niektórzy z oficerów 
sztabu wysnuli kombinacyę, która, wo­
bec ich pogmatwanej logiki, wydaw-ała 
się im  zdolną zagłuszyć dotkliwe w y­
rzuty sumienia.

Życie adm irała m usi być uratowane. 
Sztab obowiązany przedsięwziąć odpo­
wiednie środki.

Tak zapewnie wyraził m yśl tę pierw­
szy, kom u ona przyszła do głowy, a 
następnie przyjęto ją  i przyswojono, 
jako jedyny sposób wyjścia z fałszywe­
go położenia, wytworzonego "niejasno­
ścią rozkazu.

Każdy mógł inaczej oceniać wartość 
mego życia, ale wszyscy zasadniczo 
zgadzali się na pomysł, który, rozwinię­
ty konsekwentnie, doprowadził wyko­
nawców do ławy oskarżonych.

Powtarzam, że gdyby w rozkazie mo­
im było wyrażonem wT sposób stano­
wczy, że usunięty z szeregu duwódzca 
ma dzielić losy załogi statku adm iral­
skiego, to kronika bitwy cuszimskiej 
nie posiadałaby tej sm utnej karty.

Niezupełność rozkazu nie wyczerpuje 
jednak  całości mojej winy wobec mo­
narchy, ojczyzny i wobec towarzyszów 
broni, którzy obecnie, razem  ze mną, 
są pociągnięci do odpowiedzialności za 
haniebną kapitulacyę „Biedowrgo".

Zanim wyszczególnię wszystkie obcią­
żające mnie zarzuty, obowiązany jestem  
stwierdzić, że wyszedłszy z omdlenia, 
w którem  pozostawałem podczas pize- 
noszenia mnie na „Bujnyj“, nie traci­
łem przytomności aż do dnia dzisiejsze­
go.

Świadkowie, mówiący o tem, ze m a­
jaczyłem  — mylą się. Byłem osłabio­
ny, często drzemałem, a ponieważ sy­
stem  nerwowy był wstrząśnięty, to o- 
becni mogli słyszeć, że mówiłem drze­
miąc. Ale zawsze, gdym  się ocknął, 
lub gdy mnie zbudzono, wszystko wi­
działem, wszystko słyszałem, wszy­
stkich poznawałem i byłem przyto­
mny.

Akt oskarżenia stwierdza, że w nocy 
z d. 14 na 15 maja, dowódca torpe­
dowca ,,Bujnyj‘‘ obudził mnie z uśpie­
nia i prosił o wskazówki na wypadek 
spotkania się z nieprzyjacielem, ja  zaś 
odpowiedziałem, żeby nie krępowano 
się moją obecnością i działano tak, jak  
gdybym  nie znajdował się na torpe­
dowcu.

Tak więc, będąc przytom nym, ja, 
zamiast energicznego napomnienia o o- 
bowiązku honoru, dałem odpowiedź o- 
gólnikową temu, kto szukał u mnie 
moralnej pomocy.

Tych nocnych odwiedzin nie pamię­
tam  zupełnie! Nie ulega wątpliwości, 
że nawet słowa, przytoczone w akcie 
oskarżenia, można było wypowiedzieć z 
taką siłą ducha i tak stanowczo, że 
dowody osób, które podnosiły donio­
słość ratow ania mego życia, byłyby 
odparte. Ale widać, że odpowiedzia­
łem w tak  chwiejny sposób, że myśl 
nieszczęsna nie została odrzuconą. Ci, 
którzy słyszeli odpowiedź, dopatrzyli 
się w niej zam iaru uchylenia się od

postanowienia, czyli, mówiąc inaczej, 
uboczne potwierdzenie planu, dążącego 
do ratow ania mego cennego życia.

Podobne oddziaływanie moje na do­
wódcę torpedowca ,,Bujnyj“ i na ofice­
rów sztabu widocznie ogarnęło szybko 
i innych Oficerów, i załogę, i wyraziło 
się w ogólnem przekonaniu, że posta­
nowiłem w razie napaści nie walczyć, 
a oddać torpedowiec do niewoli.

Rankiem d 15 m aja pogłoska ta do­
stała sią na torpedowiec „Biedowyj“, 
zapewne jeszcze przedtem , nim  zosta­
łem nań przeniesiony. Być może, że 
wówczas opowiadano również o troskli­
wości w przygotowaniu białej flagi dla 
układów o kapitulacyi.

Troskliwość taka m usiała zbudzić 
czujność sygnalistów, i oto jeden  z 
nich świadczy, że wnet po przeniesie­
niu mnie na pokład torpedowca „Bie- 
dowyj“, zapytałem kapitana Baranowa, 
czy on już przygotował białą flagę.

Być może, że pytania tego nie zada­
łem, ale w ygląd mój musiał, bezwąt- 
pienia, podziałać przygniatająco na za­
łogę i w ten sposób mogła powstać 
halucynacja  słuchu pomęczonych nad 
wyraz ludzi.

Adm irał w dalszym ciągu swej mowy 
stwierdza, że nie wydaw ał rozkazu nie- 
odpowiadania na ogień nieprzyjaciela i 
przyjm uje odpowiedzialność za rzeko­
me polecenie kapitulacyi, wyrażone po­
ruszeniem  głowy i chociaż faktu tego 
przypomnieć nie może, bezwzględnie 
jednak  wierzy świadkom  w tem  wszy- 
stkiem, co dotyczy jego winy. Mowę 
swą adm irał zakończył następująccmi 
słowy:

— Wobec tego wszystkiego potwier­
dzam, źe nikt, oprócz mnie, nie zawinił, 
w oddawaniu bez walki torpedowca 
,,Biedowyj“ torpedowcowi japońskiem u 
do niewoli. Ja  to wydałem rozkaz, k tó re­
go wykonanie postawiło oficerów sztabu 
eska ry  w fałszywem położeniu i zmusi­
ło ich szukać usprawiedliw ienia w po­
myśle o konieczności ratow ania cenne­
go życia mojego. Ja  sam odpowiedzią 
swą dowódcy „Bujnego" stworzyłem 
przekonanie o konieczności oddania się 
bez walki w razie napadu nieprzyjacie­
la. Ja,*równieź, rucham i głowy wyda­
łem rozporządzenie o kapitulacyi w 
chwili, gdy nieprzyjacielski torpedowiec 
dopędził „Biedowego".

Moją tedy osobą należy zadu wolnie 
poruszone uczucia. Żądam więc, aby 
do mnie zastosowano najwyższy sto­
pień ka ry “ *).

*) K ara śmierci.

Z życia prowincy.

Borówka (pow. jampolski), d. 26 czerwca.

Przez dni dziesięć mieliśmy u siebie towa­
rzystwo artystów polskich z W arszawy, pod dy- 
rekcyą pani W andy Kotwicz-Jarszewskiej. Do­
brane tuwarzystwo artystów, dobry repertuar, a 
co najgłówniejsze, doskonała *ra, zebrały w tea­
trze sporo miejscowej i okolicznej publiczności. 
Artystów witano z entuzjazm em  i zasypano kw ia­
tami. Szczególnem uznaniem cieszyły się panie: 
W. Kotwicz-Jarszewska, M ery i Żołopińska; pa­
nowie: Miarczyński, Orlik i Wojciechowski. W szy­
stkie przedstawienia były przepełnione. Obecnie 
artyści udali się do st. W apniarki. Szczęść Boże 
dzielnej drużynie, siejącej na kresach słowo po l­
skie. Borówka posiada od kilku la t doLrze zorga­
nizowane kółko miłośników sceny, które w le­
tnim sezonie corocznie daje kilka przedstawień 
po polsku i ukraińsku, zawsze z wielkim powo­
dzeniem. Przedstaw ienia końca amatorskiego by­
wają zwykle przepełnione. Największem powodze­
niem, pomiędzy .nnenu, cieszą się panie: I. H ry­
niewiecka;."-Z. Sirutyńska i F. Fedorowska, oraz 
panowie: P. Loszczewski, A. Hryniewiecki, W. 
Fedorowski i T. Strut.yński. N ajw iększą prze­
szkodą dla naszych artystów jes t brak odpowie­
dniego lokalu. Byłoby bardzo pożądanem, ażeby 
właściciel Borówki, pan Em eryk Mańkowski, ze­
chciał ofiarować towarzystwu pozostające bez ża­
dnego użytku ruiny starego ratusza, z których 
można tanim kosztem urządzić bardzo przyzwoity 
teatrzyk, który byłby jedyną rozrywką dla mie­
szkańców Borówki i okolicy.

Podolanin.

Z pow. żytomierskiego, d. 24 czerwca.
Szanowna R eaakcya radaby wiedzieć, co u 

nas słychać?
Ano, nic nie słychać.
U hr. N ieroda tok chłopkowie spalili, wraz z 

kilknnastu żniwiarkami dzierżawcy p. Michnow- 
skiego, u ks. Gorczakowa kilka stert siana. Za 
trzecią kopę chcą zboże zbierać, lu t po rublu od 
kopy, siano za połowę; pracować nie myślą, za­
rabiać nie potrzebują, ziemi czekają i gniewają 
się, że o niej nic nie słycłiać.

W końcu miesiąca mamy się zjechać, my 
agraryuszo—jak  mówi «Wołyń»— «krowopijcy na- 
roda, wolynskije łandłordy», by wybrać komitet 
gubernialny, zainieyowany przez posłów do Izby, 
a czy to co pomoże- -B óg to raczy wiedzieć.

0  podwyższeniu cen na zboże, o spokoju i 
bezpieczeństwie, o posiewach jesiennych, znaczy 
wogóle o ruchu agrarnym na W ołyniu «nic nie 
słycuaćs.

O proklamacyacli w nocy po wsiach rozrzu­
canych, co rano słychać. O rozbojach, wybiciu 
okien, pobiciu ofieyalistów i stróżów—ciągle sły­
chać. 0  Monte-Carlo, Abazyi, M ontreaux, W ies- 
badenie, coraz częściej «słyi-,hać», a o konkurso­
wym zarządzie dóbr w czasie kontraktów będzie 
i na Proreznej słychać.

K. Faszowlcz.

Giełda Petersburska.
28 czerwca 1906 r

4°/0 Państvvowa r e n t a ....................... 73
4l/o Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemslc. —
5%  pożyczk prem. 1864 r ........................... 357

„ 1866 r ...........................  256Vs
5o/u obi. prem. Szlach. Banku . . . .  226vi
Akcye Potersbursk. Międzynar. Komerc. 382

„ P etersb . Dyskont.-Pożyczk................  412V2
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . —
„ T-a Odlewni stali „Sormowo". , 175
„ B ranst , Relsk. F ab ........................... 144
„ Putiłow sk............................................... 9B/4
„ Bakińsk. T-a Nafto w......................605

Udziały Naft. T-a Br. N obel......................451
„ Naft. i Handl. T-a M antaszew i Ko. 140

„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . .  157
Akcye 1-go T-a Źegl. po Dnieprze. . . —

,, 2-go .
„ „H artm an1 1 ................................. 332

5%  Pożyczka 1905 r ................................ 893/4—90V2
1906 r ..........................  86

Usposobienie, z papierami dywidendowymi 
wobec pewnej zniżki ospałe i mało ożywione; z 
funduszami państwowymi słabsze; z premjówkami 
również.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 28 czerwca 1906 r.

g- V g. 1 g- 9 
zrana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. 19,2 21,5 20,5
Barometr przy 0 w m. m. 737,7 738,9 738,8
Stop. wilgotności w proc. 97 87 93
ivier. i sz. (w m. na m. s.) P P W 4 PW  PPW 3
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 10 9 2
Ilość opadów w m/m. — — 6,9

od g. 9-ej wiecz 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 23,8
N a jn iż s z a ................................................................... 18,8

„ na powierzchni ziemi . . 19,8.
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . 20,4
W ie,, przeć. temp. pow. w ciągu doby . 19,8
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane: burze, deszcze przechodzące na 
południo-zzacliodzie i w kraju Nadbałtyckim, 
sucha pogoda na północo-wschodzie i wsciiodzie, 
tem peratura wyżej normy w pozostałej Rosyi, 
prócz północo-wschodu.

N A U E S Ł A N E .
Ta rubryka  nie pochodzi od Redakcyi, 

która też za  n ią  nie odpowiada.

Grono katolików, w Nieżynie zamieszkałych, z 
wiosną 1906 r. przystąpiło do wzniesienia muro­
wanego kościoła pod wezwaniem śś. P io tra i P a­
wia; obecnie, gdy mury są na ukończeniu a miej­
scowi parawanie wyczerpali swoje zasoby, brak 
środków materyainych staje na przeszkodzie do 
prowadzenia dalszej budowy. W  tych smutnych 
okolicznościach K om itet budowy, pragnąc ukoń­
czyć rozpoczęte dzieło, ujrzał się w konieczności 
odwołać się do ofiarności rodaków ufny, że po­
mimo ogólnego ciężkiego położenia naszych bra­
ci, znajdą się ofiarne serca, gotowe przyjść z po­
mocą naszym usiłowaniom i zwraca się z nie­
śmiałą prośbą o przysłanie nam adresów ludzi 
dobrej woli, do których komitet mógłby zwrócić 
się bezpośrednio, a zebrane wśród znajomych 
składki prosimy wysyłać pod adresem P rezesa 
Komitetu "budowy ks. Adama Kolendo w Nieży­
nie (gub. czernihowska).

Przew odniczący Komitetu:
Ksiądz Adam Kolendo.

Członkowie Komitetu:
K. Modzelewski,
WŁ Moroński.

Józef B iaikiew icz.
G. Krajew ski.

REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Ł ó ż k a
metalowe i żelazne

w y ro b u  fa b r y k i

Akcyjnego Towarzystwa

Wł. GOSTYŃSKI i S-ka
w W a rsza w ie .

Ci Ci Ci Ci Ci Ci ® Ci Ci Ci

Wyłączna sprzedaż i skład 
w Kijowie

w magazynie

Iffmajera
Mikołajewska Nr 13.

Ceny fabryczne.

W  ,  ..JfcCf

^jr vji$* IMiCiCiCiCilCiCiCi i* ł* *41*
W y łą czn a  re p re z e n ta c y a

fabryk

NI a c  ’ C o r  m S c  k
m aszyny żniwne, szpagat 

\ to u łs w  ści zapasowe— na
L. ZD R O JEW SKI i K. GRABO W SKI

Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924.

Manilla,
składzie

czę-

* u*
A478-40-24 5®,5

JM JU  AW fr M b , .\tffc  M b , M b , a IY /. M b  ^

%2̂ ®^®^®^^^%®^®^®'?^®,?*''®'F̂ ,®'F

M B KH3
Farby jLakiery | Pokosty j

R e p re z e n ta n t w K ijow ie , NI. P rz a n o w s k i, P ro re z n a  2 m. 66.

n n n  dzies. czarnoz. przy st. kolei gub. 
ZUU pod., p. winnic , maj. polski sprze­
daję. ~Wiad. W .-Źytom ierska 4 m. 7.

R364-10-1

Dn wunai 6 pok' z balk’’ 2‘gie 1 3_ieU U H jlld J i  piętro, oś wie t. elektr. i wy­
gód. Adr.: W .-W łodzim ierska Nr 12.

R360B-2

Rzym.-Kat. Tow. Dobr,
Otworzywszy „Biuro Pracy“ d li do­

starczenia takowej pracownikom inet- 
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Prepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

E k s p e r t  sąd ow y, J e o m e tra ,T a k s a  
t o r  S ta n is ła w  R u d zk i u d zie la  po­
ra d y  w  in te re s a c h  leśnych i agrono- 
miczno prawnych, uskutecznia pomia­
ry: m a ją tk ó w  z iem skich , sadyb m iejsk ich  
i lasó w  z zatwierdzeniem planów i ota­
ksowaniem gospodarczem i towarowem, 
niwelacye i projekta zamiany służebno­
ści i serwitutów. Mała Żytomierska Nr. 20 
m. 51. A276-

Pnkńi dow ynaj.p rzy  pols. rodz., mo- 
i U K j J  żna z całem utrzymaniem. Pu- 
szkińska 12, m. 12. R354

Od 20-go  c z e rw c a , z  pow odu k o ń cz ą c e g o  s ię  le tn ieg o  s e ­

zonu  w b ław atn ym  i g a la n te ry jn y m  m a g a zyn ie

„OKŁADCZYX“ za  ra tu s z e m , n a zn a czo n a  °?
.

W Y P R Z E D A Ż  A
na k ilk a  dn i. 5

Pracownia sukien damskich i ubranek 
dziecinnych

M .  K  A
B aserna  N r 5B  m. 21.

Ceny przystępne. W ykończam starannie i na czas. A660—3 - 2

Tapety G łów ny sk ład  C arsK O -S ielskich fa b ry k

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 8 3 4 .
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłajs się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 13 —11

Główny 
skład 

fabryczny

6

Księcia 
A. Druckiego- 

Lubeckiego

L O  W "
K ijów , K r e s z c z a t ik  19, naprz. Dumy, 

poleca po cenach fabrycznych: S e rw is y  s to łcw e , G a rn itu ry  do herba­
ty, kawy, przybory do u m yw an ia . S z k ło  k ra jo w e  i z a g r .  W azony 
do kwiatów (Cachepot), figury terracotowe. MajoJiki (Vollauris), szklanki 
J o c k e j C lu b . Słoje hermetyczne do konfitur, miodu, m asła i t. p. Naczy­
nie kam ienne ogniotrwałe. Każdego 1-go, 2-go i 3-go m iesiąca wyprzedaż to­
warów wysortowanych za pół ceny.
A652—4—3 Zarządzający E. P o d g ó rs k i.

GRONKIEWICZ
Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne

Królewska 5, telefon 1758, W arszawa.
Rekomendacya, osób pracujących w 

rolnictwie, przemyśle, handlu, nauce, 
wychowaniu, buchalteryi, mechanice, 
ogrodnictwie, torfiarstwie, tartakach, 
gorzelniach, krochm alniach, admini- 
stracyi, leśnictwie, pszczelarstwie, cu­
krownictwie, formacyi, hodowli inw en­
tarza, mleczarstwie, rybołówstwie, do­
mowym zarządzie, browarach, chmie- 
tarstw ie i t. p. A627

A  ©  N a js ta rsz a
F a r b ry k a  

O g n io trw a ły c h k a s

domu w Kijowie, mogę przyjąć. Gwa- 
rancyę i rekom endacyę na żądanie zło­
żę. Propozycye proszę składać piśm ien­
nie L uterańska Nr 6, A gentura „Dzień. 
Kijów.“ sub. „Dom “. A662-3-2

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A506

Potrzebni są: nauczycielka Polka lub
Rosyanka, rządca buchalter, F rancuzka 
i Niemka. M ichajłowska 16, rp. 60.

A656-3-2

Dnonibiiin Pracy biuroweJ> znam
rUoŁUKLiJ^ zyki: rosyjski i polski, pi­
szę biegle na masz. „U naerw ood“- 
J. Konarzewski, plac Kreszczatycki 4, 
m. 23. R 3 6 2 -2 -2

ze średniem  wykszt. posiada 
. . . . . .  chlubne świadect. z 7 let.
praktyk., poszuk. posady od 1-go wrze­
śnia, familijny. Adr.: Sobolówka gub. 
podoi., dla K. J. R353

Nr domu 34 
KRESZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

Z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 
1/4 część wartości m eb le  używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, grawiury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e­
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba­
wialnych, gabinetów z drzewa palisan­
drowego, lcorelskiej brzozy i t. p. M>‘- 
ble sprzedają się niżej wartości. Za­

miejscowym opakowanie darmo.

Kreszczatik domu 1 3 4 ,  Pasażl
magazyn rzeczy używanych.

A6615

I A591

Cisawki, jęczmienia browarowego.
O ry g in a ln e  n as io n a

Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi­
ście oczyszczenia i wysiania. Pro­

simy o wczesne zamawianie

L. Zdrojewski i K, Grabowssi
Kijów. Kreszczatik 25.

Główny skład wyłącznie szwajcarskich 
jedw abnych sit, nagrodzonych najwyż- 
Szemi nagrodam i na wszechświatowych 

wystawach.

S. ZUSM AN
Kijów od 1897 roku: Kreszczatik 1.1. Te­
lefon 851.—Berdyczów od 1888 roku: ul.

Białostocka, telefon 33.
M aszyn y  m ły n a rs k ie  i w sze lk ie  do nich  
p rzy b o ry , P rze d m io ty  te c h n ic zn e  i e le k ­

try c z n e .
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de 

pesz; Zusman. A—1—0

7rłnlnV * ru tynow. m aszynista d ru - 
lU U IIiy karz, kawał., posz. posady w 
Królestwie lub cesarstw. Ofer. Lwów, 
ul. Klejnowska Nr 4, m. 10, Szczepan 
Trzebicki. R359-4-3

NOWOŚĆ! k o n k u r e n c j i ,  POrl
do natur, wielkości z mał. fotoj 
od I rb . 50 k., w artystycznej prac 
„ A r s * 1, Kijów, Kreszczatik 39, 
ul. Funduklejowskiej. Ae

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska. (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

11684533


